Rok XX. 


Kraków, niedziela 14 lutego 1937 


r r < se = . m w wm 


Opłata pocztowa uiszczona gotówką. WYDANIĘ Y, 


Nr. 45 


Adres redakcji i administracji: Kraków, ul Orzeszkowej 7. 
Telefon Nr. 102-79. Telefon redaktora naczelnego Nr. 136-89. 
Konto czekowe P.K.0. w Krakowie 400.630. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 12-ej dv '-ej w południe. 


Kongres Syjonistyczny odbędzie się 
w Zurychu 24 wrzesnia br. 


JEROZOLIMA 13.2 ŻAT. Jak się ŻATna dowiaduje, 
najbliższy Kongres Syjonistyczny zwołany będzie do 
24 września 1937 


Zurychu na dzień 


NOWY DZIENNIK 


Wszelkie komunikaty należy nadsyłać wprost do administracji. 
Rękopisów redakcja nie zwraca, 
Za inseraty redakcja nie odpowiada, 
Ceny, ogłoszeń i prenumeraty uwidocznione na ostatniej stronie: 


wyjaśnimy opinii publicznej całą obłudę tej 
gry. Kiedyś już powiedziano, że antysemityzm 
jest socjalizmem głupców, a dziś możnaby po- 
wiedzieć, że jest on patriotyzmem głupców. 
(Przerywania i glosy, dosyć tego!) 

Z połączenia socjalizmu z nacjonalizmem wy* 
rasta monstrum, którego wpływy zaczynają już 
przenikać do Polski (Głos: Jak wam tu źle, to 
macie Palestynę). Jestem przedstawicielem lud. 
ności kresowej i muszą wyrazić niezadowole- 
nie, że Kresy zostały tak ełabo potraktowane 
w planie inwestycyjnym. Dobrze byłoby prze” 


Przeciw upośledzeniu 
ludności żydowskiej 


Mowa pos. Rubinsteina 


Warszawa, 13. 2. (Sin). Dzisiejsze posiedze” 
nie sejmu powinno byłoby przejść bez żadnych 
momentów żydowskich, nie obeszło cię jednak 
bez tego. W toku dyskusji zabrał głos jeden z 
posłów, który uważał za wskazane dać znać, 
że sejm choćby niwet przy omawianiu najobo- 
jętniejszych spraw nie może nie poruszać kwe- 
stii żydowskiej, Przedstawiciel dzielnicy ży- 
dowskiej posel Urbański żalił się, że w okolicy 
gdzie jest większość polska, do Kasy Chorych 
dopuszczono lekarzy Żydów, zapominając o 
tym, że w okolicach, gdzie jest ogromna więk- 
y żydowska został „wybrany“ ma posła cha- 

ek. 

W dyskusji popołudniowej zabral głos poseł 
Rubinstein, który oświadczył, m. in. Minister- 
atwo Opieki Społecznej winno być właściwie 
ministerstwem op. społecznej, opierającym się 
ma moralności społecznej. Jeżeli z cyfry budżetu 
Ministerstwa Opieki Społe-znej sądzić o moż- 
ności wyżywienia się w Polsce z pracy, to moż“ 
naby uważać, że wszyscy zdolni do pracy mają 
ją, niesposób bowiem przypuszczać, ażeby su- 
my te mogły zapewnić byt tym, którzy pracy 
nie mają. Ale opieka ta, nawet tak ekromna 
nie dotyczy Żydów, których nędza w Polsce 
jest przysłowiowa. Dalej mówca obszernie oma- 
wia położenie ludności żydowekiej w Polsce, 
podkreślając, że jest to już deklasacja epowo- 
dowsna eksterminacyjną walką. Wszędzie dąży 
się do wyrzucenia Żydów poza nawiae. (Głos: 
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Oto kilka cen dle przykładu: 
400 fig i moiylków damskich jedwabnych ,„ , 


800 phr podpończoszek czysto-wełnianych 
z błędami fabrycznymi (zamiast 190) ,. , 


100 koców dziecięcych, flanelowych „ , ,, 
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400 ewętrów modelowych . + - . . 9.80 i 8.90 


stawić litery alfabetu, wtedy Polska B. znała- 
złaby się przed Polską A, i wtedy byłoby le- 
piej. (Głos: jak Żydzi będą płacić podatki, to 
będz'e lepiej). 

Poseł S$ommerstein: Płacimy proporcjona!- 
nie więcej od was. Niech pan przeglądnie rocz- 
niki statystyczne. 

Byta tu mowa o kasach bezprocentowych ży” 
dowskich. Otóż 750 tych kas otrzymało zaled: 
wie 500.000 złotych subwencji od rządu (Śloe' 
Za dużo). Kasy te obsługują 120 tysięcy rodzin, 
wypada zatem po 4 złote na rodzinę. (Głos: Za 
dużo). 

Dalej mówca wskazuje na upośledzenie ży- 

| dowskich instytucyj dobroczynnych zajmują” 


majwyższy czas), Pan Minister nie tylka jako 
minister fachowy, ale jako mąż stanu, powi- 
nien zastanowić się, czy obecny stan goryczy i 
rozpaczy ludności żydowskiej jest zdrowy dla 
interesów państwa polskiego. Chciałbym, ażeby 
zagadnienie emigracyjne, jako zagadnienie rze- 
czowe było w dyspozycji Ministerstwa Opieki 
Społecznej jako odrębny resort. Tymczasem 
sprawą tą zajmują się resorty polityczne, i jest 
ona traktowana jako hasłę polityczne w roz- 
grywkach między obozami politycznymi. Prze- 
ciwstawiamy się stanowczo akcji agitacyjnej i 


Sprawy opieki społecznej 
na plenum Sejmu 


Warszawa, 13. 2..($in.) Na dzisiejszym ple- 
narnym posiedzeniu Sejmu po odesłaniu w pier- 
szym czytaniu dn komisyj dwóch rządowych 
projektów ustaw o dodatkowych kredytach na 
1934/35 i 1936/37 r. oraz projektu ustawy, zło- 
żonego przez pos. Morawskiego w sprawie snila- 
ny granic sądów okręgowych w Jaśle i Rzeszo- 
wie, przystąpiono do debaty szczegółowej nad 
preliminarzem budżetowym ministerstwa opie” 
ki społecznej. 

Dłużezy referat wygłos'ł pos. L. Tomaszkie- 
wicz. W Polsce — wywodził mówca — okazuje 
się koniecznym obiektywne i szybkie zbadanie 
możliwości skrócenia czasu pracy w poszcze- 
gólnych gałęziach. Do badania tych zagadnień 
powinni być zaproszeni przedstawiciele świata 
pracy i przemysłu. Chodzi tu nie tylko o zwięk- 
szenie zatrudnienia, ale także o całość pozycji 
socjalnej robotnika. Pod względem płac istnieje 


e 
Konsul Hulanicki w Izbie | Jagoda aresztowany 


polsko-palestyńskiej Londyn, 13. 2. PAT. „Daily Telegraph“ do- 
Warszawa, 13. 2. ŻAT. Nowy konsul w Je. | "95 że Jagoda, b. kierownik GPU zosiał a- 


cych się dozywianiem dzieci. Poseł Rubinstein 
kończy: Chciałbym, ażeby Polska była wspól- 
nym dobrem wszystkich jej obywateli, jak ta 
mówi konstytucja, ażeby nie była dla jednych 
matką, a dla drugich macochą. 


w Polsce mozaika, która narueza postulat usta* 
lenia płacy minimalnej. 

Jeśli chodzi o akcję pomocy zimowej —.0- 
świadcza pos. Tomaszkiewicz — to należy się 
społeczeństwu wdzięczność za tak ezeroki w 
niej udział i ofiarność, dzięki której zimę obe“ 
cną przeszliśmy spokojnie i bez wstrząsu. Nie 
można się jednak łudzić, aby bezrobocie udało 
się zlikwidować w szybkim czasie, dlatego war- 
to by się zastanowić, czy akcja pomocy zimo» 
wej uie powinna nabrać charakteru systematy: 
cznego, przy czym wskazane byłoby wcześniej” 
sze jej rozpoczęcie, coby pozwoliło osiągnąć 
pełniejsze rezulaty. 

Po przemówieniu referenta zabrał głos p. 
minister Opieki Społecznej Marian Zyndram“ 
Kościałkowski, wygłaszając dłuższe przemó* 
wienie. 


rozolimie inż. Witold Hulanicki zwiedził Izbę | resztowany. Fak: aresztowania utrzymywany 
Polsko-Palestyńską i odbył dłuższą rozmowę z | jest w Ścisłej tajemnicy, 

prezesem Lewite, z którym poruszył szereg zm 

spraw współpracy polsko-palestyńskiej, i 
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Na powitanie 
Konierencji 


KRAKÓW, 14 lutego. 


Dzień dzisiejszy w życiu żydostwa polskiego 
stoi pod znakiem trzech wielkich dzielnicowych 
zjazdów syjonizcycznych, które odbywają się 
równocześnie w Warszawie, we Ilqąwowie i w 
Krakowie. Wszystkie trzy zjazdy, obejmujące 
z małymi wyjątkami cały ogólny syjonizm w 
Polsce, będą poważną manifestacją sily i ży- 
wotności ruchu żyjońskiego, skupiającego w 
swoich szeregach olbrzymią większośd spole: 
czeństwa żydówskego, toteż obrady dzisiejsze 
budzą zrozumiałe zainteresowanie. 

Rek obecny jesi dla syjonizmu rokiem jubi- 
leuszowym. Przypada w nim 40-ta rocznica 
1. Kongresu Syjońskiego w Bazylei — tej prze- 
łomowej daty w dziejach żydowskich, kiedy to 
190 reprezentantów wszystkich skupień żydow- 
skich, które odezwały sie na plomienny apel 
Teodora Herzla, zamanifestowało w obliczu 
całego świtita, że jesteśmy narodem. jed nym 
narodem. który ma pełne prawo do życia i prze. 
jęty jest nieżłonną wolą odbudowy swego 
kraju ojczystego, dła stworzenia tam prawno- 
publicznie zagwarantawanej wieczystej siedzi 
by dla narodu żydowskiego. Rocznica tä, której 
właściwe uczczenie nastąpi dopiero na 
Kongresie syjonistycznym, zbierającym się w 
tym roku, mimochodem da może dzisiejszym 
zjazdom sposobność do retrospektywnej oceny 
dzieła naszego, dokonanego w ciągu minionyc 
lat 40tu. Dzieło to napawa nas dumą i wiarą 
we własne sily, Ż małej garstki, która przed 
40-m laty skupiała się wokół osoby genialnego 
przywódcy, urósł ruch syjoński dó rozmiarów 
dzsiejszych, stał się ruchem. wyzwoleńczym 
całego narodu żydowskiego. Źródłem nie 
mniejszej dumy jest dzielo dokonanę przez nas 
w Palestynie, P porównać, „czyni był 
nikły i drobny jiszuw palestyński „przed 40-cu 
laty, a jaką potężną siłę moralną i materialną 
reprezentuje dziś, by uzmysłowić sobie ogróim 
naszych ostagnięć na drodze do zupełnego wy- 
zwólenia. Warto sobie te sprawy uświadomić, 
gdy czesto zwążpienie i pesymiźm wkrudu się 
w nasze szełegi na widok trudności, jakie ma’ 
my jeszcze do przezwyciężenia dla ostatecznej 
realizacji nassego ideału odrodzenia narodo- 
wego. 


Y 


LJ Å. - 

Ale niewiele czasu pozostanie naszym dzisiej. 
szvm zjazdóm do rózpamiętywania lat minió- 
nych. Jeśli przypomnieliśmy rok jubileuszowy 
syjonizmu, to jedynie w tym celu, by podkre- 
Ślić szczególną odpowiedzialność, jaka 
spoczywa na zjazdach syjonistycznych, zbiera” 
iaeych się w 40-:tą rocznicę uchwalenia progra- 
mu bazylejskiego. Ale siłą rzeczy punkt cięż- 
kości obrad dzisiejszych zjazdów spoczywać 
będzie nie ną przeszłości ruchu i całego 
narodu, ale raczej na jego Sytuacji obecnej Í 
widokach na przyszłość. Chwila dzisiejsza w 
życiu żydostwa jest tak wyjątkowo ciężka, ta. 
kie nakłada obowiazki na ruch ideowy, który 
wziął na siebie ódpewiedzialtość ża losy całego 
naródu, że aby sprostać zadaniu, jakie na nas 
spoczywa, należy ześrodkować wszelkie wysił: 
ki w tyeh dwóch kierunkach: obrony zaprożo* 
nych praw naszych w kraju zamieszkania i dal: 
szej rozbudowy naszego dzieła palestvńskiero, 
Wszystko inne musi zejść na plan dalszy. Mu- 
simy zdać sobie sprawę, że społeczeństwo ży- 
dowskie w Polsce z naprężoną uwagą śledzić 
będzie przebieg obrad dzisiejszych trzech zjaz- 
dów. oczekując od nich odpowiedzi na dręczą: 
ce dziś każdego Żyda pytania, spodziewając się 
jakiegoś zbawczego hasła, jakichś pozytyw. 
nych wskazań na dziś i jutro. Nie pora i miej. 
sce teraz na jakiekolwiek wewnętrzne rozterki 
i tarcia, dla których najszersze masy żydowskie 
aagrożoRe poprostu w swej egzystencji, nie 0- 
każą najmniejszego zrozumienia. Powiedzieli- 
śmy już przy innej okazii, že na luksus „de. 
kompotyeji" nas ñiè stać. 

Bezwzglednym nakazem chwili jest w plerw- 
szym rzędzie przywrócenie jedności w sze- 
iegach syjonistycznych, Dzisiejsze trzy zjazdy 


I. SCHWARZBART 


iązekiwiatowyogólnychsyjonistów 


Witam XVIII Konferencję krajową ogólnych | we 
syjonistów zachodniej Małopolski i śląska 
imieniem Kierownictwa Związku Światowego 
ogólńych syjonistów. 

Tu, w tej dzielnicy, w tym mieście, skąd 
wyszedł piewszy impuls do renesansu ogólne- 
go syjonizmu — staje słę Konferencja Krajo- 
wa czymś więcej, niż zdarzeniem czysto dziel- 
nicowym lub lokalnym. Przez siłę swej inicja- 
tywy, przez fakt, że w mieście naszym znaj- 
duje się Centrala Europejska naszego Związ- 
ku — dzielnica nasza wysunęła się do szere- 
gów przedniej straży ogólnego syjonizmu w je- 
go walce o nowe drogi, o silną pozycję w ru- 
chu syjóńistycznym. 

Związek światowy ogólnych syjonistów był 
tym czynnikiem, który odegrał niezwykle wa- 
żną rolę w procesie odrodzenia ogólnego syjo- 
nizmu. Wstrzymał ón od wielu lat trwający 
spadek. tego ruchu, przywrócił mu wolę ófenzy- 
wną, ufindował go ideowo, wpoił w szeregi o- 
gólno-sy jonistyczne przekonanie, że ogólny sy- 
jonizm znowu, stanąć musi na własnych no- 
gach, rządzić się wewnętrźną dyscypliną i przy- 
stąpić do rozbudowy swoich pożycyj w Pale- 
słynie, aby i tam stać się czynnikiem siły. Ze» 


wnętrznym wyrazem wpływu Związku na roz- 
wój ogólńego syjonizmu stał się fakt, że po raz 


"Wj a 
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Brzytewka TÓLEDO-Brillant 


o wktestym szlifie. 


pierwszy od kilkunastu lat na XIX Kongresie 
syjonistycznym łączna ilość delegatów ogólno- 
syjonistycznych obu ugrupowań wyrosła z 28 

(6) 10. 

Konferencja Związku, odbyta w Krakowie 
w czerwcu 1935 doprowadziła znowu do rozła- 
mu. Był to w Iwiej części rezultat akcji lewicy 
przeciw scaleniu się ogólnego syjonizmu. Tara- 
nem w jej ręku były te ugrupowania ogólno- 
syjonistyczne, które ciążyły ku lewicy, uważa- 
jąc się za jej umiarkowanie uzupełnienie w 
centrum ruchu syjonistycznego 

Ód owej chwili Związek Światowy, bliski 
już pełnego zwycięstwa musiał na nowo pod- 
Jąć pracę, ze zdwojoną energią. Coraz silniej 
krystalizował się w jego szeregach pogląd, że 
złączenie sił ogólno syjonistycznych nie śmie 
być czysto mechaniczne i orgahizaćyjhe, ale 
przedewszystkiem ideowe. 

Związek zadania swego jeszcze nie spełnił. 
Obejmuje ono dwa równie ważne tereny: prze- 
de wszystkim Palestynę, ale — równolegle — 
szetóką, rozległą przestrzeń krajów diaspory. 
Między tymi dwoma terenami istnieje Ścisła 
łaczńiość i wzajetnne oddziaływanie. 

W Palestynie ogólny syjonizm z powodu dłu- 


gotrwałego chaosu panującego w jego szerz- 


gach dał się bardzo silnie zdystansować lewicy 
syjonistycznej. Na to wpłynęły nie tylko im- 


Fi YYY — 0 z 0 powinny w tej sprawie wystąpić 
z twórczą inicjatvwą. Jeśli kiedykolwiek ana- 
chronizm kilku dzielnicowych organizacyj o0- 
gólno-syjonistycznyth rzucał się jaskrawie w o- 
czy, to chyba anachronizm ten w obliczu dzi: 
siejszej sytuacji w golusie i Palestynie nie da 
się absolutnie utrzymać. Toteż wołanie szero: 
kich rzesz syjonistycznych o unifikację 
ogólnego syjonizmu w Polsce jako wstępny e- 
tap do stworzenia jednolitego frontu żydow- 
skiego — winno znaleść należyty rezonans na 
dzisiejszych zjazdach. 


* 2 w 
Jeśli chodzi szczególnie o nasz sjozd krakos 
wski, bedzie oh stał, niestety, w tym róku pod 


zńakiem żałoby. Po raz pierwszy odbędzie się 
konferencja krajowa bez udziału wieloletniego 


~ LEKARZ-DENTYSTA 


B. HUTERER 


choroby j. ustnej i zebów. Korony mostki — 
całkówite uzęblonie. Lempa hwercewa 


katou ice, pl. M. Piłstdskiego (Rynek) GTI. 
3 Tol. 355-08 


ponująca rozbudowa realnych pozycyj przez 
lewicę, nie tylko jej rozmach propagandowy 
i rozporządzanie znacznymi zasobami, potrzeb- 
nymi do tej propagandy, ale i — pasywność 
ogólnych syjonistów i ich beztroska o własne, 
ściśle ogólno-syjonistyczne zadania. 

W krajach diaspory sytuacja ogólnego syjo- 
nizmu przedstawia się znacznie lepiej, bo tu 
nie trzeba było zdawać egzaminu w dziedzinie 
budowania własnych gospodarczych i społecz- 
nych pozyćyj. Wystarczyła akcja organizacyj- 

na i funduszowa. Ale zadanie władz Związku 
stałó się tym trudniejsze, ile że — promień 
jego pracy jest bardzo rozległy, a wskutek te- 
go praca sama trudna do ogarnięcia. 

Z tej równoległości zadań ogólnego syjoni- 
zmu tak w Palestynie jak i w krajach rozpró- 
szenia wypłynęła równoległość, równorzędność , 
i równoważność zadań obu centrałi Zwiążku, 
palestyńskiej i europejskiej. 

W tej chwili działalność ta musi być bar- 
dziej niż dotąd rozbudowaną. Obie centrale 
musz} sobie wzajemnie pomagać, obie muszą 
na siebie oddziaływać, aby — stworzyć silny 
Związek, któryby mógł a nie tylko chciał kon- 
kontynuować swoją fundamentalną pracęt 
złączenia ogółnego syjonizmu na zasadzie je- 
dności ideowej i wspólnoty — misji dla dobra 
całego ogólnego syjonizmu. 

XX Kongres syjonistyczny się zbliża. Praca 
związku musi przybrać szybsze tempo i więk- 


„| szą intesywność, a stanie się to możliwym tyl- .. 
ko wtedy, gdy wszystkie części składowe tego 


Związku złączą się w jednym wysiłku! Każdą . 
organizacja krajowa ma dopiero wtedy moż- 
ność oddziaływania na uchwały Kongresów, ma 
dopiero wtedy możność wpływania na bieg wy- 
padków i kierunek pracy syjonizmu, gdy staje - 
się częścią większej formacji ideowej, której li- 
czba i waga ma realne znaczenie na Kongresie. 
Ogólny syjonizm długo nie rozumiał tej praw» 
dy, którą zrozumiaży wszystkie inne ugrupo- 
wania syjonistyczne. Na Kongresach naszych 
jak we wszystkich ciałach parlamentarnych, 
toczy się bowiem nie tylko walka o ideę, ale 
walka o władzę, która te idee ma wcielić w ży- 
cie w tyin czy innym kierunku. 


Ogólny syjonizm długo sądził, że wpływać 
będzie na te realizacje siłą samych swoich hia- 
seł, — chućby e” posiadał siły liczebnej, siły 
|. sarizowanej. 

ę samobójczą teorię, która doprowadziła Ø- 
gólny syjonizm do stanu takiego, w jakim się 
obecnie znajduje w Palestynie, tuprzątnął ra- 
palnie Związek światowy ogólnych syjoni- 
stów. 

Przeświadczenie o konieczności własnej si- 
ły zorganizowanej musi też powszechnie żaba- 
nować na dzisiejszej Konferencji Krajowej na- 
szej dzielnicy. 

Świat sy jonistęczńg — wiemy o tym bardzo 
dobrze -— z napięciem oczekuje jej głogu, mi- 
nio, iż dzielnica nasza jest tylko skrońminą częe 
ścią potężnego ruchu syjonistycznego. 


(Dokończenie na str. zli dn OZ 2 kla SD z. Ra 2 


Przywódcy i Prezesa naszej Organizacji hlp. 
Ozjasza Thona. Wprawdzie zgon Jego osierocił 
cały syjonizm i cale żydostwo polsk'e, ale tę 
stratę niepowetowaną najboleśniej myśmy jed: 
dnak odczuli. Nie usłyszymy więcej Jego świa 
tlych pouczeń i wskazań, Jego krzepiących 
słów, Jego plomiennych, pełnych entuzjasmu 
i wiary zaleceń i rozkazów. Osieroceni stanie" 
my dziś przed żałobą okrytą trybuną prezydzał= 
ną, gdzie Jego miejsce będzie puste. Ale świe- 
zlany duch Ozjasza Thona żyje wśród nas í to- 
warzyszyć będzie dzisiejszym obradom. Nic" 
chaj one będą prowadzone tak, jak gdyby On 
był ich świadkiem i uczestnikiem. J ego ngól- 
ny syjonizm. tak jak On go pojmował i reali. 
zował, niechaj będzie num najcenniejszym 
drogowskazem, 
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Naród żydowski odbuduje 


sobie własne Państwo 


Przemówienie powitalne błp. Ozjasza Thona, 
wygłoszone na XVII Konierencji Krajowej 


Szanowni Towarzysze! Przyszedłem na dzisiej- 
szą Konferencję z powodów nie obiektywnych, 
ale subiektywnych. Obiektywny — to byłby ta- 
ki powód, gdybym miał Wam coś nowego po- 
uiedzieć, gdybym miał zakomunikować Wam 
jakieś rewelacje, których sami nie znacie, a ja- 
ko stojący bliżej źródła miałbym możność ich 
czerpania, Lecz takich rewelacyj nie mam, choć 
by diatego, że nie jestem bliżej źródła, a po dru- 
gie jeszcze bardziej dlatego, że z tego głównego 
źródła nie płyną żadne rewelacje. Jesteśmy w 
takiej fazie rozwoju, gdzie wszystko leży przed 
Wami jawne, jasne, odkryte, i każdy najmiod- 
szy szeklłowiec jest w stanie osądzić najdokład- 
niej w świecie zagadnienia i sposób rozwiązania 
tych zagadnień, jak sam Weizman. I to jest do- 
bre Właśnie teraz znajdujemy się w okresie 
spełniania syjonizmu w każdym szczególe i w 
ogólności, i dlatego jest koniecznym, ażeby 
wszyscy znali drogę, którą się idzie i cele, do” 
kąd się dąży. 

Były chwile, kiedy się zdawało, że tylko jakaś 
warstwa stojąca u szczytu będzie miała wszy- 
stko w ręku, a plebs będzie tylko słuchał. Lecz 
w naszym ustroju demokratycznym było to 
niemożliwe. 

Przyszedłem do Was dziś, choć wiek mój 
mógłby usprawiedliwić moją nieobecność, z po- 
trzeby subiektywnej, by wśród Was pokrzepić 
się Waszym idealizmem, entuzjazmem, by 
wzmocnić aktywność tym, jak Wy wierzycie i 
dążycie do sprawy, aż do ostatecznego celu. 

Jeżeli ktoś chce nas bardzo głęboko dotknąć 
bardzo mocno i silnie uderzyć aż do zranienia, 
to zwykle wypowiada zdanie: Trudno, syjonizm 
rozwija się szybciej, aniżeli się tego spodziewa- 
no, a to dzięki nawet takim osobom jak Hitler. 
I myśli, że wydał wyrok potępienia i śmierci 
na nusz ruch i pracę. Nic bardziej mylnego i 
fałszywego. Jest prawdą, że to, co się teraz 
dzieje w syjoniżmie, to tempo, które przyszło, 
jest mocno przyspieszone z powodu stosunków, 
jakie wytworzyły się w golusie. Z jednej strony 
zaciekłość, ohyda w jednym z najbardziej kul- 
turalnych państw świata, gdzie dawniej była 
centralna siedziba naszego ruchu i gdzie nauet 
dziś jest wielkie źródło naszej siły, przyspiesza 
rozwój naszego ruchu i naszej Organizacji, a z 
drugiej strony — gwałtowna nędza i głód jest 
tego powodem. Słusznie powiedział Goethe, że 
„Hunger und Liebe“ budują świat. Nędza, nie- 
szczęścia, katastrofy są po to i na to na świe- 
cie ażeby coś zbudować, zmusić lenistwo do 
rozbudowania się, spotęgować siłę i przedsię* 
biorczość, by pójść naprzód, 

Lat temu 15, kiedy siedzieliśmy w Londynie 
z Weizmanem, który ma wielką inicjatywę i 
wielki polot ducha, życzyłby sobie, by w jed- 
nym roku emigrowało do Palestyny 5.000 Ży- 
dów. Dziś jesteśmy świadkami emigracji 62.000 
mamy już w Palestynie 400.000 Żydów i dziś się 
nie wyklucza, że za 10 lat będziemy mieli 2—3 
milionów Żydów w Palestynie. Sama Palestyna 


E 
Związek Światowy 
[4 e LJ p 
ogólnych syjonistów 
(Dokończenie ze strony 2-giej.) 


Syjonizm Krakowa stał się — sztandarem o- 
gólnego syjonizmu. Krakowska organizacja 
winna ten sztandar dalej dźwigać, aż spełni za- 
danie, które wzięło na siebie, aż Kierownictwo 
Związku wywiąże się z tej misji, którą odra- 
dzający się ogólny syjonizm złożył na jego bar- 
ki. 

Nasza organizacja, jako integralna część 
Związku, jako jego szermierz ideowy i chorą- 
ży da — w to wierzę — pozytywną, zdecydowa- 
ną odpowiedź na te oczekiwanie świata ogólno- 
syjonistycznego. < 

Kierownictwo Związku pragnie, aby ta Kon- 
ferencja stała się manifestacją wierności dla 
ideałów Związku i nowym impulsem dla jego 
wielkiej, ciężkiej pracy dla dobra całego ruchu 
i Palestyny — w czasie tak poważnym jak obe- 
enie. 

W tej wierze przesyła Kierownictwo Związ- 
ku braterskie pozdrowienie dzisiejszej Konfe- 
rencji. 
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również zaczęła się bardziej rozwijać niż do- 
tychczas. Kilka lat temu nie mieliśmy komu dać 
certyfikatów, które nam przydzielano, a dziś 
nawet 10 razy większą liczbę moglibyśmy roz- 
dzielić. Słusznie powiedział Herzl, że musimy 
Palestynę szybko zdobyć, bo przyjdzie czas, że 
nie będziemy mieli siły zwalczyć to wszystko, 
i musimy szybko, szybciej aniżeli dotychczas, 
szybciej aniżeli nasza wyobraźnia, budować. 

Jesteśmy w trakcie budowania. Niejedno się 
psuje i wypacza, inaczej wygląda myśl w desty- 
lacie, a inaczej, gdy zetknie się z ziemią, z bru- 
dną rzeczywistością. I nie jest wykluczonym, że 
coś się tam wypacza. Jeżeli to prawda, że są 
dwa „wrogie“ obozy, A i B, to obawiam się, że 
dojdzie nawet do — Z, gdyż naród żydowski 
ma fantazję, każdy ma swój światopogiąd i mo- 
żemy wierzyć, że się tak stanie. Nie widzę w 
tym żadnego niebezpieczeństwa, bo byłoby ono 
tylko wtedy, gdyby jedna grupa, która w tej 
chwili nia większość, miała tę smutną odwagę 
chcieć wyprzeć drugą grupę. U nas jest konie- 
cznością, że wszystko co się nazywa syjoniz- 
mem, musi u nas mieć miejsce. Bip. Rabin Kuk, 
który był cudowną postacią, gorącym Żydem i 
syjonistą, zapytany przez jednego z Wysokich 
Komisarzy, że Palestyna nie może przyjąć 
wszystkich Żydów, odparł: „Niemu ciasnoty w 
domu matki“. Musi być miejsce dla wszystkich 
dzieci. Naród, który ma zbudować dóm, a dła 
tego domu naród, musi mieć miejsce dla wszy- 
stkich odcieni i niema odcienia, który można 
wyrzucić poza nawias. 

Zadaniem syjonizmu jest nietylko odbudować 
Palestynę, ale także odbudować naród żydow- 
ski, Jeżeli jest możliwość regenerowania stare- 
go narodu, to tylko na zasadzie mozolnej pra* 
cy, bo tylko w pocie czoła może się odrodzić 
naród, który ziemię spod nóg utracił. 

Dawniej zdawało się, że gdy będziemy już 
mieli w Palestynie 300.000 ludzi, to Organizacja 
Syjonistyczna się rozwiąże, gdyż swoje zrobiła 
i może odejść. Lecz tak nie jest. Nigdy zadanie 
syjonistyczne nie było tak potężne, tak zasad- 
nicze, tak tragiczne w swej konieczności, jak 
dzisiaj. Im więcej i bardziej tam się psuje, tym 
bardziej jest naszym obowiązkiem uzupełniać 
to, się się tam rozluźnia. 


To od czego zacząłem pracę syjonistyczną, 
hasło, termin, który ukułem przez 40 laty 
„Kulturzionismus* jest właśnie prawdziwym 
syjonizmem. Odrodzenie narodu żydowskiego, 
to odrodzenie naszej kultury. Straciliśmy język, 
literaturę, oryginalną sztukę, wszytko co nam 
było właściwe i pierwszą koniecznością jest od- 
zyskanie tego, a Organizacja Syjonistyczna w 
golusie musi stać na straży naszych skarbów 
ducha. Obowiązkiem naszym jest pielęgnować 
język hebrajski, literaturę hebrajską, stwarzać 
to wszystko, co stanowi podstawy odrodzenia 
narodu i czuwać nad tym, co się w Palestynie 
dzieje. Nie potrzebujemy teraz gnać do Pale- 
styny, lecz należy przygotować grunt dla tych, 
którzy pargną jechać i czuwać przede wszyst- 
kim nad istotą syjonizmu. 

Naród żydowski nie może być narodem, któ- 
ry będzie budował tylko dla kawałka chleba. 
Zaczęliśmy budować nasz kraj od — Uniwersy* 


AW 


NY 
(MN j 
"Wh 


"ową 

e „VERDI”-— „ulubiony” aparał tego- 
rocznej produkcji. 

6 Niedoścignione walory muzyczne, 
idealna łatwość obsługi, skończenie 
piękna forma zewnętrzna — krótko: 

© Wszystkie zalety jakościowych aparas 
tów „CAPELLO”, o których marzą 
słuchacze-znawcy dobrego radia. 


LICENCJA „INGELEN—WIEN* 


CAPELLO 


Super Radio. 


Demonstracje i sprzedaż: 
„ANTENA! Starowiślna 1 
KRISCHER — Polski Dom Handlowy; 
Floriańska 9 
MUZA-HARMONIA, PI. Mariacki 1. 
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tetu, a w golusie, kiedy nam było bardzo źle, 
kiedy nie mieliśmy kawałka chleba, budowali- 
śmy Jeszywę. Naszym zadaniem jest nie tylko 
budować przyszłość, lecz także odbudowywać 
przeszłość. Jeżeli powrócicie do waszych gniazd 
i nie będziecie mieli możności sprzedania sze- 
kli, to się wam to wybaczy, lecz jeżeli nie bę- 
dziecie pogłębiać kultury hebrajskiej, to nikt 
wam tego nie przebaczy i nie zasłużycie na mia- 
no syjonistów. 

Witam serdecznie dzisiejszą Konferencję. Ży- 
czę jej, aby stała na wyżynie i by przejęta byla 
tym duchem odrodzeniowym, który uważam 
za jedyny, słuszny i prawdziwy: duchem odro- 
dzenia duszy żydowskiej, kultury narodu ży- 
dowskiego, bo tylko wtedy odbudujemy Żydow. 
ską Palestynę. Drżymy na myśl, że w Palesty* 
nie zaczyna się nowa asymilacja, a nie będzie 
tak, jeżeli pielęgnować będziemy kulturę he- 
brajską, język hebrajski, jeżeli w Palestynie 
nie będzie wieży Babel, nie będzie się rozma- 
wiało wszystkimi językami świata, lecz będzie 
się posługiwało jedynym językiem. W naszym 
kraju jest dość dobrze, lecz należy to jeszcze 
poprawić i ulepszyć, 

Naród żydowski, który żyć będzie, odbuduje 
sobie własne Państuo!!! 


Chancellor przed Komisją'l. Grynbaum przybywa 


Królewską 


Londyn, 13. 2. ŻAT. Sir John Chancellor, któ- 
ry był Wysokim Komisarzem Palestyny w la- 
tach 1928/31 przesłuchany został na poufnym 
posiedzeniu przez Komisję Królewską. W po- 
niedziałek oczekiwany jest w Londynie kiero- 
wnik resortu politycznego Agencji p. Czertok. 


Muitfi do Mekki 


Jerozolima, 13. 2. ŻAT. Mufti Jerozolimy 
Hadż Amin el Husseini wyruszył dziś do Mek- 
ki w towarzystwie kilku arabskich notabli, a- 
by pokierować tam akcją wśród mahometan 
przeciwko żydowskiej odbudowie Palestyny. 


do Polski 


Jerozolima, 13. 2. ŻAT. W najbliższym cza.» 
sie przybędzie do Polski członek Egzekutywy 
p. Grynbaum. 


Amnestia we Włoszech 


Rzym, 13. 2 PAT. Z okazji narodzin ks. Wiktoe 
ra Emanuela, król udzielił amnestii za przestęp- 
stwa, popełnione do dnia 12 lulego br. i podlega- 
jące karze więzienia do lat 3 lub grzywnie pie- 
niężnej. Ponadto kary więzienia do lat 2 zostaną 
darowane, kary więzienia do lat 10 zostaną 
zmniejszone o 2 lata, a kary wyższe od lat 10 — 
zmniejszone o 4 lata. 


4 


'„NOWY DZIENNIK“ niedziela 14 lutego 1937 


PRZEGLAD PRASY 


Mentalność -- endecka 


Nieraz już wypadało stwierdzić, że jeżeli 
chodzi o sprawy żydowskie, to poza nieli- 
cznymi wyiątkami panuje wszechwładnie w 
publicystyce polskiej niespotykana w in- 
nych dziedzinach ignorancja. Z ignorancją 
idzie oczywiście najczęściej w parze zła wo 
la, przeinaczanie faktów i bezmyślne pow- 
iarzanie pewnych argumentów, które już 
dawno zostały skorygowane i w świetle kry 
tyki okazały się nonsensem. Jeśli ignoranc- 
ję i złą wolę wykazują pisma endeckie, to 
jest to zrozumiałe, Nie chodzi im przecież o 
przekonywanie czytelników, lecz poprostu 
o żydożerczą agitację, a w agitacji, szczegól 
nie żydożerczej każdy chwyt jest wedle po- 
jęć publicystów „ABC“ czy „Warszawskie- 
go Dziennika Narodowego“, dozwolony. Je 
śli natomiast takich chwytów używa „Gaze 
ia Polska“ to jest to troche dziwniejsze. wo 
bec dużej sumienności publicystycznej, ja- 
ką wykazuje to pismo. Toteż dziwnie brzmi 
przypad! owy (a może nie przupadkowy?) 
argument polemiczny „Gazety Polskiej": 

Wbrew wszelkiej prawdzie historycznej, 
wbrew przykładom innych państw, gdzie an 
tysemityzmu nie znają gotowi są Żydzi twier 
dzić że nie atawizm utrzymuje ich przy han 
dlu tylko antysemityzm, że nie mentalność po 
ciąga masy młodzieży żydowskiej ku komuni 
zmowi tylko antysemityzm, że nie właściwo_ 
ści rasowe uniemożliwiły asymilację żydów 

w Polsce tylko antysemityzm itd. 


Osobliwa to prawda historyczna, która 
stwierdza tego rodzaju banialuki. Gdzież au 
tor znalazł takie prawdy historyczne? Gdy- 
by znał choć irochę historii toby wiedział, 
że nie atawizm utrzymuje Żydów przy han 
dlu, tylko warunki historyczne i stosunki e- 
konomiczne państw, w których Żydzi żyją. 
Wystarczy przecież zaglądnąć do szkolne- 
go podręcznika historii, by dowiedzieć się 
o tej prostej prawdzie histrycznej, że w cią 
gu wielu wieków niemal do końca wieku 18 
Żydzi nie mieli dostępu do żadnych innych 
zawodów jak tylko do handlu. 

A na dowód, jak wygląda ten „atawizm” 
w rzeczywistości, przytoczymy fakt, że sko 
ro tylko Żydzi mieli możność swobodnego 
rozwoju i korzystali z wolności — struktu- 
ra ich zmieniła się radykalnie. Dowodem 
tego jest Palestyna, gdzie w ciąqu krótkie- 
go czasu zdołali Zydzi stworzyć warstwę 
rolników żydowskich, obejmujących dziś 
40 procent ludności żydowskiej w Palesty 
nie, Antysemityzm, a nie żaden atawizm, 
jest przyczyną obecnej struktury ekonomi- 
cznej Żydów. Że tak jest, wystarczy sięgnąć 
do Rocznika Statystycznego. Na innym miej 
scu dzisiejszego numeru podajemy statys- 
ijgkę zawodów ludności żydowskiej w jed- 
nym województwie. Ze statystyki tej wyni- 
ka jasno, dlaczego strukiura Żydów jest ta 
ka a nie inna, Liczba Żydów w urzędach, w 
sądownictwie, na kolejach równa się zeru, 
a jedynym dostępnym zawodem jest handel 
Czyżby publicysta „Gazety Polskiej" o tym 
nie wiedział? 

Co się zaś tyczy mentalności żydowskiej, 
która rzekomo pociąga masy młodzieży ży 
dowskiej ku komunizmowi, to jest to argu 
ment trochę przestarzały. Masy młodzieży 
żydowskiej są dalekie od komunizmu, znaj 
dują się one w większości w obozie syjoni* 
stycznym, palestyńskim, do którego doo 
wadziła ich właśnie mentalność żydowska 
Jeśli zaś jednostki żydowskie znajdują się 
w obozie komunistycznym, to nie ulega wą 
tpliwości, że dużą rolę odgrywa w tym an- 
tysemityzim. ciągłe szczucie przeciwko Zy- 
dom i rozpaczliwa sytuacia młodzieży żydo 
wskiej, 

Sq to stare, znane już powszechnie prawe 
dn »owtarzane przez nas wielokrotnie. Mu 
simy je niestety ciągle powtarzać, skoro 
„mentalność“ endecka tworzy już szkołę... 


Z 


sowy zarząd gminy wyznaniowej we en 


łu rozwiązane i zamianowany komisarz rzą 
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|do kahału została stara rada i zarząd kaha 


Nagłe rozwiązanie Tymczasowego 
Zarządu gminy żyd. we Lwowie 


wie wraz z radą przyboczną. We wrześniu 
na dwa tygodnie przed terminem wyborów 


Warszawa. 13. 2. (Sin.) Na posiedzeniu 
senackiej komisji budżetowej minister oś- 
wiaty omawia sprawę wychowania. Domi- 
nowała ona we wszystkich przemówieniach 
po obiadowej przerwie. Dlaczego zagadnie 
nia te interesowały panów w tym roku, a 
nie interesowały w roku zeszłym — zapytu 
je minister. Czy się coś zmieniło w samym 
aparacie nauczającym, wszak w terenie pra 
cują ci sami ludzie. Cóż się stało, że obec- 
nie rzucają panowie pytania pełne trosk i 
niepokoju? Wypowiadając się nieraz w spra 
wie wychowania, mówiłem o niepokoją- 
cvch objawach wielkiego podniecenia szero 
kich mas społecznych. W związku z tym za 


gadnienie wychowawcze nabiera szczególne 
go znaczenia. Trzeba jednak zdać sobie ja 
sno sprawę z tego. że jeżeli mamy do czy- 
nienia ze zbiorową psychozą tego lub inne 
go odłamu społeczeństwa, a nawet tej, lub 
innej grupy młodzieży lub nauczycielstwa, 
wówczas RE zarządzenie snrawy nie ro 
związuje. W tych przypadkach należy pro- 
wadzić systematyczne leczenie, aby masy 
objęte pewną psychozą same doszły do u- 
świadomienia sobie, że dały się uwieść nie 
zdrowemu nastrojowi. szkodzącemu intere 
som państwa. 


Lwów. 13, 2, (M) Dziś w godzinach połu|fam ua aa nasze 
dniowych został nagle rozwiązany tymcza- | DO WIED NI A 
na 7 i 14 ani 
Szpitalna „ 181- 
dowy w osobie sędziego Weicherta, który znitalna 36 Tel. 181-81 
przybrał sobie Radę przyboczną. Na 18-go | kilku laty prezesem kahału we Lwowie, 
kwietnia rozpisane zostały wybory i były| W godzinach wieczornych został wygoto 
oru. Dziś nagle rozwiązano radę i zamia |nei dra Parnasa. W skład Rady wchodzą: 
nowano nowego komisarza rządowego w |adw. dr Landesberg (syjonista), b. proku- 
osobie adw. dra Parnasa prezesa Komitetu | rator wojskowy dr Schlatenberg, dr Wie- 
dnią. Dr Parnas jest członkiem Agencji Ży | land, dyr. Poliak, dyr. Piller, prezes Mizra 
dowskiej wydelegowanym z ramienia gru|chi Kupferstein, dyr. Brandstatter i Elsner 
py niesyjonistycznej. Brat jego był przed ļi Krieger (Aguda). W związku z tą nomina 
ponownie odroczone. ale długoletnia pa 
i A opalestyńska nowego komisarza rządowe 
BIAŁE metale sziachetne Poselska 9. IC | $ P kadie okay Parnastw, daje gh 
zastępują w ŁENIYSIY-E piatynę ı białe złoto | On uczciwe i rzetelne wybory. 
Rzucanie haseł demagogicznych 
| HE 4 [4 LA 
prowadzi do zajść, które państwu szkodzą 
Chciałbym, abyśmy się rozeszli po tej głę 
bokiej ciekawej dyskusji z nastrojem, żeś” 
my uświadomili i wyjaśnili sobie wzajein- 
znac, że wolałbym, aby temu podniecenin i 
tym nastrojom towarzyszyły głosy poważne 
oświetlające głęboko zagadnienie, które tak 
nauczycielstwa, czy też szerszych mas społe 
czeństwa. lstotnie jeżeli ktoś chce rozwią- 
zać jakieś zagadnienie trudne do rozwiąza- 
matu, musi dać realny program iego wyko 
nania. Rzucanie haseł demagogicznych pro 
wadzi tylko do wystąpień i zajść, które pań 
3 |g i i ństwie 
uda dw SE ruchu ideologicznego w społecze 
uszach, bezsenności, złym samopoczuciu, podraż- | e -p seee E MOTE Sin- gło 
nieniu należy natychmiast jących pro y 
wany przy tych doiegliwościach środek .- wodę SE P : : : ` 
gorzką Franciszka Józefa. Zalec. przez lekarzy. | MÍ artykułami prasy zagadnień się nie roz 
wiązuje. Na usprawiedliwienie musimy po- 
wiedzieć, że zbyt wielkie i trudne zadania 
aby mogło wszystkiemu podołać. Zresztą 
cała Europa walczy z trudnościami, cho- 
ciąż inne państwa zeszły w okres przeżywa 
o wiełe korzystniejszych, aniżeli my. Jeżeli 
weźmiemy pod uwagę wszystkie te okolicz 
ności, zrozumiemy że jest wiele takich zja 
możemy, zrozumienie to przyjdzie z czasem 
a rozwiązanie znajdzie się, gdyż historia u- 
czy, że zdrowy naród sam stwarza warunki 


„UNION LLOYD“, Kraków, 
oczynione wszystkie przygotowania do wy | wany dekret nominacyjny Rady przybocz- 
Agencji Żydowskiej na Małopolskę wscho- ; senberg (narodowy Żyd) bankier Michał U- 
cją uchodzi za pewne, że wybory zostaną 
S. VOGLERA, Kraków, Poselska 9, tel. 143-49 | mię, że w najbliższym czasie przeprowadzi 
Mowa min. Świętosławskiego 
nie powagę przeżywanej chwili. Muszę wy 
żywo poruszają masy czy to młodzieży, czy 
nia powinien dać solidne opracowanie te- 
mmay | SWU przynoszą szkodę. Niestety, poważne- 
Pik i k NR ny sposób, nie spostrzegamy. Polemiczny- 
gpadły na barki społeczeństwa polskiego, 
nego kryzysu ideologicznego w warunkach 
wisk, których my dokładnie zrozumieć nie 
swego normalnego rozwoju 


- Olbrzymia klęska posuchy 


Bio de Janeiro, 13. 2. PAT. W stanach północ- 
nych, a szczególnie w stanie Ceara panuje od 
przeszło stu dni susza, która przybrała w tej 
chwili rozmiary olbrzymiej klęski. Na przestrze- 
ni dziesiątków kilometrów nie moźna dojrzeć 
źdźbła trawy, czy zielonego krzewu. Płomienne 
słońce spaliło wszystko. Dziesiątki tysięcy ludzi 
opuściło swe siedziby i ruszyło na południe, w 
pozukiwaniy chłodu i wody. Roboty publiczne na 
drogach zamarły. Do stolicy stanu Fortaleza 
przybyło ostatnio ponad pięć tysięcy ludzi w u- 
cieczce przed śmiercią z glodu i pragnienia. Z 
rozkazu gubernatora stanu setki samochodów prze 
wozi ludność całych osiedli do miejscowości por- 
towych, a także do sąsiednich stanów Rio Gran- 


de do Norte i Parahyba. Prezydent Brazylii G. 
Vargas wyznaczył na dorażne zapomogi s9mę 
milnona milrejsów. 

Doroczne susze, które niszczą ten Stan, liczący 
148.591 km. kw. powierzchni, wyludniają go oo- 
raz więcej. Podczas gdy w r. 1920 ludność wy- 
nosiła 1.319.000, w roku bieżącym nie dochodzi 
podobno nawet do 1.200.000. 


Pożar na Queen Mary 


Londyn, 13. 2. PAT. Na -pokładzie Transatlan* 
tyku „Quen Mery” wybuchł pożar. Ogień zdołano 
przed wyrządzeniem jakichkolwiek szkód, ugasić. 
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APOLINARY HARTGLAS 


Coraz lepiej 


Dożyliśmy w Polsce Mesjaszowych cza- 
sów. Zbliża się królestwo Goga i Magoga. Je 
dyny ratunek w Żydach. Nawet małżonkę 
samego Pana na Pałacu Prasy, Mussoliniego 
od IK.C. samego pana redaktora Mariana 
Dąbrowskiego, ratują żydy, a raczej żydów- 
ki. Io jakich nazwiskach? Dreyfus — rozu 
miecie: Dreyfus? Wprawdzie jeszcze nie Bej 
lis, Szapiro, Steiger albo Leska, ale bądź - 
co - bądź Dreyfus. 

Tak, Kolasa, omal nie doprowadził pani 
redaktorowej do kryminału, ale Dreyfusów 
na (czy Dreyfusowa) ją ocaliia. Kołasa na 
własne uszy słyszał, jak pani redaktorowa lży 
ła naród polski, Dreyfusowa słyszała coś zgo 
ła odmiennego. Sąd tym razem uwierzył 
Dreyfusowej (czy Dreyfusównie) 1 panią 
redaktorową uniewinniŁ Kolasowie zawsz 
słyszą, że się lży naród polski. Kolasowie, 
którzy po dobrym „trynknięciu” sami sobie 
bez pardonu na tym biednym narodzie z od- 
powiednim doborem co najkwiecistszej ter- 
minologii używają, są przesadnie wrażliwi 
na punkcie czci narodowej, zwłaszcza gdy 
chodzi o... żydów. Nie mam przy, 
zaszczytu znać z twarzy szanowną panią re 
daktorową, — domyślam się jednak (może 
niesłusznie), że zaprzecza ona cokolwiek po 
jęciom o czystości rasowej, i stąd chyba la- 
psus Kolasy. No „ale Dreyfusówna (owa) 
wyciągnęia. Chwała Bogu i za to. 

Niestety, nie zawsze gdy obciąża Kolasa, 
a odciąża Dreyfusówna, oskarżoną jest sa- 
ma jejmość pani redaktorowa. Nie zawsze 
oskarżona jest panią Dąbrowską. Czasami, 
a raczej zazwyczaj, zdarza się tak, że oskar 
żona nazywa się poprostu Jungwald, a nie 
Dąbrowska. Może ona być nawet też redak- 
torową, i to nawet w polskim języku wydawa 
nego pisma. ale przez żydów i dia Żydów — 
może ona być nawet adwokatową i sama 
prawniczką — może ona nawet być zagorza 
ią asymilatorką, brzydzić się i wstydzić swe 
go żydowskiego pochodzenia — ale jest kurz 
und gut: mosaisch. I to wystarczy. Wówczas 
zazwyczaj Kolasa górą, a Dreyfusówna do 
łem. Wierzy się Kolasie, a nie wierzy się 
Dreyfusównie, bo — przysięgnie na to sam 
maestro Kowalski z Łodzi: żydom wierzyć 
nie można, żyd za Żydem fałszywie przysię 
gnie — tak stoi w Talmudzie. Kto nie wierzy 
— niech zapyta ks, Trzeciaka — ten się 
przecież zna na Talmudzie nie mniej od ks. 
Pranajtysa. No, ale tym razem, na szczęście 
uwierzono Żydówce, a nie Aryjczykowi. U- 
piekło się. i 

Choć — trzeba być lojalnym — nie zaw- 
sze się aryjkom tak dobrze piecze. Kisielów- 
nie w Wilnie nie upiekło się, choć jest czys- 
tej krwi „tutejszą” — t dostała się do ciupy. 
A też miała odwodowych świadków rasy se 
mickiej, Ale dobrze tak babie: poco się ujmu 
je za poniewieranym Żydem? Że niby Chrys ` 
tus kazał kochać bliźnich? A racja stanu. 
gdzie? — jak wyjaśniał sam poseł Sikorski, 

Lecz — żart żartem — a jednak faktem 
się staje, że procesy o lżenie narodu nie tyl- | 
ko, że się mnożą nadał, jak grzyby po desz 
czu, mimo że je zjechał sam Cat - Mackie- | 
wicz, ale epidemia ta przekroczyła już nawet 
granicę rasową. Coraz częściej zdarzają się . 
oskarżenia przeciwko rdzennym aryjczykom 
I w tych procesach wynik „też bywa rozma* 
ity. Zależy od Sędziego i jego podejścia do 
sprawy. Jeden Sędzia z natury bardziej się 
formalizuje i kropi; świadek X, powiedział 
wyraźnie że słyszał, jak delikwent czynił nie- 
stosowne porównanie — świadek Y. powie- 
dział, że słyszał, co delikwent mówił, ale nia 
podobnego nie słyszał — i Sędzia konkludu- 
je: świadek Y nie umie uważnie słuchać, ł 
przez to tylko nie słyszał, ale X słyszał, więc 
idź, ofiaro na 3 miesiące do kozy, pokutuj. 


Drugi sędzia mniej formallzujący się, zacz- | robić na zagrożeniu takim oskarżeniem, czy | dostateczną ekspiacją za to wszystko, 
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ciągnienie i. klasy już 18 b. m. 
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SAFIER 


Generał Dill wezwany do Londynu? 


Wauchope nie wróci na stanowisko Wys. Komisarza 


Londyn, 13. 2. ŻAT. Dyplomatyczny kores- 
pondent „Daily Telegraph“ podaje sensacyjną 
wiadomość, jakoby Ministerstwo Kolonii po- 
leciłe generałowi John Dillowi, który jest na- 
ezelnym dowódcą sił zbrojnych w Palestynie, 
aby przybył na krótki czas do Londynu. Ge- 
nerał Dill uznał to jednak za niemożliwe, gdyż 
sytuacja w Palestynie wymaga wciąż jego o- 
becności. Aczkolwiek nie przewiduje on po- 
ważniejszych rozruchów w najbliższej przy- 
szłości, to jednak aż do ogłoszenia następnego 
szedulu , nie uważa on za możliwe opuścić Pa- 


lestynę nawet na krótki czas. Korespondent do- 
daje przy tym, że szedul za półrocze kwiecień- 
październik 1937 będzie ogłoszony chyba nie 
wcześniej niż w czerwcu b. r. 

„Daily Telegraph" zamieszcza jeszcze jedną 
sensacyjną wiadomość, że bawiący obecnie w 
Londynie Wysoki Komisarz Palestyny sir 
Wauchope nie powróci już na swe stanowisko, 
które obsadzone będzie przez osobę cywilną, 
celem uniknięcia ewentualnych nieporozumień 
czy sporów z generałem Dillem. 
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szy, gdy X słyszał? przecież takie odezwa- 
nie się powinno człowieka poruszyć do żywe- 
go, więc nie może przejść niespostrzeżenie” 
czy aby tylko X nie słyszał więcej, niż było? 
Czy X nie był po kilku kieliszkach czystej z 
kropelkami i przez to usposobiony cokol- 
wiek... halucynacyjnie i podejrzliwie? a mor 
że między X i delikwentem coś kiedyś było? 
I w końcu puszeza ofiarę do domu, oczysz- 
czoną z zarzutu. Tak że wszystko zależy od 
losu szczęścia — a nie każdy ma szczęście. 
Żydzi go przeważnie nie mają, poważne re- 
daktorowe — tak. 

Dla nas nie ulega wątpliwości, że wyrok 
w sprawie p. Dąbrowskiej był słuszny, i os- 
karżenie było wyssane z palca. Ale sam prob 
lem zaczyna się stawać ciekawym. I tu, jak 
i w całyra szeregu innych spraw: zaczyna 
się tylko od żydów — nie na Żydach się koń 
czy. Zaczęła się miła zabawa na Żydach: no- 
wa forma prześladowania za pomocą rzuca- 
nia oszczerczych oskarżeń. Okazało się, że 
sposób dobry: Sądy dają się wprowadzać w 
błąd (zresztą częstokroć Sędziemu jest trud 


'no dać sobie radę z misternie skonstruowa- 


nymi i z góry uzgodnionymi oszczerstwami 
rdzennych Czeberiaczek czy Pasternakó- 
wiem). Dalej że więc używać go systematy- 
cznie przeciwko Żydom. A gdy się udało w 
stosunku do Żydów —— dlaczegoby nie wy- 
próbować tego samego środka do rozrachun 
ków międzypartyjnych, czy nawet osobistych 
już pomiędzy aryjczykami? Idzłe?... Poszło. 


nego) takiego oskarżenia? I zaraza rośnie, a 
z nią zgnilizną moralna, upadek. Na szczęś- 
cie sądy coraz bardziej przekonywują się o 
tym, z czym mają do czynienia, i stają się 
stopniowo coraz ostrożniejsze, coraz mniej 
ufne. Można się spodziewać, że stopniowa 
ta epidemia zgnilizny moralnej wygaśnie, tak 
jak wygasło już wiele innych. 

Ale nie wygaśnie tak prędko główny roze 
sadnik zgnilizny moralnej, główne źródło 
wszelkich podobnych epidemii — heca anty- 
semicka. Nie wygaśnie — o ile się wrzodu 
nie wypali energicznie żelazem. A jakie spus 
toszenia poczynił ten rak w moralnym obli- 
czu społeczeństwa — to chyba jest jasne, 
jak na dłoni. Wystarczą ofiary Antczaka, 
wystarczy trup czyżewski, wystarczą konfis 
kowane i niekonfiskowane akademickie ulot- 
ki, nawołujące „maminych synków”, by się 
nie wzdragali, lecz walili w łeb żelazem — 
niech rew tryska. Wenn das Judenblut vou 
dem Messer spritzt — znać nawet ideowa 
pochodzenie tych ,narodowców” (polskich?!) 
A. gdyby tak łaskawe władze zechciały zadań 
sobie trudu i posłuchać, co mówi lud polski 
o niezrozumiałej tolerancji dla tych wszyst- 
kich wyczynów ? Gdyby tak zechciały we wła 
snej osobie incognito siąść do wagonu trze- 
ciej klasy w pociągu osobowym i posłuchać 
z czyimi już nazwiskami głośno się wiąże 
inicjatywę hecy antysemickiej w Polsce? 
Wówczas musiałyby sobie zadać pytanie: ł 
cóż się stało z ideologią tak niedawno zmar- 


Więc jeszcze raz, i jeszcze raz — a stąd już, łego Marszałka? Co uczyniono ze spadkiem 
tylko o krok do szantażu: dlaczego nie za- | duchowym po Nim? Czyżby kopiec miał być 


co 


nie się zastanawiać: a dlaczego to Y nie sły | na zapewnieniu cofnięcia (naturalnie umiejęt | uczyniono? 
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Dr EZRIEL CARLEBACH 


1. 


Były to w Genswie w czasach legendarnych 
i zapomnianych: przed — czterema laty. 
Zdarzyło się wówczas 008 takiego, co dziś 
brźmi niewiarygodnie, jak zdarzenie z przed 
wielu laty. A przecież zdarzyło się: 
— Caly świat ujął się krzywdy żydowskiej. 
Było to po sukcesie Hitlera. Świat był jeszcze 
przestnaszony. Słowo „barbarzyństwo” jeszcze 
raziło uszy, pojęcie „Aryjezyk”* wydawało «się 
umysłom ludzkim — dzikim. A wygnanie 50 
trejęcy żydowskich uciekinierów zaliczano je- 
szcze w owych legendarnych czasach do rzędu 
okrucieństw. 
Zebrano się wówczae w Genewie i oburzano. 
Zwyczajnie, po ludzku oburzano. Przernawiało 
sumienie a nie polityka. 
Przemawiało u wszystkich. Pamiętam posie- 
dzenia, kiedy na trybunę wszedł przedstawiviel 
Hiszpanii i bił się w pierei, żałując historycz- 
nego wygnania, kiedy przedstawiciel Persii za- 
klimał się na brodę, że Haman był obcym ele- 
mentem i kiedy Francuz stanął prawie naprze- 
ciwko Goebbelsa, który siedział na dole w sali 
i drżał z oburzenia 1 kiedy Goebbelsowi odczy- 
tano cały rozdział o Rathenau'u, by udowod- 
nić, że Żydzi byli najchlubniejszymi przedsta- 
wicielami ducha memieckiego... 
_ Ale sumienie żądało wówczas nie tylko mów, 
lecz także — wyobrażcie sobie, w Lidze Naro- 
dów! — rzeczywistych czynów. Wtedy napraw- 
dę troszczono sie o urhodźców. I Liga Naro- 
dów przypomniała eobie, że od czasów jej po- 
wstania ma w swdim ręku miejsce ucieczki, le- 
karótwo na tego rodzaju wypadki, jakie zdarzy- 
ły cię w Niemczech. ma — Palestynę. 
Liga Narodów chciała oddać ja wówczas dv 
dyspozycji. 
IL. 


Było to, jak powiedziano, w legendarnych 
czasach. Kiedy się dziś opowiada o nich, brzmi 
to jak opowiastka i nic więcej. Było to przed 
niepokojami w Palestynie, przed Abisynią, 
przed Hiszpanią, przed prowokacjami niemiec- 
kimi, przed procesami moskiewskimi, krótko 
mówiac — w spokojnym, idylicznym świecie. 

I cały ten poważny i zainteresowany nami 
świat zwrócił się wówczas do Anglii i zażądał: 

— Dajcie Żydom Palestynę. 

Wytnawni politycy mówili, że jeszcze nigdy 
Anglia nie znajdowała się pod takim nacis- 
kiem, by dać Żydom drugą deklarację Balfou- 
ra, że jeszcze nigdy nie było tak blisko tego, 
by Anglia nod moralnym przymusem otworzy- 
ła bramy Palestyny. A kto był w Genewie w 
czasie tych wydarzeń, widział na własne oczy 
jak 56 narodów usiłowało oddać nam Palesty- 
nę, tym razem rzetelnie i prawdziwie. 

Dlaczego się tak nie stało? Dlaczego z tego 
światowego nacisku na władzę miamdatową nie 
wyniknęło nic wię.ej, jak tylko tysiąc certyfi- 
katów dla uchodźców niemieckich? Dlaczego 
pozostało wszystko po staremu? 

Przyczyną była drobnostka. A drobnostka ta 
pazywa się: południowa Ameryka. 

Jakiś zły duch narzucił wówczas to słowo. 
Jakiś delegat wśród rozmaitych delegatów za 
bardzo przejął się losem narodu żydowskiego 
i zaproponował nam swoje państwo. Jakiś 
przychylny sekrevirz opracował rychło memo- 
riał, a jakaś żydowska agencja telegraficzna 
nadała rozgłos „pomyślnej wieści“. Nie trwalo 
długo i z Ameryki zjawili sie naci blogosławie: 
ni „non — Zionists“. Kiedy tylko słyszeli, że 
nie wprowadza się Żydów do Palestyny, lecz 
do jakiegoś błota, byli natychmiast gotowi po- 
świecić cię tej akcji Zażądali 50 procent miejsc 
w Radzie uchodźców przy Lidze Narodów, ry- 
chło wyszukali wysokiego pana MacDonalda i 
wkrótce... Anglia i Liga Narodów odetchnęły. 
Więcej nie żądano już Palestyny. Nacisk stawał 
się coraz słabszy. 

A w mowach przedstawicieli państw znala- 
zło się zdanie: 

— Trzeba coś uczynić dla emigracji Żydów 
do państw zamorskich, wśród nich także, w 
ramach możliwości, do Palestyny. 


III. 
Wracając z Genewy z rozgoryczonym sercem 
dziennikarskim i opowiadając to rozgoryczo- 


z 
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nemu czytelnikowi, pocieszałem się jedną my- 
ślą: 

-— Trudno, tym razem przepadliśmy. Zapła- 
ciliśmy frycowe. Ale drugi raz coś podoh- 
nego nie zaistnieje. Za drugim razem będą Ży- 
dzi już wiedzieli, co odpowiedzieć na połud- 
niowo amerykańskie oferty.. Za drugim ra- 
zem, kiedy nadejdzie znowu ciężki dla nas o- 
kres i świat będzie znów musiał coś uczynić 
dla nas, potrafimy wymusić Palestynę. I oto 
nadszedł ten drugi raz. 

Co prawda, nie w tzkim zasięgu, co prawda, 
nie z takimi widokami, co prawda, jest to o- 
kres gorezy dla Palestyny, ale mimo to nade- 
szła druga eposobność. Francja znów poru- 
ezyła eprawę nchodźców. Poleska ezuka ko- 
lonij, z pośród Małej Ententy Rumunia jest za- 
interesowana tą eprawą, w Ameryce panuje 
znowu ruch, a w całym pozostałym świecie, w 
każdym kraju, w każdym parlamencie, w każ- 
dym ministerstwie spraw zagranicznych pannje 
nastrój: trzeba Żydom dać miejsce ucieczki. 
Ale znowu. po raz nie wiedzieć który, pozwa- 
lamy cię oszukiwać, Znowu jesteśmy dość na- 
iwni, dość zrozpaczeni i dość lekkomyślni, że 
pozwielamy wspominać „Madagaskar”, „Hajti”, 
„Kaledonie? i nie przeciwstawiamy się im. 
Znowu pozwalamy lewicowym i prawicowym 
„nie syjonistom* wyenwać się na pierwszy plan 
jako  przedstewicielom narodu żydowskiego. 
Znowu pozwalamy pomyślne dla nas naetroje 
rozkawałkowywać na gadaninę. I znowu stajemy 
przed jedyną perunektywą, że możemy donio- 
sla pozycję palestviską przegrać i że to będzie 
cały wyczyn i rezultat akcji. . 


IV. 
Już się włeściwie zaczęło. Nie tylko u domo- 
rosłych endeków. Od nich nie mogliśmy ię 


spodziewać zdrowego rozsądkn i zrozumienia 
interesów narodowych podczas omawiania pla- | 


PRZEJAZDY po PALESTYNY 


odnowionym statkiem polskim „Polonia“ 
szybko snrawnie solidnie i tanio 


załatwia „ORBIS“ Rynek gł. 41 


' wszystkie placówki prowinc onalne 


nów ewakuacyjnych Rozpoczęło się już także 
W obozie sanacyjn*m. „Gazeta Polska“ nie ezy- 
ni już różnicy między Madagaskarem a Pale- 
styną i sądzi, że tc same siły, które zbudowa- 
ły Tel Awiw, mogą zbudować także Hizjti. Ale 
co więcej zaczęło ię nawet na lewicy angiel- 
skiego parlamentu. Sir Robert Young przejmu- 
je się już naszym losem i chce nam rddać — 
Australię. A Żydzi pomagzją do tego. Ludzie 
realni, ale pozbawieni zrozumienia naszej 8y“ 
tuacji pol'ty znej, ludzie z obozu Freilandu pro 
wadzą rokowania w Londynie, w Paryżu i w 
Nowym Jorku. „Wywierają wpływ na przyja- 
ciół*, „powodują ministrów do składania de- 
klanacyj...*. 

Jeszcze tego nam brakowało. Brakowało 
nam zorganizowanej międzynarodowej agitacji 
wśród nieżydowekich mężów stanu, by zrezy- 
guowali z Palestyny. Tylko tego nam brako- 
wiało i to właśnie w obecnych czasach. 

W czasach. kieilv cała nasza nadzieja spoczy- 
wa ma międzynarodowym nacisku na Anglię, 
by spełniała warunki mundatu. w czacie, kiedy 
w walce o Palestyne musimy wykorzystać każ- 
dy wpływ polityczny, nawet każde antysemic- 
kie i ewakuscyjne tendencie każdego rządu eu- 
ropejskiego, by me donuścić do zamknięcia 


bram Palestyny -- w takim czasie są Żydzi, 
którzy układają kontrminy na złość nędzy ży- 
dowskiej. 


Jest to łatwa sprawa. I jest rzeczą zrozumia- 
łą, dlaczego odnosi względnie duże sukcesy u 
nie Żydów. Przyczyna jest prosta: Wszyscy, 
którzy nie chcą nic dobrego uczynić dla Ży. 
dów, wszyscy, którzy obawiają się Anglii i nie 
chcą, by rozwiązanie kwestii żydowskiej wy: 
magało od nich wysiłku politycznego, — ci 
WSZYSCY przyjmują ludzi z „Freilandu” z o- 
twartymi ramionami. 


V 


Znam wielu ludzi, którzy doprowadzili do 
deklaracji ministra francuskiego Moutet. I 


—— 


gdybym ich nie znał osobiście i nie był przeko- 
nany o ich subiektywnej uczciwości, musiał. 
bym przypuszczać, że chodzi im o wyrządzenie 
szkody sprawie żydowskiej. Ponieważ zaś znam 
ich osobiście i pamiętam atmosfere, jaka pa- 
mowala na ostatmiej londyńskiej konferencji 
„Freilandu' — wiem, że ci ludzie są strasznie 
naiwni. I usprawiedliwiam tą naiwnością ich 

polityczną dzieciniadę. Ale usprawiedliwiać 
ich osobiście, to nie znaczy zgadzać się na to. 
by nas unieszczęśliwiali. Tyle tolerancji wobec 
terytorializmu nie można od nas wymagać. 
Przeciwnie, mamy obowiązek powiedzieć tym 
panom: 

— Ani my, ani wy, nie mamy dość wolnego 
czieu, by wdawać się w badania o ekonomicz- 
nym znaczeniu emigracji 80 rodzin żydowskich 
do Madagaskaru. O takich bzdurach będziemy 
kiedyś rozmawiali, kiedy będziemy lepiej i bar- 
dziej humorystycznie usposobieni. 

Dziś mamv do czynienia z politycznym zna- 
czeniem tej bzdury, a polityczne znaczenie jest 
dość duże, by nie pozostać obojętnym. Albo- 
wiem uważamy świadome odwrócenie między- 
narodowej uwagi od Palestyny — za zdradę 
interesów mas żydowskich. A przyciąganie do 
takich „planów“ pewnych zbankrutowanych 
asymilaborów amerykańskich i angielskich bo- 
gaczy z ich funduszami wważamy za nic innego, 
jak za rabunek. 

Sumy funduszów, które zebra eeparatysty- 
czni „lahudim“, dalecy od rzeczywistości ży- 
dowskiej winny być wykorzystane dla produk. 


i tywnej pracy odbudowawczej, a nie dla fanta- 


etycznych eksperymentów. 

A istnieją jeszcze drogi, za pomocą których 
można poned głowami nieproszonych „eztadla- 
nów“ powiedzieć o tvm nieżydowskim polity- 
kom i żydowskiej gwirokracji. 


Ministrowi Moutet trzebaby było jednako- 
woż powiedzieć jasno i dobitnie bardzo banal- 
ną i prostą prawde: 

— Żałujemy bardzo, ale nie jesteśmy cy z a- 
nami. Jest pan w błędzie, panie minietrze, 
nie szukamy ojczyzny. już ją dawno znależli- 
śmv. Pański trud jest zbyteczny. 

Chce nam pan pomóc? Owszem, tylko 
proszę nam nie dawać przyrzeczeń, proszę ra- 
czej epelniać dawae obietnice. I pan i pański 
rżad uznał. że nie jesteśmy bezdomni i przy- 
rzekł przywrócić nam ojczyznę. Proszę wyko- 
rzvatań siłe Francji by się to etało. 

W P»lestynie są trudnośri? Pozostaw to pan 
mam, panie ministrze, naszym chalucom. O to 
niech się pan mie troszczy. 

Pan nie chce, ban nie może tak dalece po- 
magać? To dziwne że mówi się o panu. że pan 
jest przyjacielem Żydów. Kto może nam zamro- 
promować Medreaskar, nie jest naszym nraw- 
dziwvm przyjacielem. panie Moutet. albowiem 
prawdziwy przyjaciel wie. co drnetemn braku- 
je, jak ta dobrze wiedział lord Balfonr.. 


KUPON ZRSTĘPCZY 


którym zastąpić można każdy brakujący kupon 
od 1-20 


Il. KONKURS ZIMOWY 


dla Czytelników 
„NOWEGO DZIENNIKA” 


Pens!onaf „Jedynaczkz” w Rebce 
Pensionat „Oaza“ w Zakopanem 

Pensicnat „Palace“ w Zakopanem 
Pensionat „Wersal w Zak- panem 


„NOWY DZIENNIK" niedziel: 14 tutego 1937 


Dr J. FEIG 


Znakomity nasz karykaturzysta Nawon, na- 
wiązując do popularnej obecnie w kraju „Nie- 
dokończonej symfonii“ z repertuaru Toscani- 
niego, przedstawił w rycinie — nawiasem po- 
wiedziawszy, nieskonfiskowanej przez cenzurę 
— „palestyńską symfonię niedokończoną” w 
ten sposób, że przed pultem stoi dyrygent — 
Arab a spoza krzeseł orkiestry niewidoczni (ko- 
munikat rządowy powiedziałby „nieznani”) 
sprawcy wyciągają uzbrojone w rewolwery i 
karabiny ręce, celując w koleje, autobusy itd., 
a na widowni siedzi sobie Tommy z fajeczką 
i... śpi. Aluzja to do nieustających rabunków i 
mordów i oficjalnie przez prasę arabską zapo- 
wiedzianego powrotu rozruchów. Dotychczaso- 
wa bezkarność tak rozwydrzyła umysły, że żą- 
dania stają się coraz bezczelniejsze. Już nie tyl- 
ko Żydzi stoją na przeszkodzie „wyzwolenia“ 
ale i chrześcijańscy Arabowie, a nawet i Dru- 
zowie są solą w oku i przedmiotem napaści 
zarówno w prasie arabskiej, jak i z bronią w 
ręku. Koło Hajfy są dwie wst Druzów, które 
naturalnie nie przyłączyły się podczas rozru- 
chów do band i nie chciały się opłacać ani w 
pieniądzach ani w naturze. Obie wsie musiały 
sobie na wzór Żydów utworzyć samoobronę ił 
zbrojnie bronić siebie 1 swego mienia. Chrze- 
ścijańskich Arabów zaś obwiniają o to, że za- 
garniają posady rządowe i rzekomo zdradzają 
kraj. Wzniecono akcję bojkotową przeciw nim, 
w ulotkach kolportowanych masami po całym 
kraju (sv prasie oficjalnej nie mają jeszcze od- 
wagi, a nawet mufti stara się łagodzić dysonan- 
se i ofiaruje z „prywatnej“ szkatuły drobne su- 
my na szkoły katolickie) sieje się nienawiść 
przeciw nim i wzywa się do walki. Owoce tej 
„roboty już się pokazały. Tu i ówdzie wyciąga- 
no kupujących ze sklepów chrześcijańskich, u- 
„stawiano pikiety ze „szababu” (młodzieży) pod 

_ sktepami a Miszel Mitri, prowodyr robotników 
arabskich zginął od kuli zdradzieckiej „w tych 
czasach pokojowych“ dlatego tylko, że był — 
chrześcijaninem. Naturalnie nie dało się spraw 
cy ująć, policja „śledzi“ a każde dziecko wie, 
z jakich sfer pochodzi morderca. Chrześcijań- 
ska gazeta „Marat esz Szerk“ wystąpiła w o- 
strym artykule przeciw rządowi, oskarżając go 
:o bezczynność i niejako faworyzowanie aktów 
gwałtu i bezprawia, jakich za tureckich czasów 
nie znano. Dotychczasowa arabsko - chrześci- 
jańska gazeta „Falestin”* z nieokreślonych po- 
wodów (twierdzą, że redakcja cała kupiona i 
sowicie opłacana) przemilcza te sprawy i so- 
lidaryzuje się całkowicie z gazetami muzułmań 
skimi w akcji podjudzania i terroru. 


Jednakże terror nie ogranicza się do Żydów, 
katolików i Druzów, cierpią pod nim także i 
sami Arabowie. Każdy kto ośmiela się być in- 
nego zdania co mufti, każdy kto ma odwagę 
powiedzieć, że polityka muftiego niszczy kraj, 
że jest fałszywa, że jest wynikiem dążeń ob- 
cych — kosztem kraju, naraża się na śmierć z 
ręki skrytobójczej. Ginie policjant, o ile jest 
gorliwy w wyszukiwaniu zbrodniarzy, giną 0- 
bywatele poważni, notable, zupełnie bezkarnie, 

jakby leżało w programie utrzymanie tego sta- 

nu. Przed kilku dniami oddano w jasny dzień 
5 strzałów rewolwerowych do Chasana — Szu- 
kri, burmistrza Hajfy. Na szczęście kule chybi- 
ły. Zamordowano znanego i cenionego lekarza 
Taha-Halil-Taha, wraz z pacjentem, z którym 
zeszedł z mieszkania, zginął podobną śmiercią 
urzędnik tajnej policji na ulicy w pobliżu ko- 
misariatu, przy czym we wszystkich tych przy- 
padkach nie ujęto sprawców. 

Burmistrz Hajfy został zaszczycony odwie- 
dzinami wysokich osobistości rządu z gratula- 
cjami — i na tym się skończyło. Czemże on za- 
winił? Prowadzi swe agendy bezstronnie, a w 
przeddzień zamachu był obecny na koncercie 
orkiestry symfonicznej palestyńskiej. A Dr Ta- 
ha-Halil-Taha? Ten był wychowankiem szko- 
ły żydowskiej „Aliance Izraelite Universelle", 
ożenił się z katoliczką i nie chciał dawać, ile 
żądali na bandy terrorystyczne, z których ręki 
zginął przed 4:4 miesiącami jego ojciec, jeden 
z poważanych bardzo notablów arabskich. 

Arabowie czują się wydanymi przez rząd na 
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(Korespondencja własna „Nowego Dziennika”) 


bytu w Palestynie delegacji Niezależnej Partii 
Robotniczej w Anglii. Delegacja ta składająca 
się z dwu posłów parlamentu zwiedziła kraj i 
przed powrotem do Anglii została przyjęta u- 
roczyście w Hajfie wspólnie przez Histadrut 1 
przez robotników arabskich. Delegaci angiels- 
cy przyznali, że wyjechali z Londynu raczej 
nieprzychylnie usposobieni dla dzieła koloni- 
zacji żydowskiej, gdyż pod wpływem agitacji 
skrajnie lewicowej i prawicowej myśleli, że Ży- 
dzi zagarniają ziemię Arabom. Tutaj, po zwie- 
dzeniu kraju, przekonali się, że kolonizacja jest 
dobrodziejstwem dla Arabów, i że pojemność 
kraju rośnie wraz z kolonizacją. Cieszy ich 
fakt, że mimo rozjuszonej agitacji mogli tu i 
ówdzie stwierdzić węzły przyjaźni między obu 
narodami. Imperium W. Brytanii jest zainte- 
resowane w tym, co się dzieje w kraju (rozu- 
mieliśmy, co przez ten zwrot chcieli wyrazić) 
ale narody są skazane na siebie i z tym faktem 
muszą się liczyć. 

Deiegat robotników arabskich (było ich kil- 
kudziesięciu na sali) prosił posłów parlamen- 
tu, aby w Londynie wyjaśnili faktyczną sytu- 
ację kraju. Robotnik arabski żąda natychmia- 
stowego otwarcia wrót Palestyny dla żydows- 
kiej emigracji, która przynosi szczęście krajo- 
wi. Tylko klika samozwańcza paru nieodpo- 
wiedzialnych notablów, którzy własne intere- 
sy mają dobrze zabezpieczone, terroryzuje i 
niszczy kraj przy pomocy rządu, który ich uz- 
nał za prowodyrów, choć przez nikogo nie są 
wybrani. Rząd przez swe zachowanie się — 
delikatnie powiedziawszy, przez swoją pasyw= 
ność i tolerowanie aktów gwałtu — podtrzy= 
muje anarchię. Sfery pracujące chcą w zgo- 
dzie żyć z Żydami, ale przeszkadza temu effen- 
di przy pomocy polityki rządu. Proszą o przed- 
stawienie sytuacji w Londynie w prci aaa 
świetle. 

Przy herbatce byłby się ten tówirzyski wie- 
czór drugo przeciąg nał, gdyby dziwny przypa- 
dek nie był zrządził, że równocześnie musiano 
pożegisać delegację amerykańską robotników 
żydowskich, która również zawitała do Hajfy 
przed odjazdem z kraju. I z tą delegacją że- 
gnali się po przyjacielsku robotnicy arabscy, 
przemawiali publicznie na wieczorze pożegnal- 
nym w teatrze „Ora” i przesyłali pozdrowienie 
robotnikom żydowskim w Ameryce. 

A rząd swoje. „Nieznani sprawcy“ wykradli 
dużo materiału wybuchowego z magazynów 
wojskowych! Możnaby wyrażenie „wykradli* 
dać w cudzysłów. Ciągle się powtarzające kra- 
dzieże broni i materiału wybuchowego z maga- 
zynów wojskowych, bez wyśledzenia spraw- 
ców, są conajmniej dziwne. Tak przed 19 kwia- 
tnia wykradziono karabiny policji w Rosz- 
Pina. 
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SZNEURA „NOACH PANDRE“ JAKO DRAMAT. 
Zygmunt Turkow przygotowuje jako najbliższą 
premierę żydowskiego teatru artystycznego w 
„Nowościach* dramatyczne opracowanie głośnej 
powieści Z. Szneura p. t. „Noach Pandre*. Udział 
biorą prócz Zygmunta Turkowa, który będzie grał 
główną rolę, panie Dina Hałpern i Rachel Holzer. 

NOWA KSIĄŻKA SZ. NIGERA. Znany krytyk 
żydowski Sz Niger napisał monografię p t „Men- 
dele Mocher Sforim*. 

ŻYDOWSKI TEATR DLA DZIECI W WARSZA- 
WIE. Z inicjatywy wybitnej artystki żydowskiej 
Klary Segałowicz powstał komitet dla zorganizo+ 
wania teatru dla dzieci żydowskich. Pierwszą pre- 
mierą będzie „Czarownica“ Goldfadena w reży» 
serii Rothbauma. Tlustrację muzyczną skompono- 
wał H. Kohn. Zespół składa się z 19 aktorów, Pre- 
miera odbędzie się dnia 27 bm. 

JONAS TURKOW I DIANA BLUMENFEŁD W 
WILNIE. Po kilku miesiącach gościnnych wystę- 
pów w Kownie i na prowincji litewskiej przyje- 
chali z powrotem do Polski pani Diana Blumen- 
feld i Jonas Turkow, i rozpoczną wkrótce wystęe 
py we Wilnie. 

WYSTAWA PALESTYŃSKA MANE KATZA. W 
Paryżu cieszy się dużym powodzeniem wystawa 
palestyńska znanego malarza żydowskiego Mane 


łup terrorystów i dali temu wyraz z okazji po- | Katza. 


NIEDOKOŃCZONA SYMFONIA... 


HAJFA, w Intym. 


ja czuję się zawsze 
znakomicie, bo palę tylko 


TUTKI 


A Żydzi swoje. Na wsi brak rąk roboczych, 
szczególnie przy zbiorze pomarańcz. Chamisza 
asar bszwat minął tego roku w szczególnym 
nastroju. Hasłem tegorocznym było: Za każde 
drzewo spalone, wycięte, wyrwane musi się 10 
nowych zasadzić, Uroczystość sadzenia drze- 
wek jest wzruszająca. W golusie święci się 
chamisza asar b'szwat spożywaniem owoców 
palestyńskich, tutaj — sadzeniem drzew owo- 
cowych. Dzieci szkolne — a nie ma takiego 
dziecka, coby nie zasadziło drzewka tego dnia 
— czynią to z nabożeństwem religijno-mistycz- 
nym. Po zasadzeniu drzewka tańczą koło nie- 
‘go i $piewają:aż do upojenia. 

Szkółki ogrodnicze nie mogły tego roku na- 
dążyć zapotrzebowaniu na drzewka; kto nie 
przyspieszył się zamówieniem, nie dostał na 
czas sadzonek. Przecież ażeby tylko uzupełnić 
zniszczone drzewka, trzeba ich było 200.000, bo 
na tyle oceniono ilość „recach ecim“ (drzew 
zamordowanych). Oby nowe w spokoju rosły! 

Ed e 
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Niestety przeczucia wyżej wypowiedziane nie 
były bezpodstawne. W ostatniej chwili nad- 
chodzi wieść, że na kwiszu Tel-Awiw-Hajfa 
zginął z ręki skrytobójczej szofer Mendel Minc, 
z rękami na kierowniey. Dopiero co wykoń- 
czony kwisz mający łączyć Tel-Awiw z Hajfą 
poprzez ziemie żydowskie został poświęcony 
krwią. Czy rząd uświadomi sobie nareszcie, że 
krew niewinnie przelana mści się, jeżeli nie 

zaraz to w przyszłości?! 
ap | 


"KSIĘGA ZBIOROWA O PERECU. W 20-lecie 
śmierci J. Ł, Pereca przygotowuje żydowski Instv- 
tut Naukowy w Wilnie księgę zbiorową, która za- 
wierać będzie bardzo ciekawe artykuły oraz przy- 
czynki z twórczości wielkiego pisarza. 


F. A. OSSENDOWSKI REDAKTOREM „PŁOMY- 
KA“. Na procesie ź redakcją „I. K. C.“ o sowiecki 
numer „Płomyka* odczytano list F. A. Ossendow- 
skiego w obronie redakcji „Płomyka*. — Obecnie 
donosi tygodnik „Prosto z Mostu", że Ossendowski 
jest redaktorem „Płomyka”. Rozumie się, że „Pro= 
sto z Mostu“ atakuje Ossendowskiego. 


PAMIĘTNIKI NAJPIĘKNIEJSZEJ KOBIETY 
ŚWIATA. Jeden z amerykańskich nakładów wydał 
wspomnienia Liny Cavalieri, głośnej ongiś śpie- 
waczki operowej, którą nazywano najpiękniejszą 
kobietą świała. 


PISCATOR ZACHWYCONY TEATREM POLS- 
KIM. Znay reżyser niemiecki Erwin Piscator ba- 
wi obecnie w Paryżu, dokąd przyjechał z Rosji so- 
wieckiej. W jednym z pism łódzkich znajdujemy 
wywiad z Piscatorem. M. in. wyraził się Piscator 
z dużym uznaiem o teatrze polskim. Zdaniem jego 
istnieją teraz w świecie tylko trzy teatry prawdzie 
we: francuski, polski i rosyjski. W teatrze polskim 
uderza przede wszystkim to, że krzyżują. się w nia 
wpły wy francuskie i rosyjskie, a mimo to teatr pol= 
ski jest dla fachowca odrębną i oryginalną całośe 
cią. Zdaniem Piscatora, Schiller jest reżyserem 
światowej miary, Jaracz zaś jest artystą, którego 
powinny poznać Londyn, Paryż i Moskwa. Nailep- 
szą okazją do poznania teatru polskiego będzie wy: 
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NIEDZIELA 14 LUTEGU 
Kraków 8 Aud. poranna 8.18 Mus. porana z płyt 8.35 Po- 
gad. dla rolników 8.40 Muz. poranna z płyt 8.50 Dziennik 
poranny 9 Nabożeństwo. Po naboż. muzyka s piyt 10.45 


R. Leoncavallo: „Pajace” opera (płyty) 1157 Sygnał 
czasu, hejnał 12.03 Poranek muz. ze „St. Teatru" w Kra 
kowie. „Klasyczna i współczesna muz. niemiecka“. Wyx. 
ork. Filharm. Krak. i soliści: Kameralnego zespołu in- 
strumenialnego Krak. Tow. Muz. W przerwie godz. 18 
„Ostatnie premiery“ omów. J. Wiśniowski 14 Reportaż z 
życia 14.80 Piosanki w wyk. zesp. wokalnego „Te 4“ 15 
Koncert w wyk. ork. wojsk. pod dyr. por. A. Szałkow- 
skiego 15.30 Aud. dla wsi a) „Jakim zadaniom powinien 
służyć samorząd wiejski" pogad. i b) Przegląd rynków 
produktów rolnych, red. Prus-Wiśniewskiego 16.05 Kon- 
cert reklamowy (w tem 5 min. dialog ogólnopolski) 16.30 
„Sprawa o Kwiczoła* kurant staroświecki u utworów 
Wład. Syrokomli, w opr. Tad. Łopalewski.go 1 W. Troi- 
cianki 17 „Podwieczorek przy mikrofonie" transm. $ soli 
hotelu „Bristol*. Wyk. Mała ork. PR. pod dyr. Zdz. Gó- 
rzyńskiego oraz soliści w przerwie o 17.55 pogad. aktual- 
na 19 „Spotkanie Wyspiańskiego z Żeromskim w I. 1905“ 
szkie liter. J. Stępowskiego. 19.15 Program na dzień nast. 
19.20 Koncert kompozytorów krak. Wyk. Olga Martusio- 
wieg (fort), N. Weissman - Hublerowa (fort.) Nora Jolie. 
sówna (tort.) F. Macalik (wiol.) St. Romanowski (śpiew) 
kwartet smyczkowy Stow. Młodych Muzyków Zagajeu:e 
prof. dr. Zdz. Jachimeckiego. 20.20 Wiad. sport. ze wSty- 
stkich rozgłośni polskich. 20.35 Lok. wiad. sport. 20.40 
Przegląd polityczny 20.50 Dziennik wiecz. 31 „Na wase 
łej fali lwowskiej 21.80 Recital fortep. B. Woytowicza 
2 Koncert rozrywkowy. Wyk. ork. T. Seredyńskiego 1 
M. Błażyńska (5opr.) 

Warszawa 8 p. Kraków 1$ Przegląd teatralny 13.12 p. 
Kraków 19.15 Transm. z Domu Katol. akademii ku czci 
Papieża Piusa XI. 20.20 p. Kraków. 

Twów 8 p. Kraków 18 „Z tamtej strony kurtyny“ po" 
gad. J. Budzyńskiego 13.12 p, Kraków 19.15 Koncert mis- 
azany 1945 Minuty liter. 20 D. c. koncertu miesz. 20.20 p. 
Krasków. 

Katowice 8 p. Kraków 18 „Co słychać na Śląsku” 18]2 
p .Kraków 16.20 „Poezja w trosoe o robotnika”, pogad. 
16.30 p. Kraków 19.15 Koncert ork. wojsk. 19.45 Program 
19.50 „W niedzielę przy żeleźniokn", aud. pogodna w opr. 
St. Ligonia 20.20 p. Kraków. 

Łódź 8 p. Kraków 18 Felieton aktualny 18.12 p. Kra- 
ków 16.15 „Warsztat społecznej pracy nauczyciela" 
rozmową przeprow. L. Sroka 16.80 p. Kraków 19.15 „10 
minut dla pesymistów" 19.25 Muzyka taneczna 20.20 p. 
Kraków. 


PROGRAM ZAGRANICZNY 

Wiedeń 11.45 Koncert orkiestrowy 15.40 Aud, regional- 
na 17.35 Koncert rozrywkowy 19.10 Radiokabaret 20 Uro- 
rzysty koncert pośw. twórczości J. Straussa dyr. J. Stra- 
„uss (wnuk) 22.40 Muzyka taneczna. 

Rzym 16.35 Koncert chóru, 17 Koriedia 21 „Werther“, 
opera Masseneta (tr. s teatru). 

Mediolan 17 Koncert symfoniczny 20.40 „Gejsza“ — o- 


peretka Jonesa. 

Kopenhaga 15.25 „Kralna uśmiechu" — operetka Leha- 
Ta. 

Hilversum 19.40 Program rozrywkowy 28.10 Koncert 5 
udz. St, Askenazego (fort). 

Londyn Beg. 19.15 Koncert wokalno instrumentalny 
20.05 „Stół pod drzewem", aud. słowno muzyczna. 02.05 
Niedzielny koncert symfoniczny, 


p 


stawa paryska. O swych planach na przyszłość o- 
powiedział Piscator też interesujące szczegóły. Do- 
wiadujemy się, że Piscator rozczarował się do fil- 
mu i ma zamiar pozostać wierny teatrowi 

ZBIOROWE WYDANIE DZIEŁ ELIZY ORZESZ- 
KOWEJ. Wydawnictwo Gebethnera i Wolffa przy- 
stępuje do wydania zbiorowych dzieł Elizy Orzesz- 
kowej. Wydawnictwo obliczone jest na 28 tomów, 
a ukaże się pod egidą Polskiej Akademii Literatury. 
KADEN PRZERABIA „CZARNE SKRZYDŁA“. Ju- 
liusz Kaden-Bandrowski postanowił wydać nowy 
nakład swoich „Czarnych skrzydeł“. Nowe wyda- 
nie będzie przerobione z gruntu, ani jedna dosłow= 
nie kartka nie pozostanie w dawnej formie, a nie- 
które będą zupełnie zmienione. 

NOWA POWIEŚĆ LEONA KRUCZKOWSKIEGO. 
Nakładem Gebethnera i Wolffa ukazać się ma wkrót 
ce nowa powieść Leona Kruczkowskiego p. t. „Si- 
dła“, Będzie to powieść o bezrobotnym inteligen- 
cie. 

NOWE DZIEŁO GERHARDTA HAUPTMANNA. 
Gerthardt Hauptmann napisał wierszem komedię, 
której tematem są dzieje niemieckiego trubadura 
Ulricha von Lichtensteina. 

KSIĄŻKA O WYPRAWIE KIJOWSKIEJ. U Ge- 
bethnera i Wolffa ukazać się ma książka o wypra= 
wie kijowskiej w roku 1920 generała Kutrzeby, 
Książka ta zawierać będzie nieznane dotychczas 
szczegóły o tej wyprawie, rozmowy z Marszałkiem 
Piłsudskim, oraz nowe naświetlenie znanych już 
faktów. 

„ŻYCIE SEKSUALNE DZIKICH”. Nakładem J. 
Przeworskiego w Warszawie ukaże się słynne dzie- 
ło polskiego etnologa Bronisława Malinowskiego, 
profesora uniwersytetu w Londynie p. t. „Życie se- 
ksualne dzikich”. Do polskiego wydania swej książ 
ki prof. Malinowski napisał speejalną przedmowę. 

(—i) 
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PRZY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE, KATARZE 


Plany Jointu w Polsce 


Joint będzie kroczył dotychczasowymi drogami 


Warszawa. 13. 2. Wobec żywego zainteresowa_ 
nia, jakie w społeczeństwie żydowskim budzi spra 
wa dalszych planów pracy Jointu w Polsce, Ży- 
dowska Agencja Telegraliczna zwróciła się do p. 
dyr. Dawida Śchweizera przed wyjazdem jego 


z Polski o łaskawe udzielenie wyjaśnień w tej 
sprawie. 
Należy przede wszystkim — zaznaczył dyr, 


Shweizer — poczynić uwagę co do istoty naszych 
planów. Polska nie jest nowym terenem naszej 
pracy. Prowadzimy naszą działalność w Polsce 
już blisko dwa dziesięciolecia. W pierwszym rzę 
dzie chodzi o utrzymanie tej pracy, którą prowa 
dziliśmy przez cały czas. Teraz bardziej niż kie_ 
dykolwiek należy zachować i wzmocnić dotych- 
czasowe placówki, Musimy rozszerzyć działalność 
na rzecz dziecka żydowskiego, na rzecz zdrowo. 
tności, szkół itd. w tej mierze w jakiej siły spo- 


łeczeństwa żydowskiego zostały osłabione. Zbęd_ 
ne byloby podkreślać, jak ważną jest sprawą u- 
trzymanie tych wszystkich instytucji, 

Zbyteczne byłoby też podkreślenie koniecznoś, 
ci dalszego popierania kas bezprocentowych. — 
Wiadomo, jak wielką rolę kasy odgrywają i jak | 
są popularne wśród ludności. W obecnej chwili, 
stoją przed kasami nowe zadania i przede wszy- 
stkim chodzi o udzielenie poparcia tym, którzy 
cierpią na skutek pogorszonej sytuacji. Uczyni_ 
my wszystko aby w miarę możności wzmocnić ka 
sy bezprocentowe. Jesteśmy gotowi rozszerzyć dzia 


Warszawa, 13. 2. ŻAT. Sekcja ekonomiczno-sta- 
tystyczna opracowała opublikowane dopiero co 
materiały o stosunkach zawodowych w wojewódz= 
twie wileńskim (bez miasta Wilna). Są to pierw- 
sze wyniki spisu ludności odnoszące się do socjal- 
nego i zawodowego Składu ludności żydowskiej i 
nieżydowskiej. Porównanie z wynikami pierwsze- 
go spisu ludności z r. 1921 jest niestety niemo- 
żliwe, gdyż pierwszy Spis nie objął całego woje- 
wództwa wileńskiego. Z danych statystycznych 
wynika m. in.: Udział żydów w rolnictwie w ogól- 
ności jest znikomy (0.7%), 

Co się tyczy handlu i rzemiosła na 111 większych 
przedsiębiorstw z świadectwami pierwszej do trze- 
ciej kategorii było w 1931 r. 8 żydowskich, a więc 
7.2%. Wśród 2103 przedsiębiorstw średnich (od 
czwartej do siódmej) było żydowskich 306 tj. pra- 
wie 15% i dopiero wśród drobnych warsztatów 
rzemieślniczych (ósma kategoria) Żydzi stanowili 
znaczny odsetek. 


Tak wygląda „bogactwo” Zydów 


łalność i wzmocnić istniejące żydowskie pozycje 
gospodarcze oraz tworzyć nowe możliwości pra- 
cy. Musimy przy tym zaznaczyć, że widzieliśmy, 
znaczne trudności przy realizacji tych planów. 

Jest rzeczą jasną, że Joint prace tego rodzaju, 
może przeprowadzać jedynie po przez zorganiza 
wane społeczeństwo żydowskie. Niestety jednak 
właśnie na odcinku gospodarczym społeczeństwą 
żydowskie było do tej pory bardzo słabo zorga_ 
nizowane, 

Joint od dawna już zdawał sobie sprawę, iš 
wśród ludności żydowskiej brak grupy lub kilku 
grup wybitnych osobistości, z którymi można było 
by się porozumiewać w sprawie potrzeb ludności 
żydowskiej, aby wraz z nimi znaleźć najwłaściw= 
sze drogi niesienia pomocy zubożałej ludności ży 
dowskiej i współdzialania przy tworzeniu orga 
nizacji samopomocowych. W poprzednich latach 
Joint zdołał stworzyć tego rodzaju grupy, z któ, 
rymi utrzymuje po dzień dzisiejszy ścisły kontakt 
Są to jednak grupy, które służą wyłącznie po- 
trzebom specyficznym w tej czy innej dziedzinie 
Jako przykład posłużyć może grupa skupłona do 
koła towarzystwa „Centoe', które postawiło so, 
bie za sel opiekę nad dzieckiem, towarzystwo TOZ 
które dba o poprawę stanu zdrowotnego ludności 
żydowskiej lub też grupę ześrodkowaną dokola 
kas bezprocentowych, które niosą pomoc kredy- 
tową najuboższej ludności żydowskiej. Inne jed_ 
nak dziedziny są pod tym względem zaniedbane, 

Podczas obecnych odwiedzin dało się zauważyć 
pocieszające zjawisko. Nastąpiła próba zespolenia 
sił społecznych w dziedzinie gospodarczej, celem 
rozwiązania skomplikowanych problemów życia 
żydowskiego. Jako przykład posłużyć może Ceka 
be i jego działalność na rzecz produktywizacji. 

Komitet Gospodarczy skupił wielkich kupców, 
drobnych kupców, rzemieślników oraz inteligen 
cję pracującą, stawiając sobie za zadanie wzmoć 
nienie żydowskich pozycji gospodarczych oraz 
zdobycie nowych możliwości zarobkowych dla 
tych, którzy swe placówki już utracili lub mogą 
utracić, 

„Pomoc Gospodarcza" do której należą najwy, 
bitniejsi żydowscy finansiści, ekonomiści i prze- 
mysłowcy, stanowi centralę finansową, kłórej za 
daniem jest popieranie banków spółdzielczych. 
Wszystkie te zrzeszenia są zjawiskiem bardzo po 
cieszającym, równocześnie jednak dbać należy, a, 
by był ściśle ustalony ich zakres pracy. Jesteśmy 
przekonani, że wszystkie te zespoły znajdą drogę 
do harmonijnej współpracy. 


Żydzi stanowią przeszło 73% w handlu ulicznym, 
zaś wśród 849 furmanów jest 709 Żydów, tj. prze- 
szło 82%. 

Podczas gdy Żydzi „zagarnęli“ wyżej wspomnia- 
ne „złote interesy“, w innych gałęziach zarobko- 
wania udział ich jest znikomy. Tak więc na 657 
zatrudnionych w administracji państwowej i są» 
downictwie był jeden jedyny Żyd. Wśród 1.095 prae 
cowników miejskich było zaledwie 13 Żydów» 
Wśród 2574 nauczycieli szkół powszechnych było 
190 Żydów, zresztą przeważnie zatrudnionych w 
szkołach żydowskich. 

Wśród 220 pracowników miejskich elektrowni, 
gazowni było zaledwie 10 żydów. Na kolei pracuje 
3 Żydów na ogólną liczbę 2620 pracowników. — 
Wśród 538 pracowników poczt i telegrafów nie ma 
ani jednego Żyda. 
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S. L. SCHNEIDERMANN 


PRZEDRUK WZBRONIONE, 


Miasto, w którym broni siekażdy kamień... 


Na polach pod Aranjuez stoją aeroplany z 
rozpostartymi skrzydłami, gotowe do odlotu. 
Prawym brzegiem szosy spieszą do Madrytu 
wielkie auta ciężarowe, naładowane żywnością 
i amunicją; na lewo mijamy autobusy i cię- 
żarówki ż kobietami i dziećmi, ewakuowanymi 
ze stolicy. 

Nie wszyscy jadą jednak autami. Bez końca 
ciagnie się łańcuch staroświeckich dwukoło- 
wych wózków, zaprzężonych w trzy — cztery 
muły. Między paczkami z pościelą siedzą wci- 
śnięte dzieciaki, otulone w chusty, a za ciężko 
toczącymi się wozami chodzą pieszo matki i 
starsze dzieci, przemoknięte od deszczu, który 
nie ustaje od kilku dni. 

Przejeżdżający witają się wyciągniętą pieś- 
cią, również dzieci na wózkach zaciskają piąst- 
ki i słowo „Salud“ rozbrzmiewa tu żewsząd su- 
rówo i znacząco. 

Przeż murowane arkady wjeżdżamy do hisz- 
pańskiego Wersalu — do Aranjuez, gdzie znaj- 
duje sig pałac Filipa II ze ścianami z porcela- 
ny i fontanną Apollina w pięknym parku. 

Letnia rezydencja krółów hiszpańskich sta- 
nowi obecnie najaktywniejszy odcinek frontu 
pod Madrytem. Na Aranjuez naciera nierniecki 
batalion, zmierzając do przecięcia szosy, łączą- 
cej najkrótszą drogą stolicę z Waleneją. W os- 
tatnich dniach oddziały Reichswehry poniosły 
jednak na tym odcinku dotkliwe klęski. 

Dalekie odgłosy strzałów armatnich bębnią 
w rozpięta szarą powierzchnię nieba. Na otwar- 
tej szosie czuwa szary człowiek z karabinem w 
ręku. 

Tu urywa się niemal beztroski nastrój, spo- 
śykany tak często na tyłach, znika barwny pla- 
kat wejenny: To już prawie pole bitwy, ponu- 
re i szarej Mundur wąiczącego milicjanta jest 
tej samiój barwy, co wilgótne okopy, a niego- 
lone, kłująće brody żołnierzy nasuwają „porów- 
nanie z kolczastym drutem, okalającym oko- 


PY Ale ten poszarzały żołnierz, który zatrzymu- 
je auto i sprawdza dokumenty, włada nieraz 
kilku językami i wita cię tonem serdecznym, 
przyjacielskim. Najpierw pada twarde, grożne 
słowo: „Dokumenty!', potem następuje dru- 
gie: „Camarad!*, które w jednej chwili zbliża 
się do tego nieznanego żołnierza. 

Wśród wartowników u wejścia do Madrytu 
znależć można docentów i pisarzy, intelektu- 
alistów antyfaszystowskich z Paryża, Londy= 
nu, New-Yorku, którzy ze wszystkich krańców 
świata przybyli bronić stolicy republikańskiej 
Hiszpanii. 

Widać już miasto, widać szczyty wież ko- 
ścielnych Madrytu. Auto szybko mknie pod 
górę zygzakowatą szosą. Nawet nasz wesoły z 
uspósóbienia szofer, który przez całą drogę 
dowcipkował, umilkł nagle i nerwowo pędzi 
maszynę. 

Nie, A do siebie ani słowa. Wjeżdża- 

my dó miasta bohaterów i męczenników, do 
miasta, gdzie dzień w dzień padają na ulicach 
kobiety i dzieci. wjeżdżamy do Madrytu, któ- 
ry walczy nietylko w swojej własnej obronie, 
ale od kilku miesięcy krew przelewa w obro- 
nie całego świata kulturalnego. Wjeżdżamy na 
szaniec wolności, który słusznie mógłby być 
nazwany „No mans lan" — ziemia niczyją... 
Ta ziemia, to miasto nie należy do nikogo = 
fest ono ojczyzną tych wszystkich, którzy nie 
chcą dać się ukrzyżować na hitlerowskiej swa- 
etyce. 
7 a, wiodąca na przedmieście Madrytu, za- 
stawiona jest murowaną barykadą. U wąskie- 
go przejścia czuwa straż. Z bruku wyrwano 
kamienie na fortyfikacje. Miasto, w którym 
broni się kazdy kamień. 

Sklepy sa pozamykane. Gdzieniegdzie żelaz- 
ne żaluzje kawiarń podniesione są da połowy. 
Bez przerwy otwarte są wszystkie apteki, W 
każdej aptece dyżuruje lekarz, gotów w każdej 
chwili udzielić pomocy rannym, którzy byli w 
stanie o własnych siłach dowleć się do apteki. 

Ulica Alcala stanowi główną arterię Madry- 


(Od naszego specjalnego wysłannika). 


tu, przecinającą najważniejsze place miasta. a 
także nawpół zniszczony tragiczny plac Puerta 
del Sol. Na tej ulicy panuje normalny ruch, 
wojskowe auta i motocykle mkną z hałasem, 
w tramwajach tłoczno, a przed bramami do- 
mów bawią się dzieci. Przecnodnie jakgdyby 
nie zwracają uwagi na bezustanne huki strza- 
łów armatnich. 


Zatrzymujemy się przed wielkim gmachem 
głównej poczty, w którym nie pozostało ani 
jednej całej szyby. Gmach jest z wszystkich 
stron zabarykadowany workami z piaskiem. 
Przed wejściem uzbrojeni milicjanci grzeją się 
przy rozpalonym ognisku. Wilgoć i zimny 
wiatr przejmują do szpiku kości. Wyciągam 
zziębniętą rękę do ognia, w którym płoną czę- 
ści mebli, rzeźbione gzymsy z domów, zawało- 
nych podczas bombardowania. 


Oficerowie, którzy przywieźli mnie autem 
do Madrytu, żegnają się ze mną. Zostaję sam 


wśród ulicy. Trzeba szukać nowych przyja- | 


ciół Schodzę przedtem do podziemi poczty, 


gdzie praca odbywa się normalnie, i z uczu- | 


ciem głębokiego wzruszenia piszę na blankie- 
cie telegraficznym słowa: „Przybyłem do Ma- 
drytu*. 

Zapada noc i trzeba zawczasu szukać nocle- 
gu. Większe hotele zostały zamienione na szpi- 
tale, a mniejsze zapełnione są milicjantami, 
którzy mają wyruszyć na front, lub przybyli 
na krótki odpoczynek. 

Dziennikarze zagraniczni, znajdujący się w 
Madrycie, mieszkają w  poselstwach swoich 
państw. Nawet korespondent socjalistycznej 
amsterdamskiej „Det Folk" mieszka w posel- 
stwie królestwa holenderskiego. Łączę się więc 
telefonicznie z poselstwem polskim. Otrzymuję 
uprzejmą odpowiedź, że niestety w tym wypad- 
Ku nie mogę liczyć na pomoc poselstwa. 


Mimo odmowy postanawiam jednak udać się 
osobiście do poselstwa. W dzielnicy dyploma- 
tycznej, stanowiącej t. zw. „pas neutralny" o- 
glądam po drodze zrujnowany doszczętnie 
gmach ambasady angielskiej. 

Błądząc po ulicach, spostrzegam nagle ho- 
tel z powiewającą czarnoczerwoną chorągwią 
— hotel Majestie znajdnje się więc pod kon- 
trolą anarchistów. Niedaleko już stąd do po- 


MADRYT, w lutym. 


SZ 


omarańcze 
grejpfruty 
sa najsoczystsze 


owo DALESTYŃOYKI 


selstwa polskiego, ale wstępuję na wszelki wy- 
padek. 

Przedstawiciel komitetu pobieżnie przegląda 
papiery i natychmiast otrzymuję klucz do po- 
koju i bon na posiłek narówni z milicjantamt 

Po kilku godzinach siedzę przy długim sto- 
le w ogólnej sali jadalnej. Jestem tu jedynym 
człowiekiem w cywilnym ubraniu. Wokoło 


gwar. Na kolację podają nam ryż z sosem po- 
midorowym i chleb. 

Podczas kolacji wzmagają się strzały armat- 
nie. Artyleria bombarduje Park Zachodni. Nie- 
bieskie szyby w oknach coraz to rozjaśnia 
blask przelatującego pocisku. Stół trzęsie sę 3 
nodzwaniają nakrycia. 


Ulice kapitana Dreyfusa 
we Francji 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika” ) 


PARYŻ, w lutym. 


W całym szeregu miasteczek dookoła Pary- 
ża zapadają ostatnio uchwały na radach miej- 
skich, by nadać ulicom nazwę kapitana Drey- 
fusa. Tym gestem szlachetnym rady miejskie 
chcą uczcić pamięć ofiary potwarzy i głośnej 
znanej afery, która właściwie stała się punk- 
tem zwrotnym w dziejach republiki francus- 
kiej. Alfred Dreyfus stał się bowiem symbo- 
lem walki o sprawiedliwość i o prawdę w sze- 
rokich sferach francuskiej demokracji. Obec- 
nie zaś, pod rządami frontu ludowego, odżyły 
na nowo wspomnienia owej burzliwej epoki, 
a przy każdej sposobności przypomina się, iż 
zwolnienie żydowskiego kapitana wywalczone 
zostało dzięki dzielnej postawie francuskich 
mas ludowych, robotników i demokratów, 

Fakt, że w miastach francuskich znajdą się 
ulice kapitana Dreyfusa, fakt, że w uroczysto- 
ściach przemianówania ulic biorą udział przed 
stawiciele i członkowie rządu, a uroczystości 
same przemieniają się w demonstracje na rzecz 
sprawiedliwości i zwycięstwa prawdy nad 
kłamstwem, — jest nie tylko pocieszeniem i 


satysfakcją dla członków rodziny Dreyfusa, ale 
i dla społeczeństwa żydowskiego we Francjł 

Niedawno temu odbyła się tego rodzaju u» 
roczystość w jednym z miasteczek, położonych 
obok Paryża. Nazwano jedną ulicę — ulicą 
Dreyfusa drugą zaś — ulicą Emila Zoli, który 
jak wiadomo był gorliwym obrońcą kapitana. 
W uroczystości tej brał udział podsekretarz 
słanu w prezydium rady ministrów, Francois 
de Tessan. Obok niego, przy stole prezydial* 
nym, zasiadała wdowa po kapitanie Dreyfusięz 
oraz córka Emila Zoli, a poza tym „weterani 
z czasów afery dreyfusowej. 

Burmistrz miasteczka podał do wiadomości 
uchwałę rady miejskiej, postanawiającą przee 
mianować 2 ulice miasta na ulice Dreyfusa $ 
Zoli. Syn zmarłego kapitana Dreyfusa, Pierre 
Dreyfus, przemawiał jako drugi. Młody Drey- 
fus cieszy się powszechnym mirem wśród pā- 
ryskich Żydów i jest członkiem centralnego ko- 
mitetu „Alliance Israelite“, Równocześnie blo- 
rze on żywy udział także w życiu emigrantów 
żydowskich, zamieszkałych w Paryżu, B prze 
dłuższy czas kierował antyhitlerowską akcją 
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bojkotową. Jak wiadomo, ogłosił niedawno 
Pierre Dreyfns książkę, poświęconą pamięci 
ojca, w której podał cały szereg nieznanych 
szczegółów z czasów afery. 

Pierre Dreyfus podziękował merowi i radzie 
miejskiej za szlachetną uchwałę, a równocze- 
śpie wyraził podziękowanie i za to, że uczczo- 
uo również pamięć Emila Zoli, którego kiedyś 
Anatol France nazwał „głosem ludzkiegv su- 
mienia“. W daiszym ciągu scharakteryzował 
młody Dreyfus historyczne znaczenie „afery“ 
i konsekwencje, jakie stąd wypłyzęły dla całej 
Francji. Afera Dreyfusa — wywodził — stwo- 
rzyła we Francji nową mentalność. Cierpienia 
niewinnego człowieka zrewoliowały duży od- 
łam Francuzów i doprowadziły do tego, że lu- 
dzie z różnych warstw społecznych zjednoczyli 
się w wspólnej walce. To zbliżenie rozmaitych 
klas, ta wzruszająca łączność i jedność, owiana 
wspólnym celem walki o sprawiedliwość, przy- 
czyniła się do rozwoju idei demokratycznej. W 
owym czasie właśnie powstała Liga Obrony 
Praw Człowieka, która do dziś dnia ujmuje się 
niedoli wszystkich pokrzywdzonych. To zjed- 
noczenie elementów demokratycznych było, 
zdaniem Dreyfusa, uwerturą do wielkiego ru- 
ghu ludowego, który obecnie przybrał takie 
pezmiary, że objął ster rządów w swe ręce. 

Piękne przemówienie wygłosił następnie 
przedstawiciel rządu, de Tessan. Zaznaczył on, 
iż w rządzie obecnym zasiadają ludzie, którzy 
bardziej niż on powołani są do tego, by mówić 
o aferze Dreyfusa. Tyczy się to w pierwszym 
rzędzie szefa obecnego rządu, Leona Bluma, 
który w owym okresie odgrywał poważną ro- 
lę, i który wspomnienia swe ogłosił w dziele, 
poświęconym aferze Dreyfusa. Leon Blum wó- 
wczas rzucił się w wir walki, by ratować nie- 
winnego i by stać na straży tych zasad, które 
w demokratycznym państwie zapewnić powin- 
ny obywatelowi pełnię praw i swobody. Leon 
Blum dał też trafną charakterystykę afery 
Dreyfusa, mówiąc: Afera była kryzysem, któ- 
ry trwał krócej i miał zasięg mniejszy, aniżeli 
rewolucja francuska i wojna światowa. Ale 
afera była tak samo burzliwa, jak rewolucja 
francuska i wojna światowa, i 

Minister Tessan w dalszym ciągu opowiadał 
o swych własnych przeżyciach z czasów afery 
Dreyfusa. Jego profesor na uniwersytecie w 
Bordeaux przystąpił natychiniast do szeregów 
przyjaciół Dreyfusa, a popierali go w tym stu- 
denci. Uważali eni, iż w tym konflikcie między 
władzą a prawem, ostatnie słowo powinno mieć 
tylko prawo, tylko sprawiedliwość. Młodzież 
uniwersytecka owego czasu brała sobie za wzór 
swoich nauczycieli i stawała do walki w obro- 
nie republikańskiego ideału. Kraj przeżywał 
głęboki dramat, dwa wrogie obozy stały na- 
przeciwko siebie. A jednak nadszedł dzień, kie- 
dy wbrew wszelkim intrygom „patriotycznym“ 
l politycznym fałszerstwom, zwyciężyła spra- 
wiediiwość. Afera Dreyfusa należy do prze- 
szłości, ale i dziś płynie z niej nauka o obywa- 
telskiej odwadze i o niezłomnej nadziei w zwy- 
cięstwo prawdy. 

W dalszym ciągu opowiadał minister de Tes- 
sam, jak zapoznał się z Alfredem Dreyfusem. 
Było to podczas uroczystości wmurowania ta- 
blicy pamiątkowej w domu, w którym mie- 
szkał Emil Zola. Kapitan Dreyfus brał udział 
w tej uroczystości — miała ona miejsce w r. 
1929 — zachowując się jak zwykle, poważnie 
i skromnie. Ten oto człowiek — wywodził mi- 
nister — kapitan Dreyfus, którego wytrwałość 
wśród tych okropnych cierpień fizycznych i 
moralnych wprawiła cały świat w zdumienie, 
wzbudził tą swą powagą i tym swym spokojem, 
jaki odzyskał po latach niewoli, najwyższe 
uszanowanie, i respekt. Nie chciał, by nad nim 
ubolewano. 

'Drugą część swego przemówienia poświęcił 
minister Zoli, zaznaczając, iż cała heca prze- 
ciwko Dreyfusowi, prowadzona pod płaszczy- 
kiem „narodowych interesów“ miała na celu 
zniszczenie republiki. Rozpęłtano wówczas 

rasistowską i chciano podkopać u- 
strój republikański przy pomocy kłamstwa i 
fałszerstwa. Gdyby nie ta, że z całych sił prze- 
ciwstawiono się tej niebezpiecznej kampanii, 
kto wie, czym była by dziś Republika. 

"Długi pochód uformował się i przeciągał 
przez ulice miasta a na czele pochodu kroczyli 
starzy „dreytusardzi". OQdsłonięcia tablic do- 
konał minister lessan, po czym w salach Rady 
miejskiej odbyła się specjalna uroczystość dla 
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WYCIECZKA DO PALESTYNY i EGIPTU 


NA SWIĘTO PESACH 16 lil.—13 IV. 1937 r. 
pod osobistym kierownictwem Dra J. Holländera z Krakowa — Cena kompletnej wycieczki u pełnym 


A programem zwiedzań ZI. 995.,.— 
Zgłoszenia i infor. P. B. P. UNION LLOYD Kraków. Szpitalna 36 tel. 181-01 


Potworne morderstwo w Warszawie 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 13. 2. (A) Jak już donosiiiśmy, przy jul. Piusa XI i w. Spokojnej. Nie dawno wygrała 


ul. Długiej 5 zamordowano wczoraj 49-letnią Jó- 
zeię Ostrowską, właścicielkę pralni. 

Rano, o godz. 7, gdy przybyły do pralni 3 pra- 
cownice, zastały drzwi zamknięte, choć zwykle 
o tej godzinie pralnia była już otwarta. Ponie- 
waż na pukanie nikt nie odpowiadał, zaniepoko- 
jone dziewczęt zawiadomiły dozorcę.  Wezwano 
policjanta i sprowadzono ślusarza. 

Po otworzeniu drzwi, przybyli zobaczyli z prze 
rażeniem leżącą w pralni i nie dającą znaku ży- 
sia Ostrowską. Miała ona związane ręce i nogi 
w kościach szpagatem, tak silnie, że cienki sznur 
poprzecinai ciało. Ostrowska ubrana w czerwoną 
spódnicę i zielony sweter omotana była w dużą 
chustę. Z ust zamordowanej wydobywała się je- 
szcze piana. 

W całym mieszkaniu panował ogromny nieład, 
świadczący o gospodarce rabunkowej. 

Lekarz sądowy orzekł, że śmierć nastąpiła w 
nocy około godz. 22, ale nie zdołał ustalić przy- 
czyny śmierci. Na ciele zamordowanej nie było 
żadnych oznak gwałlownej śmierci prócz zadra- 
pań na rękach i twarzy, świadczących © stoczo- 
nej walce z napastnikami. 

Ostrowska zajmowała bardzo duży lokal, skła- 
dający się z kantoru - sklepu, właściwej pralni, 
farbiarni, prasowalni, pokoju z kuchnią oraz e- 
lektrycznego magla, przylegającego do lokalu. 
Zamordowana posiadała dwie filie pralni, przy 


proces spadkowy i stała się posiadaczką czwar- 
tej części domu w Henrykowie. Uchodziła za bar- 
dzo zamożną kobietę. Przed trzema laty rozeszła 
się z mężem, na tle nieporozumień rodzinnych. 
Zbrodniarzy musiało być kilku. Wszystkie po- 
koje gruntownie splądrowali. Porozrzucali garde 
robę i bieliznę, pozrywali obrazy ze ścian. Na- 
wet pościel i pierzyny popruli w poszukiwaniu 
gotowizny, albo jakiegoś, potrzebnego im doku- 
mentu, gdyż cały szereg cennych przedmiotów le- 
żaio porozrzuconych na podłodze. ` 
Bratanica zmarłej zeznała, że ubiegłego dnia 
wychodząc z pracy o godz. 20, zostawiła Ostrow- 
ską w mieszkaniu z kuzynem jej. W pokoju za- 
mordowanej znaleziono dwie butelki po wódce. 
Fakt, że mordercy nic nie zrabowali, osnuwa 
„morderstwo nieprzeniknioną tajemnicą. Zagadko- 
wą rownież jest śmierć Ostrowskiej. Istnieje przy 
.puszczenie, że zmarła ona w czasie walki z na- 
pastnikiem, przeraziwszy się, albo została zadu- 
szona dwoma palcami, na co zdają się wskazy- 
wać dwie plamy na krtani. 
eJden z mieszkańców domu zeznał, że poprzed- 
mego wieczora, ok. godz. 22 widział trzech nie- 
znajomych osobników, kręcących się po podwó- 
rzu. 
Władze śledcze stanęły w obliczu zagadki, czy 
morderstwo popełnione zostało na tle rabunko- 
wym, czy też na tle jakichś zatargów rodzinnych. 


Niezwykły proces o obrazę 
narodu polskiego 


Warszawa, 13. 2. (A) Na wokandzie Sądu Ape- 
lacyjnego, któremu przewodniczył sędzia Kaw- 
czak, zualazał się prawdziwie dramatyczna spra- 
wa p. Asterblumowej, studentki prawa i żony ad- 
wokata, oskarżonej o zelżenie narodu polskiego. 
Sprawa jest dlatego dramatyczna, że straszne to 
oskarżenie powstało i zrodziło się w murach uni- 
wersytetu rzucone zostało na Asterblumową przez 
keleżanki-akademiczki pałające do niej nienawi- 
ścią dlatego, że jest Żydówką. 3 lutego ub. roku 
odbywały się ekscesy. Przed auditorium Maxi- 
mum napadano na studentów Żydów. Asterblu- 
moywa, oburzona, wstrząśnięta tym widowiskiem 
zawołała: Co za bydło! 

Ale od czegoż „modne” oskarżenie. Zawołaneo, 
że powiedziała „polskie bydło”. 

Zaprzeczyła z całą kaiegorycznością. Mówiła, 
że tego rodzaju słowa są obce jej kuliurze ducho- 
wej, że nie myśli takimi kategoriami. Świadkowie 
którzy byli przy zajściu również zaprzeczyli 06- 
karżenu, lecz trzy studentki - chrześcijanki pod- 
trzymywały oskarżenie. I Sąd Okręgowy wydał 
wyrok skazujący p. Asterblumową na dwa mie- 
siące aresztu. 

Sąd dał wiarę zeznaniom świadków oskarże- 
nia, nie uwierzył zezaaniom świadków obrony. 

Na skutek apeiacji sprawa przeszła pod roz- 
poznanie Sądu Apelacyjnego. Odwołała się nie 
tylko oskarżona, lecz i prokurator Naumowicz, 
który popierał oskarżenie przed Sądem l-ej in- 
stancji. Apelacja prokuratury jest niezmiernie 
charakterystyczna. 

Przy wymiarze kary Sąd Okręgowy — jak gło- 
szą motywy — miał na uwadze stan podniecenia 
i wzruszenia duchowego, w którym znalazła się 
oskarżona na skutek wypadków na uczelni. Ape- 
lacja prokuratora odmawia jej prawa do tego 
wzryszenia. Przewód sądowy — twierdzi apulac- 
ja prokuratora — nie dostarczył dowodów na to, 
aby oskarżona miała słuszne i objektywne prze- 
słanki do aburzania się polską młodzież akade- 
micką. Nic nie wskazuje ra to, że zajścia w dniu 
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dzieci, którym opowiedziano dzieje afery Drey- 
fusa i wytłuraaczono znaczenie uroczystości, 
jakiej były świadkami. 

W taki to sposób wychowuje się we Fran- 
cji młode pokolenie! A. ALPERIN. 


3 lutego zainicjowała polska młodzież. Jeśli cho- 
dzi o fakty nie objęte przewodem sądowym, lecz 
notorycznie znane, to zdaniem prokuratora, za- 
równo u nas jak i na całym świecie, gdzie zajścia 
te mają miejsce, nic nie upoważnia do uznania 
strony występującej przeciwko Żydom za stronę 
zaczepną... 

Z tych względów apelacja prokuratora domaga 
się podwyższenia kary oskarżonej. 


Obronę p. Asterblumewej wnosili adwokaci: 
Lent i Rumiński. 
Obrona w obszernym uzasadnieniu  ponowiła 


postawiony już przed Sądem Okręgowym, lecz 
nieuwzględniony przez Sąd wniose4 o zbadanie 
audytora uniwersyteckiego, który badał bezpoś- 
rednio po zajściu studenikę Emelównę, z całą 
stanowczością oskarżającą p Asterblumową. 

Emelówna bowiem badana przez audytora po- 
wiedziała, że Asterblumowa użyła słowa „bydlę- 
ta” bez dodatku „polskie” następnie dorzuconego. 
Na wyrażne pytanie audytora czy Asterblumowa 
nie powiedziała nic więcej. Emelówna zeznała, 
że nic więcej oskarżona nie mówiła. 

Przed Sądem następnie „ozdobiła” oskarżenie 
dodatkiem... 

Sąd. przychylił się do wniosku obrony i sprawę 
odroczył, postanawiając na następny termin we- 
zwać w charakterze świadka audytora uniwersy- 
teckiego. 

Wydając to posłanowienie sędzia zaznaczył, że 
sprawa jest poważna i wyrok musi się oprzeć 
na zeznaniach jednej lub drugiej grupy świadków. 
Dlatego nie należy zaniedbać przeprowadzenia 
jakiegexolwiek dowodu, który może się przyczy- 
nić do ujawnienia prawdy. 

E R a 


Amerykańskie rekordy produkcji 
lotniczej 


Produkcja samolotów 1 motorów samolotowych 
oraz ich części i dodatków w Stanach Zjednoczo- 
nych osiągnęła w roku 1936 około 77 milionów 
dolarów. W porównaniu z r. 1935 oznacza to 
wzrost o blisko 709% i równa się niemal rekor- 
dowym Cyfrom produkcji z r. 1929. Produkcja sa- 
molotów i motorów bez części zamiennych osią: 
gnęła w r. 1936 wartość 62 miln. dosarów, t. j. 
niemal dwa razy tyle, co w r. 1935. 
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Poświadczenie uproszczonych 
ksiąg handlowych 


Ministerstwo skarbu wyjaśnia, że księgi upro- 
szczone, w razie ich niewykorzystania przez pro- 
wadzących w jednym roku, mogą być zużytkowa- 
ne w następnych okresach rachunkowych ~= pod 
warunkiem jednakże ponownego zaświadczenia 
na każdy rok następny. W związku z zaświad- 
czeniem tych ksiąg obowiązują przepisy 8 64 roz- 
porządzenia ministra skarbu o wykonaniu ordy- 
nacji podatkowej (Dz. U. R. P. z r. 1934). 

Uproszczone księgi podlegają zaświadczeniu 
przez urzędy skarbowe, izby skarbowe oraz przez 
organy samorządu gospodarczego. 


Ważne dla kupców i przemysłow- 
ców wyjeżdżających za granicę 


Osoby wyjeżdżające za granicę, stają często 
wobec konieczności odbycia powtórnej podróży 
w tym samym miesiącu. Przy podróżach takich 
niejednokrotnie się zdarza, że dana osoba nie 
wyda całej dozwolonej do wywiezienia za grani- 
cę kwoty. Np. podróżny, który wyjechał do Wie- 
dnia i przebywał tam jeden dzień — z posiada- 
nych 150 zł. wydał tylko 60 zł, a 90 zł. przywiózł 
z powrotem do kraju. 

Przepisy dewizowe zezwalają na wywiezienie 
za granicę sumy nieprzekraczającej zł 200.— mie- 
sięcznie. Osoba więc, która wywiozła zł 150, 
chociaż ich nie wydała całkowicie — nie może 
przy drugim wyjeździe w danym miesiącu korzy- 
stać z zezwolenia wywozu sumy większej niż zł. 
SB 

Ponieważ na trudności powyższe narażeni są 
w szczególności często podróżujący kupcy i prze 
mysłowcy — Związek Izby Przemysłowo - Han- 
dlowej interweniował w tej sprawie u władz de- 
wizowych. Jednakże z odpowiedzi Komisji Dewi- 
zowej wynika, iż podróżni ci powinni jedynie — 
opierając się na Instrukcji Ministerstwa Skarhu z 
dn. 8 sierpnia 1936 r. L. D. IV. 18876:3-36 — de- 
klarować przy każdorazowym wyjeździe posia- 
daną kwotę pieniędzy celem odnotowania jej w 
paszporcie, co umożliwi następne wyjazdy w cią- 
gu danego miesiąca, o ile łączna suma wywie- 
zionych kwot nie przekroczy zł. 200. 

Przewidując parę wyjazdów w ciągu miesiąca, 
a nie rozporządzając dodatkowym przydziałem 
dewiz ponad urzędowe 200 zł. na okres miesię- 


WYW 


Dee mr r m R n S 


KLAUS MANN 


RZEGLĄD GOSPODARCZ 


czny, należy przeto we własnym interesie zabie- 
rać tylko taką sumę, która bez reszty pokryje 
niezbędne wydatki za granicą i żądać odnotowa- 
nia jej w paszporcie. Przepisy dewizowe nie prze 
widują bowiem możliwości odnotewywania tych 
sum, które podróżny obywatel polski przywozi 2 
powrotem do kraju. 


Przemyt walut do Gdańska 
we wnętrznościach żywych zwierząt 


W związku z ujawnieniem na pograniczu pol- 
sko - gdańskim sensacyjnej afery szmuglu walut 
przy pomocy starych Koni, zabijanych następnie 
dla wydobycia z nich  połkniętych poprzednio 
skarbów, kontrola dewizowa zwróciła również 
uwagę na przewóz przez granicę drobiu. Zacho- 
dzi bowiem przypuszczenię, że podobne tricki 
przemytnicy będą stosować za pomocą gęsi i in- 
dyków. 


Pod znakiem koniunktury 
Wzrost produkci hutnictwa żelaznego 


Według danych prowizorycznych, wytwórczość 
hutnictwa żelaznego w styczniu br. przedstawiała 
się następująco: (w tonach — pierwsza liczba w 
nawiasie oznacza produkcję w grudniu r. ub, 
druga — w styczniu r. ub.): surówka 58.514 

(54.745 — 34.575), stal %.756 (95.073 — 59.167), 
wytwory walcownianie 76.468 (66.215 — 40.190), 
rury żelazne i stalowe 6.215 (5.740 — 4.905). 

W porównaniu z grudniem ub. r. wytwórczość 
styczniowa wykazała wzrost produkcji surówki 
o 7 proc., stali o 0,7 proc, wytworów walcow- 
nianych o 15.6 proc. i rur o 8.8 proc. W porów- 
naniu ze styczniem ub. r. wytwórczość surówki 
wzrosła o 65 proc., stali o 62 proc. wyrobów wal- 
cownianych o 90.4 proc. i rur o 26.6 proc. 


Poprawa w hutnictwie cynkowo- 
otowianym 


Wytwórczość hutnictwa cynkowo - ołowiancgo 
w styczuiu br. przedstawiała się według danych 
prowizorycznych, następująco: (w tonach — 
pierwsza liczba w nawiasie oznacza produkcję w 
grudniu r. ub., druga — w styczniu r. ub.): cynk 
3.588 (8.214 — 7.492), blacha cynkowa 1.480 (1548 
— 504), kwas siarkowy 16.017 (14.995 — 9.853), 
ołów surowy 1.423 (1.393 — 1.837). 

W porównaniu z grudniem ub. r. wytwórczość 
cynku wzrosła o 5 proc. ołowiu o 2 proc. i kwasu 
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siarkowego o 6.8 proc. Frodukcja blachy cynko- 
wej zmniejszyła 6ię natomiast o 10,2 proc. W 
porównaniu ze styczniem ub. r. produkcja cynku 
wzrosłą o 14.6 proc., blachy cynkowej o 150 proc. 
i kwasu siarkowego o 62.5 proc. Wytwórczość 
ołowiu zmniejszyła się natomiast e 225 proc 


Wystawa włókiennicza 


W Łodzi utworzony został przy Izbie Przemys- 
łowo - Handlowej specjalny komitet dla spraw 
propagandy wystawy przemysłu włókienniczego, 
sztuczno - jedwabnego i papierniczego. Projekt 
zorganizowania takiej wystawy już obecnie uz- 
nany został przez siery gospodarcze za przed- 
wczesny z uwagi na rozpoczętą dopiero akcję 
zwiększania produkcji i spożycia surowców: kra- 
jowych oraz włókien zastępczych. , 

Natomiast na dalszą metę w miarę rozwoju no- 
wego programu surowcowego we włókiennictwie 
wystawa taka mogłaby być uznana za pożądaną. 
Komitet propagandy wystawy, w skład którego 
weszli przedstawiciele zrzeszeń gospodarczych 1 
organizacyj technicznych pozostawać będzie w 
kontakcie z czynnikami rządowymi i informować 
je stale o postępach swych praa 


Przewrót w gospodarce platynowej 


Według doniesień „Prager Tageblatt” chemik 
angielski John Eklond wynalazł metodę wydoby- 
wania platyny z rudy południowo - afrykańskiej. 
Gdyby wyniki finansowe lego odkrycia odpowia- 
dały wynikom technicznym, wówczas nastąpiłby 
formalny przewrót w światowej gospodarce pla 
tyny. Jak wiadomo, w r. 1924 odkryte zostały w 
okolicach Johannisburga bogate zioża platyny. 
Zawartość kruszcu w tych złożach była najwyż- 
sza w stosunku do innych terenów platynowych 
na świecie. W praktyce jednak eksploatacja tych 
rud byla niemal niemożliwa, gdyż platyna za- 
warta była w rudzie tak, iż przy normalnym po- 
ziomie cen platyny eksploatacja ta była zbyt ko- 
sztowna i nierentowna. Nowy wynalazek ma usu- 
nąć te trudności techniczne, co oczywista pocią- 
gnęłoby za sobą znaczny wzrost produkcji i spa- 
dek cen platyny. 


z GIEŁDY 
GIEŁDA WARSZAWSKA 
Warszawa, 13. 2. Gielda nieczynną. 
GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych, 18. 2, Kursy zamknięcia. Dewizy: Paryż 20.42, 
Londyn 21.4534 Nowy Jork 4383/8 Brukasla 19.5719 Me- 
diolan 28.10 Amsterdam 238.80 Berlin 176.25 Wiedeń noty 
81.80 Sztokholm 110.65 Oslo 107.80 Kopenhaga 95.80 Praga 
15.30 Warszawa 82.95 Białogród 10.— Ateny 8.8 Kopsran- 
tynopol 3.45 Bukareszt 8.25 Helsinki 9.47 Japonia 135.—. 
Tendencja niejednolita. 
POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
w Londynie Ł. 82.— w Paryżu Fr. fr. 1800 przy tendencji 
utrzymanej. 3 
Z powbdn święta narodowego glełdy amerykańskie nia 
czynne. 


Autoryzowany przekład | 
z niemieckiego 


108) 
Jak mam się zachować? Ten opomy chło- 


swym chudym ciele, przypominającym ciało 


pak mnie jeszcze nienawidzi, — Gdyby to! niedożywionego łobuza ulicznego, ale też i 


nie było rzeczą naturalną, zdradza to niena- 
wistne jego spojrzenie. Nienawidzi mnie, ni- 
czego nie zapomniał, a może mi szkodzić, gdy 
by miał ku temu ochotę. Może opowialzieć 
Locie Lindenthal o tym incydencie między 
nami w Hamburgu. Jestem stracony, jeśli to 
uczyni, Ale nie ma ku temu odwagi, nie po 
sunie się najprawdopodobniej tak daleko. 
Hendrik postanowił więc. Zignoruję go. Ste- 
roryzuję go swoją dumą. Pomyślał sobie bo- 
wiem, że znowu wypłynął, że ma już znowu 
wszystkie atuty w ręku i że niczego obawiać 
się nie musi. Włożył więc monokl, przybrał 
minę wzgardliwą i odezwał się od niechcenia: 
— Co za niespodzianka — pan Miklas! Że 
pan jeszcze żyje! — Lekceważąco oglądał 
swe paznokcie, uśmiechnął się pogardliwie i 
poszedł dalej. , 

Haas Miklas zacisnął wargi i milczał, Nie 
reagował nawet skurczem twarzy, ale gdy 
Hendrik go już nie mógł więcej obserwować, 
twarz jego skrzywiła Się z nienawiści i cier 
pienia. Nikt nie troszczył się o chłopca, któ- 
ry opiera się osamotnioay i ze zaciętym wy- 
razem twarzy o kulisy. Nikt nie widział, jak 


zacisnął pięści i jak jego jasne oczy wypełnij- 


ły sig łzami, Hans Miklas drżał ną całym 


mocno wytrenowanego akrobaty. Dlaczego 
drżał Hans Miklas? I dlaczego płakał? 

Czy zaczął rozumieć, że został oszukany — 
oszukany w sposób straszliwy, olbrzymi i 
bezapelacyjny? Ach, nie doszedł jeszcze do 
tego, by to zrozumieć. Ale po raz pierwszy, 
jak gdyby to przeczuł, a to przeczucie było 
tego rodzaju, że zacisnął pięści i rozpłakał 
się. 

W pierwszych tygodniach rządów hitlerow 
skich czuł się ten młody człowiek jak gdyby 
w niebie. A więc nadszedł ów piękny i wielki 
dzień, którego oczekiwano z taką tęsknotą! 
Co za szczęście! Młody Miklas płakał i tań- 
czył z radości. Twarz jego premieniowała 
światłem najszczerszego zapału, którym ja 
śniało jego czoło i jego oczy. Gdy kanclerza 
Rzeszy fthrera, mesjasza przyjmowano en- 
tuzjastycznie — jakżeż ryczał na ulicy jak 
opętany, porwany szałem miasta milionowe- 
go. szałem wielkiego narodu. Teraz wszyst- 
kie obietnice staną się rzeczywistością. Te- 
raz zacznie się złote stulecie, Niemcy odzys 
kały swój honor i przeistoczą się wkrótce 
we wspólnotę, w prawdziwą wspólnotę ducho 


go nie przypieczętowali tej obietnicy swą 
krwią? 

Skończyły się lata hańby. Wszystko do 
tychczas było tylko walką i przygotowaniem 
a teraz zaczyna się dopiero życie. Teraz moż 
na było pracować, współpracować pad dzie- 
łem zmartwychwstania zjednoczonej potęż 
nej ojczyzny. Hans Miklas otrzymał engage- 
ment do teatru państwowego — kiepsko zre 
sztą płatne — wystarał się o nie wyższy fun- 
kcjonariusz partyjny. Hófgen był w Paryżu 
Hófgen był emigrantem, a Miklas miał sta- 
nowisko w pruskim teatrze państwowym. 
Urok tej sytuacji był tak silny, że młod 
człowiek przechodził do porządku dziennego 
nad niejednym, coby odczuć musiał jako roz 
czarowanie. 

Czy nadszedł doprawdy nowy lepszy świat? 
Czy nie miał ten świat wiele ułamności sta- 
rego, wiele starych tak bardzo zqienawidzo- 
nych grzechów a w dodatku i jeszcze nowe 
ujemne strony, dotychczas nieznane? Do ta- 
kich myśli nie miał Hans Miklas odwagi się 
przyznać, ale od czasu do czasu jego młoda 
blada nerwowa twarz o zbyt czerwonych us 
tach i o ciemnych dołach pod jasnymi oczy- 
ma nabierała znowu wyrazu buntu, tak właś 


wą, bo czyż wódz nie obiecywał tego, czyż | ciwego dla niej w dawniejszych latach. 


męczennicy ruchu narodowo - socjalistyczne 
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„NOWY DZIENNIK” niedziela 14 lutego 1937 


Kobiety egzotyczne 7222Y 


IRYIE TAKAKO, WIELKA GWIAZDA 
JAPONSKA 

(s) Iryie Takako, to marzenie milionów Japoń- 
czyków, prototyp małej Japonki, pracującej w 
domu towarowym w Tokio, aibo w polu swojego 
męża, tysiące razy portretowana i fotografowana, 
wielka gwiazda japońskiego filmu. 

Delikatna, drobniutka wdzięczna postać, niczwy 
kie miły słowiczy głosik, nieprzystępna mina, 
rządko tylko rozjaśniona uśmiechem, zimne cu- 
downe, ciemne oczy, . w kimonie jasno-różowym 
— tak przyjmuje wielka gwiazda dziennikarza 
amerykańskiego w swojej garderobie. Mówią o 
niej, że jest najpiękniejszą kobietą świaia. Zapy- 
tana o swoje życie i rodzinę, odpowiada nieśmia- 
ło i nie patrząc wcale na dziennikarza, jak przy- 
stoi Japonce, choćby nawet była wielką gwiazdą 
filmową. 

+~ Poch z rycerskiej rodziny, z jednej z 
najszlachetniejszych w Japonii. Byłam początko- 
wo malarką. Pewnego razu projektowałam kuli 
sy w studio filmowym, a wtedy i dyrektor prosił 
Mnie, ażebym zagrała rolę w najbliższym filmie 
Cós mu się we mnie podobało. Zagrałam tę i je- 
szcze jedną rolę, i nagle stałam się sławną. Mia- 
łam wtedy zaledwie 16 lat. My Japonki wcześnie 
dojrzewamy i prędko więdniemy. Dzisiaj mam 27 
lat, za trzy lata wycofam się zupełnie z filmu... 

I dodaje bez cienia patosu z lekkim uśmiechem: 
=. Chcę żyć tylko dla domu, chcę przyjmować go- 
ści, mieć dzieci.. 

To są marzenia wielkiej gwiazdy. Mając lat 19, 
poślubiła jakiegoś aktora, i wważa za swój świę- 
ty obowiązek być dobrą i wierną Żoną. O tym. 
że jej koleżanki w Hollywood zmieniają mężów 
$ak rękawiczki, wie tylko z prasy. Zaproszono ją 
raz do Hollywood, gdzie miała nakręcać film na 
tle „Madame Butterfly”. Ale Iryie odrzuciła tę 
ponętną ofertę Woli pracować od rana do wie- 
czora* w japońskich studiach filmowych, które 
wysyłają filmy na całą Japonię. Tokio wpraw- 
dzie wyświetla dużo filmów amerykańskich, ale 
w głębi kraju, a także w „ulicy filmowej” w To- 
kio, na Asukazic, gdzie liczne kina stoją rzędem 
obok siebie, modny jest tylko starojapeński film. 
A jego gwiazdą jest Iryie Takako. Gra żony ry- 
cerzy, które płaczą nad trupami swych poległych 
malżęnków. Nudne filmy, © uikłej akcji, kiepsko 
fotografówane, przy czym reżyseria wiele pozos- 
tawia do życzenia. Ale Iryie jest przeżyciem, 
gdyż główny nacisk kładą właśnie te filmy na 
człowieka f jego duszę, która się odzwierciedla 
w oczach i całej twarzy. Nieraz przez trzy minu- 
ty wyświetla się płaczące oczy Iryte. Jej bajecz- 
ne oczy, którymi nie spogląda na obcych męż- 
czyzn, bo skromna Japonka nie podnosi wzroku 
na żadnego mężczyznę, z wyjątkiem własnego 
męża. 


CZKGO CHCE NOWOCZESNA HINDUSKA? 

Ivra Sadhani jest Hinduską i przesiaduje w 
Bombaju w nowoczesnym biurze, przez którego 
okna widzieś można drapacze chmur. Jej popiela- 
ty angielski kostium łudząco przypomina kostium 
w jakim Irylie Takako pokazuje się widzom pod- 
czas wielkich premier w kinach Asakuzie. Ale 
podczas gdy Iryie prywatnie nosi tylko kimona, 
lvra przekłada najmodniejsze europejskie sporto- 
we stroje. Skończona wytworna dama z rue de 
la Paix albo Piccadilly... 

Ą przy tym została wydana za mąż przez ojca, 
mając lat siedem, za człowieka którego w ogóle 
nie znała. Indyjska dziewczynka, dla której rodzi- 
ce do dwunastego roku życia nie wynajdą męża, 
trael rzekómo wartość w oczach bóstw. Kobieta 
powinna swojemu mężowi rodzić synów, — to 
jest jej jedynym obowiązkiem i jedynym upraw- 
nieniem do życia. Tak brzmi przepis, wedle któ- 
rogo żyją miliony Hindusek. Ivra miała szczęście: 
jej mąż, bogaty właściciel ziemski, był mądrym 
i posięnowym człowiekiem. Zakochał się w swo- 
jej żonie i zrozumiał, że kobieta jest czymś wię- 
cej aniżeli tylko bezwartościowym, martwym 
przedmiotem, bezwolną własnością męża. Ofiaro- 
wał jej też potrzebne Środki na urzeczywietnie- 
nie jej idei. I tak stała się lvra przywódczynią 
ruchu feministycznego w Indiach. Dumnie opowia 
da o swych sukcesach: 

-- Anglia wprowadziła zakaz zawierania mał- 
żcństw przez dziewazęta niżej łat czternastu, pra- 
wie sto lat po ukazaniu się ustawy, która zabra- 
nia palenia wdów na stosie. A mimo to jeszcze 
dzisiaj pali się u nas wdowy na stosie i w os- 
tatnim tygodniu przed wejściem w życie ustawy 
zabraniającej małżeństw nieletnich dzieci, jeszcze 
trzysta tysięcy dziewcząt poniżej lat czterech zdo- 
łano wydać za mąż za ludzi, którzy często liczyłi 


„jeśli mąż na to zezwala. Tu w Bombaju, w Kalku- 


! przekroczy! 

| żanka. Ale jej suknia podobna do mniszego ha- 
j bitu, jej koścista twarz, głęboko osadzone oczy, 
ponad 50 lat! Powstawały rozruchy, bo nowe pra- ; czynią wrażenie mongolskie. Jej książki tłuma- 
wo zmuszało Hindusów do popełnienia grzechów. | czone są na wszystkie języki europejskie, cieszą 
W Kalkucie cziernastoletnia dziewczyna, popełni- | się nie mniejszą poczytnością niż opowiadania jej 
ła ssmohójstwo, oblewając się nafta, którą póź- | dobrego przyjaciela Sven Fedina. 
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Skończył się karnawał i suknie balowe powędro- 
wały do szaf, gdzie starannie złożone oczekiwać 
będą dalszych losów. Zanim moda wiosenna się 
ustabilizuje, na pierwszy plan wysuwa się obec- 
nie sukienka na codzień, t. zw. suknia pod płaszcz 
czy futro. Musi ona być praktyczna i ładna, a poza 
tym elegancka, by pani, zrzuciwszy futro u przy- 
jąciółki czy w kawiarni wyglądała zawsze wy- 
twornie. Wszystkie te cechy łączy w sobie sukien- 
ka z lekkiej wełny, składająca się z dwóch części, 
czy też uszyta jako całość. Jeszcze przed paru łaty 
obowiązywał kanon, że tylko suknia z jedwabiu 
jest elegancka, obecnie wcina wyrugowała całko- 
wicie jedwab. I nie można się temu dziwić. Moda 
od dłuższego czasu zmierza ku prostocie; linia 
sukni i przybrania stają się coraz mniej skompli- 
kowane, ale równocześnie wymagaja więcej sta- 
rań niż dawniej. : 

Przemysły związane z modą, jak włókienniczy, 
galanteryjny i t. p. ułatwiają znacznie decyzję pani 
w wyborze sukni. Fabryki wyrobów włókienni- 
czych tworzą coraz nowe rodzaje materiałów, wy- 
bór ich jest tak wielki, że kazdy znajdzie odpo- 
wiedni dla siebie gatunek wełny. Jednakże nie na- 
leży kupować t. zw. ostatnich nowości, jak mate- 
riały przetykane celofanem czy nitkami metalo- 
wymi albo też lakierowane, gdyż suknie z tych ma- 
teriałów absolutnie nie nadają się do noszenia pod 
futro. Także jeśli chodzi o kolor, raczej zdecydo- 
wać się trzeba na ciemną suknię, którą można 
będzie z powodzeniem nosić przez dwa łata, pod- 
czas gdy kolory, będące ostatnim krzykiem mody, 
po jednym sezonie nie nadają się zupełnie do dal- 
szego noszenia. 


niej sama  podpaliła, . gdyż w tak „podeszłym” 
wieku nie miała jeszcze męża... Stale słyszy się 
o wypadkach, że mężowie zabijają swe żony, bo 
im nie rodzą synów, i to im uchodzi bezkarnie. 
Kobieta dopiero wtedy może zasiąść do jedzenia, 
gdy mąż jej ukończył już ucztę, wolno jej mówić, 


cie i wielkich miastach jest kobieta równoupraw- 
nioną, ale w głębi kraju, w odległych wsiach, pa- 
nuje jeszcze stary przesad. Mamy tysięcy Hindu- 
sek, — postępowych, nowoczesnych kobiet, sto 
siedemdziesiąt milionów kobiet czeka jeszcze wy- 
zwolenia. Ale osiągnęłyśmy już znaczne sukcesy. 
Pięć procent wszystkich Hindusek posiada już 
prawo wyborcze, mamy już uniwersytet kobiecy 
i trzydzieści tysięcy szkół, z tych dwadzieścia 
— wyższych. Ale z dwóch milionów uczenic po- 
łowa nie i ponad pierwszą klasę, 98 proc. 
Hindusek, to amalfabetki. Ale mamy nadzieję, że 
za kilka lat Hinduska będzie pełnowartościową i 
uświadomioną towarzyszką swojego męża. „4 
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PARYŻANKA W MIEŚCIE DALAJ LAMY * 
Jest jedyną Europejką, która kiedykolwiek 
ła i miasto Dałaj Lamy. Pary- 
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Guziki, klipsy i zamki błyskawiczne stanowią 
nadal modne i odpowiednie przybranie wełnia- 
nych sukien. Obok nich wysuwa się znowu biały 
kołnierzyk, który zapewne chętnie będzie przez 
panie przyjęty. Dodaje on zawsze tyle wdzięku, a 
przede wszystkim odejmuje tyle lat, iż nic dziwne” 
go, że tylko na krótki okres czasu daje się zdystan- 
sować przez inne szczegóły. 

Czy należy wełnianą sukienkę przybierać moc- 
nymi, a uawet jaskrawymi kolorami? Dyktator mo- 
dy — Paryż — nakazuje nawet tego rodzaju połą- 
czenia. Jednakże trzeba mieć dużo smaku, a przy 
tym również umiaru, by zbyt kontrastowe i ja- > 
skrawe połączenię nie zmieniło charakteru sukni 
lub nie odjęło jej wykwintnej prostoty, jaką się 
wymaga od sukni na codzień. Najlepszym rozwią- 
zaniem sprawy byłoby noszenie przy niewielkim 
wycięciu w sukni barwnego szalika. 

Dobrze uszyta suknia, dwa eleganckie białe koł- 
nierzyki, barwny szalik, dwa różnorodne paski — 
i pani pozbyła się kłopotu. A kiedy pód koniec 
wiosny zdejmujemy okrycie, mamy doskonałą spa- 
cerową sukienkę. 

Przynosimy dzisiaj kilka modeli sukien i płasz- 
czy układanych w fałdy, które będa bardzo roszo- 
ne na wiosnę. 

«suknia układana w fałdy, z karczkiem, stoją- 
cy kołnierz biały. 

„.suknia tunikowa, zapinana na klipsy, duża ko- 
karda z bukiecikiem kwiatków. 

..płaszcz wiosenny z małym capem układanym 
w kontrafałdy. 

«komplet wiosenny z lużnym żakietem, spoq- 
nica i żakiet mają fałdy. 


tylko profesorem na Sorbonie paryskiej i znaw- 
czynią Tybetu, ale jest też z wyboru Tybetanką. 
Wolny swój czas spędza wśród Tybetańczyków, 
których językiem przemawia i do których się şa- 
ma zalicza. Lama Yongden jest jej adoptowanym 
synem, a ona sama, Paryżanka propaguje bud 
dyzm. 

Jej qpowiadania mają francuski charme i azja. 
tycki wspanialy koloryt: 

— Razem z Yongdenem przebrani za piełgrzy. 
mów, przekroczyliśmy pewnej nocy wysoki pas 
graniczny Tybetu. Tygodniami wędrowaliśmy po 
równinach pokrytych lodem, marzliśmy i głodo 
waliśmy, wiecznie w obawie, że nas kto napad- 
nie. Nocowaliśmy w małych szałasach zbudowa- 
nych z trupich czaszek. 'Tybetańczycy bowiem, 
chcąc zapobiec, ażeby duchy zmarłych nie niepo- 
koiły pozostałych przy życiu, rzucają zmarłych 
sępom i krukom na pożarcie, a z pozostałych 
szkieletów budują małe chatki. Te służyły nam 
jako schronienie. Aż pewnego dnia stanęliśmy 
przed złotem ociekającym pałacem w Lhassa. Ale 
nie chcę wcale Europejczykom opowiadać cudo- 
wnych baśni o dalekich krajach — mówi zapalo- 
na Azjatka w Paryżu. — Chcemy tylko ja 1 mój 
syn Lama pokazać lucztom. ile możliwości szczę: 
ścia ích czeka, jeśli przyjmą niektóre zasady... 
buddyzmu, który właściwie nie jest religią, ale 
największą mądrością życia, jaką człowiek ġo 
tychczas wymyślił. I dlaiego jestem wyznawczyy 
nią buddyzmu.. 


I-szej klasy Loterii Państwowej 


Czy posiadasz już 
szcześliwy lOS z Kolektury 


Zjedn. Żyd. [nwalidów Wojennych 
Kraków, Grodzka 59. = Tel. 159-31. 


KLONA > 


Wschod słońca FR 


LUTY 


6 vy 40 m 
Zachód słońca 
16 x 38 m 
NIEDZIELA Adar 3 5697 


Uczony argentyński w Krakowie 


Do Krakowa przybył z Argentyny p. Angelo 
Pizarro, wybitny uczony, profesor uniwersyletu 
w Buenos Aires. Prof. Pizarro interesuje się i 
przeprowadza studia nad polskim gotykiem. Ar- 


gentyńskiego uczonego zapoznaje z zabytkami 
Krakowa konserwator wojewódzki inż. arch. B. 
Treter. Prezydent dr Kaplicki przesłał prof. Zi- 
zarro w upominku artystyczne wydawnictwo 
„Stary Kraków”. Małżonce prof. Pizarro ofiaro- 
wał natomiast prezydent m. piękną kasetę vy 
kształcie krakowskiej skrzymi. 


Walka z zatorem lodowym 
na Wiśle 

Wczoraj odbyło się w Urzędzie Wojewódzkim 
pod przewodnictwem p. wojewody Gnoińskiego 
zebranie powołanych przedstawicieli Urzędu Wo- 
jewódzkiego, Wojska i Zarządu Miej. w Krako- 
wie, celem ustalenia programu dalszej akcji w 
związku z możliwością ruszenia nagromadzonego 
w korycie Wisły lodu, w okolicach Tyńca. W wy- 
niku konferencji wydano szereg koniecznych za- 
rządzeń. Akcja usuwania pokrywy lodowej na 
Wiśle w obrębie Krakowa jest w pełnym toku. 
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Autobusy Kraków-Kafowice 


W związku z ukończeniem szosy na odcinku 
Kraków—Katowice, aktualna jest obecnie spra- 
wa uruchomienia linii autobusowej.. Jak słychać, 
Dyrekcja P. K. P. w Krakowie prowadzić będzie 
ruch na tym odcinku, a autobusy mają kursować 
co dwie godziny. 


Wielkie włamanie kasowe 
w Krakowie 


Wczoraj rano Wydział Śledczy w Krakowie po- 
wiadomiony został o włamaniu kasowym, jakie do- 
konano w firmie „Hydraulika* przy ul. Dunajew- 
skiego 1. 7. 

Włamywacze weszli przez okno do biura i roz- 
pruli rakiem kasę ogniotrwałą, z której zabrali 
gotówkę. W kasie znajdowało się około 6.000 zł. 


Samochód wpadł na barierę 
mmostową 

Na moście na Rudawie w Krakowie zdarzył się 
wczoraj rano wypadek. Samochód półciężarowy, 
prowadzony przez szofera Michała Zająca, jechał 
z dużą szybkością. W tej chwili nadjechał z prze- 
ciwnej strony wóz tramwajowy. 

Szofer samochodu chciał zboczyć z drogi, ale w 
tym momencie pękła opona na przednim kole. Sa- 
mochód został zarzucony na barierę mostu a przód 
wozu został zgnieciony. 

Odłamkami szkła został raniony Stefan Bigaj, 
pomocnik szofcra. 


c, 
KUPON ZNIŻKOWY DO KIN 
Adria — Atlantic — Uciecha 
Ważny 14. II. Wyciąć i przedłożyć do wymiany: 


w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 59, 
w Perfumerji N. Meersanda, św. Marka 20, 


lub w Adm. »N. Dziennika<, Orzeszkowej 7. 
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| Dziś zbiera się XVIII. Konferencja 
$yjonistyczna 


Dziś, dnia 14 lutego b. r. o godz. 9.30 rano 
zbiera się w wielkiej sali Kahału przy ul. Kra- 
kowskiej 41 — XVIII. Konferencja Krajowa 

„, Organizacji Syjońskiej zach. Małopolski i Ślą- 
"ska, 

Porządek dzienny jest następujący: 

1) Otwarcie — Prez. Egzekutywy dr Chaim 
Hilfstein. 

2) Wybór prezydium. 

3) Sprawozdanie z działalności ustępującej 
Egzekutywy — dr. Leon Hecht. 

4) Wybór komisji. 

5) Dyskusja nad sprawozdaniem Egzekut. 


ref. dr Kalman Stein. 

7) Aktualne problemy stamsyjonizmu — ref. 
dr Jehuda Ohrenstein. 

8) Erec Izrael — ośrodek renesansu kultury 
żydowskiej — ref. dr Eliasz Tisch. 

9) Dyskusja nad referatami. 

10) Sytuacja żydostwa polskiego — ref. dr 
W. Schenkel. 

11) Dyskusja. 

12) Sprawozdanie komisyj. 

13) Wybory władz Organizacji. 

14) Zamknięcie Konferencji. 

Wstęp na Konferencję mają wyłącznie dele: 


6) żydostwo wobec przełomowych decyzji | gaci. 


Proces zabójcy Eckerta wyznaczony 
na 26 i 27 bm. 


Przemyśl, 13. 2. (Seg.) Zgodnie z naszą zapowie- 
dzią odbędzie się jeszcze w bieżącej kadencji przy 
sięgłych proces zabójcy studentki agronomii 
Schachterówny, Izaka Eckeria. Prokuratura nie 
przyjęła obrony oskarżonego, jakoby działał on pod 
wpływem silnego wzruszenia i wygotowała prze- 
ciwko Eckertowi akt oskarżenia o zabójstwo z 
premedytacją z art. 225 $ 1 kod. karnego. Najniż- 
sza kara, przewidziana za to przestępstwo, wyno- 


TANIE ZIMOWE PODRÓŻE 
| DOZ.S.R.R. 
| 


Specjalne wycieczki przemysłowe, teatralno 
muzyczne, pedagogiczne, sportowe i dla lekarzy 


przez „INEOURIST* organizuje 


ro.skie Biuro Podróży „NINION-LLOYD'' 


warszawa, ui. Chmielna 44, tel. 622-24. 


szczegółowych informacyj udzielają wszystkie 
placówki „Lnion-Lloydu'. lamże sprzedaż kolejo- 
wych i okrętowych bsietow na oliskii Daleki v schód, 
do Falestyny i z powrotem przez Z 5 RR. 


Strażnik więzienny walczy 
o rehabilitację 

Kazimierz Ogrodnicki — jak już o tym pisaliś- 
my — na skutek orzeczenia dyscyplinarnego 
zwolniony został ze służby, a to dlatego, że do- 
zorując więźniów, zatrudnionych sadzeniem drze- 
wek morwowych poza murami więzienia, dopuś- 
cił przez niedbałe wykonywanie swych obowiąz- 
ków slużbowych do ucieczki jednego z nich, Józe- 
fa, Zielińskiego. 

Po kilku dniach od tego orzeczenia dyscypiinar 
nego, zapadł w Sądzie Okręgowym wyrok, uwal- 
niający Ogrodnickiego od winy i kary, gdyż pos- 
tępowanie dowodowe wykazało, że tenże żadnego 
zaniedbania się mie dopuścił. Józela Zielińskiego 
w kilka dni po ucieczce — ujęto. 

Pozostała jeszcze sprawa orzeczenia dyscypli- 
narnego. Strażnik więzienny od orzeczenia komi- 
sji dyscyplinarnej nie ma żadnego środka odwo- 
ławczego. Ogrodnicki przez swego zastępcę pra- 
wnego, adw. dra Fellera, wniósł do Ministerstwa 
Sprawiedliwości o wznowienie postępowania dy- 
scyplinarnego na podstawie nowych dowodów 
oraz wyroku uwalniającego Sądu Okręgowego Kar 
nego w Krakowie. Również wniósł Ogrodnicki o 
przyznanie mu uposażenia emerytalnego za prze- 
szło 19 lat służby przy straży więziennej oraz 
służby wojskowej. 


Na co ludzie chorują w Krakowie ? 


W Wydziale Zdrowia Publicznego Zarządu 
Miejskiego w Krakowie zgłoszono w ciągu ubie- 
glego tygodnia następujące choroby zakaźne: 
błonica 5 wypadków, płonica 17, odra 6, mumps 
1, czerwonka 1, krztusiec 3, róża 1, dur brzuszny JĘ 


m C Z) rama 


WYCHOWANIE RODZICÓW. 

Jutro o godz. 19.30 wygłosi w sali odczytowej 
przy ul. Dunajewskiego l. 7. Felicja Stendigowa 
odczyt p. t. „Wychowanie rodziców”. Po odczycie 
dyskusja. Goście mile widziani. 


NN A WN O ZE Z Z ZA Z aka REA 


si 5 łat więzienia. 

Akt oskarżenia wpłynął już do Sądu Okręgowe" 
go w Przemyślu, który w rekordowo szybkim tern- 
pie wyznaczył rozprawę przed przysięgłymi, bo 
już na dzień 26 i 27 lutego br. 

Tego epilogu krwawego dramatu, jaki rozegrał 
się w nocy z 7 na 8 grudnia ub. roku oczekują w 
Przemyślu z olbrzymim zainteresowaniem. 


Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś po: 
południu, pełna humoru komedia St. Bekeffi'ego 
„Nieusprawiediiwiona godzina” sz pp. Matusia- 
kówną i Karbowskim. 

— PREMIERA SZTUKI M. GRABOWSKIEJ, 
„KOBIETA NR 14”. Dziś wieczorem ukaże się na 
scenie teatru im. J. Słowackiego sztuka M. Gra- 
bowskiej pt. „Kobieta Nr 14”. W psychologicznej 
tej sztuce o niezywkle ciekawym ujęciu pewnych 
zagadnień ludzkiej sprawiedliwości — role głów- 
ne odtworzą pp: Suchecka, Fabisiak, Burnato- 
wicz, Tatarski. 3 

— STANISŁAWA WYSOCKA  najznakomitsza 
tragiczka polska rozpocznie z początkiem przysz- 
łego tygodnia gościnne występy na scenie teatru 
miejskiego. Pierwszą sztuką z udziałem świetne- 
go gościa będzie „Złoty wieniec” Christine Jope- 
Slade i Sewell Stokes; w którym odegra 6wą 
słynną rolę —- matki. 

— DZIŚ 3 PRZEDSTAWIENIA REWI W 
„BAGATELI”. Znakomita rewia „Różowy wale” 
jest nieustannie atrakcją Krakowa. Moc humoru, 
piosenek, tańca i niezwykle oryginalny finał. — 
Dziś 3 przedstawienia o godz. 4.50, 7 i 9 wiecz. 

— RUTH SOREL I GEORGE GROKE W STA- 
RYM TEATRZE. Wśród pierwszorzędnych tan- 
cerzy prym dzierży słynna para taneczna Ruth 
Sorel i George Groke, o których prasa włoska, 
irancuska, angielska, szwedzka i amerykańska 
wyraża się w słowach najwyższego  entuzjzniu, 
nazywając ten duet „nową generacją” w wykona- 
niu wyzwolonego tańca. Świetna para taneczna 
wystąpi z jedynym wieczorem prawdziwej poezji 
tańca i mistrzowskiej harmonii ruchów w środę 
17 bm. w Starym Teatrze. Wieczór ten wywołał 
w naszym mieście zrozumiale zainteresowanie. 

— „CYRULIK KRAKOWSKI” „PRZY 2-u 
FORTEPIANACH” w Sali Saskiej wystawia jæ- 
Szcze kilka dni wspaniałą rewie pełną humoru, 
piosenki z udziałem wybitnych warszawskich sił 
artystycznych. Rewia ta cieszy się niebywałym 
powodzeniem. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
ADRIA: „Tajna brygada". 
APOLLO: „Wiedeń — Londyn“, (Ryszard Tauber.) 
ATLANTIC: „Ich troje“ oraz „Słowik Wiednia" (z Mar- 
tą Eegerth). 
DOM ŻOŁNIERZA: „Cały Paryż śpiewa”, 
MUZEUM: „Mały Pułkownik". 
PROMIEŃ: „Dzieci szczęścia". 
STELLA: „Śmiertelny skok“ (Harry Peel) = film nie 
miecki. 
SZTUKA: „Alłotrie" film niemieck* 
UCIECHA: „Tańczący Pirat“ 
WANDA: „Confetti* (Friedl Czepa, Haus Holt). 


ia 
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Protest niemiecki przeciw 
mowie wojew. Grażyńskiego 


Warszawa. 13. 2. (Sin.) Prasa niemiecka 
informuje, że ambasador Rzeszy niemiec- 
kiej w Warszawie otrzymał polecenie złoże 
mia protestu przeciwko mowie wojewody 
Grażyńskiego, wygłoszonej na pogrzebie wi 
cewojewody Zgrzebnioka. Zgrzebniok, wi- 
cewojewoda białostocki pochodzi z Górne- 
go Śląska, z miejscowości Dziergowice, któ 
ra pozostała po stronie niemieckiej. Zgrze- 
bniok, uczestnik powstań polskich, pocho- 
wany został po stronie Polski, w Rybniku. 


Przemawiając na cmentarzu, wojewoda 
Grażyński oświadczył m. im.: „Pochodzisz 
z Dziergowic, ale my niestety grzebiemy 
cię w Fybniku, co jest symbolem naszych 
niespełnionych nadziei“, Ten ustęp mowy 
wojewody śląskiego uznany został przez ofi 
cjalne czynniki niemieckie za demonstrac- 
ję skierowaną przeciwko całości terytorium 
Rzeszy i stąd polecenie założenia dyploma 


| tycznego protestu w Warszawie. 


Angielska para królewska zwiedziła 
dzielnicę żydowską w Londynie 


Londyn, 13. 2. ZAT. Dziś para królewska 
zwiedziła dzielnicę żydowską w East End. 0l- 
brzymie tłumy publiczności zgotowały entuzja- 


siyczne przyjęcie parze królewskiej, wznosząc 
okrzyki na cześć króla i królowej. Straż pełnili 
b. żołnierze żydowscy. 


Watykan zerwał stosunki dyplomatyczne 
z rządem hiszpańskim 


Giita del Vaticano. 13. 2. PAT. Jak wyni- 
ka z urzędowego danego rocznika pontyfi- 
kalnego, stosunki dyplomatyczne pomiędzy 
stolicą apostolską a rządem w Walencji są. 
ge biorąc, zerwane. Przy nazwis- 

ach mgrs Silvio Pericano, charge d'affai- 
res ad interim i Ignacio Zulueta, ambasa- 
dor Hiszpanii przy stolicy apostolskiej, figu 
ruje uwaga „nieobecni”. Jednocześnie rocz 


nik przynosi potwierdzenie wiadomości o 
stosunkach Watykanu z rządem w Burgos. 
W dziale „reprezentanci oficjalni, tymczaso 
wi” figuruje w Burgos kardynał Gromavto- 
mas, arcybiskup Toledo, a jako reprezen- 
tart akredytowany w Watykanie przy sto 
licy apostolskiej, wymieniony jest markiz 
Magaz, jako charge d'affaires rządu w Bur 
gos. 


w Warszawie? 


Warszawa. 13. 2. (A) W kołach gmin- 


W związku z iyin zostanie przesłuchany 


mych nozeszły się pogłoski, że komisja ko- | odpowiedzialny kierownik gospodarki rog- 
misariatu rządu lustrująca księgi gminy wy | wiązanej gminy b. prezes Mazur i wicepre 
zmaniowej wpadła na trop szeregu nadużyć | zes Lerner. 


w wydziale gospodarczym. 


Słuchacze akademii stomatolo- 
gicznej grożą blokadą 


(Txejonem vd naszego kurespondenta). 


Warczawa. 13. 2 (A) W związku z nieo- 
trzymaniem konkretnej odpowiedzi na zło 
żony w ininisterstwie oświaty memoriał — 
słuchacze państwowej akademii stomatolo- 
gicznej zapowiedzieli blokadę, o ile w ciągu 
tygodnia ministerstwo nie załatwi pozytyw 
mie postulatów słuchaczy, których liczba 
wynosi okolo 80U studentów i studentek. 


Prace rządu Bluma 


Paryż, 13. 2. Pod przewodnictwem prezy- 
denta Lebrun odbyło się dziś rano w pałacu 
Elizejskim posiedzenie Rady min strów. Pre- 
micr Blum i podsekretarz stanu do spraw Al- 
zucji i Lotaryngii przedstawili zagadnienie 
szkolnictwa i omówili echa wykonywanej re* 
formy na obszarach wyzwolonych. Min. Del- 
bos przedstawił sytuację dyplomatyczną oraz 
stan rokowań na temat ustanowienia kontroli 
w kwestii nieinterwencji w Hiszpanii i wska- 
zał na wysiłki Francji w kierunku osiągnięcia 
możliwie skutecznej i ezybkiej decyzji w tej 
sprawie. 

Następnie rada ministrów poleciła ministro” 
wi gospodarki Spinaese i min. epnaw wewnętrz- 
nych Dormoy opracować szybko projekt ustny, 
zmierzającej do uzupełnienia i wzmocnienia o- 
bowiązujących już zarządzeń co do stabilizacji 
can i zwalczania najbardziej ostrymi iredkami 


Poprawa w przemyśle 


węśiowym 


Katowice, 13. 2. (K). Sytuacja w przemyśle 
węglowym uległa znacznemu polepszeniu. O- 
statinie transporty do Włoch odeszły z powodu 
braku statków, które były w drodze z ładun- 
kami węgla do innych krajów zamorskich, nie 
diogą morską, lecz lądową przez Czechosiowa- 
cję i Austrię. Jak wykazuje statystyka w r. 1936 
w porównaniu z rokiem 1935 pracowało na ko- 
palniach 15 proc. więcej górników. Trzeba je- 
szcze dodać, że w ciągn tego roku zostały ska- 
sowiane prawie wszystkie świętówki, co równa 
cię prawie podwójnemu wydobyciu. 


Co się stało z Grzeszolskim 


Sosnowiec, 13. 2. (K). Wiadomość o uchwale 
Sądu Apelacyjnego w procesie przeciwko Paw- 
łowi Grzeszolskiemu wywołała w Sosnowcu 
wielkie poruszenie. Dalsze losy Grzeszolskiego 
eą dotychczas nieznane, wiadomo tylko, że w 
ostatnim czasie epieniężył fabrykę i plac w $o- 
snowcu. W ub. poniedziałek pobrał z Z. U S. 
ostatnie zasiłki jako bezrobotny, zaś w środę 
w towarzystwie żony wyjechał w nieznanym 
kierunku i od tego czaeu wezelki ślad po nim 
zaginął. 
| En O A ED 
niedozwolonej zwyżki cen. Min. pnacy Lebas 
przedstawił prezydentowi Lebrun do podpisu 
szereg dekretów w sprawie 40-godzinnego ty- 
godnia pracy w hutach szklanych, portach, do- 
kach, pralniach i garbarmiach, W końcu po- 
etanowiomo zapisać oficjalnie legion amerykań- 


ski na wystawę powszechną w Paryżu. 


PODZIĘKOWANIE 

J. W. Panu Drowi A. Schwarzbariowi, leka- 
rzowi-liaryngologowi w Krakowie, ul. Staro- 
wiślna 4 — za szczęśliwie przeprowadzoną 
operację i wyleczenie naszego synka — skła- 
damy najserdeczniejsze podziękowanie. 

Drowie Zinsowie w Bielsku. 

l > aa E i e 


Polowania reprezentacyjne 
w Białowieży 


Warszawa. 13. 2. (Sin.) Reprezentacyjne 
polowania w Białowieży zapowiadają się 
dość licziiie. Oprócz Góringa i Greisera we 
zmą w nich udział zaproszeni członkowie 
korpusu dyplomatycznego. Polowania te 
odbędą się dnia 26 i 27 bm. 


Mały kontyngent mięsa 
koszernego w Warszawie 


Warszawa, 13. 2. (A). Delegacja żydowskich 
rzeźników i właścikieli jatek koszernych odwie- 
dziła dziś wieczorem dyrektora rzeźni miej- 
skiej Dra Sobotę, którego prosiła o wyznacze- 
nie kontyngentu dodatkowego na luty, gdyż 
większość rzeźnikow już wyczerpała swój kon- 
tyngent, a obecnie zmuszona jest unieruchomić 
swoje jatki aż do marca. Jako najlepszy dowód 
delegacja przytoczyła fakt, iż dziś wieczorem 
zarznięto rytualnie już tylko 1/3 część bydła 
ua koszer w porównaniu z zeszlą sobotą, Dr. 
Sobota odpowiedział delegacji, iż rozumie on 
wytworzoną sytuację, ale niestety nic w tej 
sprawie uczynić nie może, gdyż sprawami sto- 
sowania ustawy uboiowej zarządza wyłącznie 
ministerstwo rolnictwa. 


Endecy obradują 


Warszawa, 13. 2. (Sin). W niedzielę 14 bm. 
obrzdować będzie w Warszawie ogólno krajowy 
zjazd delegatów Stronnictwa Narodowego z o- 
kręgów wiejskich. Przedmiotem obrad zjszdu 
jest sprawa przeciwstawienia się wpływom 
komunistycznym ua wsi. W obradach weźmie 
udział 300 delegatów z całego kraju. Zapowie- 
dzieli w nich udział: prof. Z. Staniszkis, Rybar- 
ski i Roman Dmowski. 


Sensacyjny wynalazek 
inżyniera polskiego 
Warszawa, 3. 2. (Sin). W kołach naukowych 


duże poruszenie wywołało opatentowanie no- 
wego wyualzzku inżyniera polekiego Hermana, 
dyrektora jednej z kopalń doświadezalnych na 
Górnym Śląsku, który skonstruował aparat tle- 
nowy dla użytku robotników i górników pra- 
cujących w podziemiach, W aparacie tym będą 
oni mogli oddychać przez dwie godziny. Pro- 
dukcja tych aparatów została już podjęta. 


Olimpiada robotnicza 
odbędzie się w Belgii 


Warszawa, 13. 2. (A). Jak wiadomo, w roku 
obeunym miała cię odbyć w Barcelonie okmpia- 
da robotnicza, która jednak nie doszła do ekvt- 
ku z powodu wybuchu wojny domowej w Hisz- 
panii. Obecnie robotnicze kluby sportowe o- 
trzymaly zawiadomienie, że w lecie br. odbę- 
dzie się w Belgii olimpiada robutuicza, orga- 
nizowana przez drugą Międzynarodówkę. 


Aresztowanie fałszerzy monet 


Warszawa, 13. 2. (A). Policja stołeczna zli- 
kwidowała bandę fałszerzy pieniędzy, która 
grasowała na prowincji, posiadz jąc centralę w 
Warszawie. Fałszerze wyrabiali monety 5 i 
10-cio złotowe, używając specjalnego stopu. 
Ogółem aresztowano 3 osób. 


Warszawa. 13. 2. (Sin.) Przed decyzją sę 
dziego śledczego, uwolniono wczoraj Z a- 
reszin centralnego uczestnika listopadowej 
blokady Lubomira Ciesieiskiego. W aresz* 
cie pozostaje jeszcze 6 uczestników bloka- 
dy. 

Warszawa, 13. 2. (A). Zagadka tajemniczego 
morderstwa przy ul. Długiej 5 nie zostsła do- 
tąd rozwiązana. W trakcie dochodzeń zatrzy» 
mano kilka osób z otoczenia zamordowanej, 
które osadzono w więzieniu. 
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- Ważne zmiany w polityce społecznej 


zapowiedział minister Kościałkowski 


Warszawa. 13. 2. PAT. W czasie debaty 
w Sejmie nad budżetem min. opieki spo- 
łecznej wygłosił przemówienie min. Koś- 
ciałkowski. W mowie tej p. minister nasz 
kicował najważniejsze problemy związane 
z działalnością tego resortu. Mówca na wstę 
pie zaznaczył, że troską ministerstwa jest, 
aby każdy obywatel państwa był człowie- 
kiem silnym i zdrowym fizycznie, a przeto 
i moralnie. Łączy się z tym ściśle problem 
zatrudnienia, którego realizacja jest spra- 
wą obchodzącą cały rząd. Rząd też stara 
się dla załatwienia tego zagadnienia połą- | 
czyć politykę socjalną z polityką gospodar | ment zespołowego zatrudniania młodzieży 
czą. Uwypukliło się to dążenie wyraźnie w | bezrobotnej przez Fundusz Pracy. W po- 
pianie inwestycyjnym, Jednym ze s szukiwaniu form organizacyjnych akcja zo 

ów zmniejszenia bezrobocia jest niewąt- | stała przekazana ministerstwu spraw woj- 
pliwie emigracja, dla której w miarę po: |skowych przy zarezerwowaniu ministrowi 
trzeby koniunkturalnej otworzą się szersze | opieki społecznej wpływu na zaciąg mło- 
perspektywy. dzieży do służby pracy i na warunki jej 

Poza tym należy drogą imtensvfikacji | pracy. Ograniczone środki finansowe na te 
warsztatów rolnych, drogą naprawy ustro- ; cele powodują, że cała ta akcja znajduje 
ju rolnego, droga zwiększenia uprawnvch ; się jeszcze wciąż właściwie w zarodku. 
obszarów, wyrwanym nieużytkom, wresz-! W dalszym ciągu p. minister przedsta- 
cie drogą rozwinięcia przemysłu chałupmi” wił stan prac ustawodawczych w zakresie 
czego na wsi powstrzymać zbyt szybki zabezpieczenia na wypadek bezrobocia — 
marsz poszukujących pracy z wsi do miast akcji pomocy zimowej, ustaw o układach 
Aktualną sprawą w zakresie podniesienia zbiorowych. o komisjach rozjemczych, sa- 
zatrudnienia przy niedostatecznym wzroś- morządu gospodarczego i wreszcie wymie- 
cie produkcji jest sprawa skrócenia czasu nił szereg zamierzeń w dziedzinie ubezpie 
pracy. Ale droga ta najeżona jest dużymi czeń spolecznych. Będzie to przede wszyst 
niebezpieczeństwami. W warunkach nasze , kim projekt ustawy o pracowniczych ka- 
go słabego, częstokroć rozbudowującego | sach ubezpieczeń społecznych i funduszach 
się przemysłu zachodzić musi troska prze- j emerytalnych. Projekt, nie stwarzając żad 
de wszystkim o szybkość jego rozwoju i|nych nowych obciążeń, ograniczy się do u- 
trwałość produkcji. stalania elastycznych norm prawnych dla 

Po nakreśleniu stanu faktycznego w wal | instytucyj ubezpieczenia wypadkowego o- 
ce o skrócenie czasu pracy u nas i gdziein | raz unormowania stosunku władz państwo 
dziej, p. minister oświadczył, że w zrozu-| wych do tych urządzeń w zakresie nadzo 
mieniu znaczenia tej reformy powołał spe | ru. Poza tym prowadzone sa prace, mające 
cjalną komisję, która wszechstronnie prze | na celu stworzenie jednolitej organizacji o- 
pracowuje to zagadnienie. Każdy jednak | rzecznictwa ubezpieczeniowego i jednolite 
krok w tym zakresie, musi mieć na uwadze | go postępowania. Wreszcie poczynione bę 
aby dalsze jego skutki nie obróciły się prze | dą kroki, zmierzające do przyciągnięcia do 
ciwko państwu. przeciwko życiu gospodar- | instytucyi ubezpieczeń czynnika społeczne 
czemu, a przede wszystkim, żeby nie obró | go i obywatelskiego 
ciły się przeciwko robotnikom, w których 


Rola Funduszu Pracy w nowym planie 
inwestycyjnym 


według oświetlenia p. wicepremiera Kwiatkowskiego 


Warszawa, 13. 2. W sobotę komisja budżeto- 
wa senatu rozpatrywała uchwalone już przez 
sejm ustawy: o planie inwestycyjnym, o dota- 
cjach na F.O.N. i o wypugzczeniu biletów skar- 
bowych. Na posiedzenie przybyli: m. in. pre- 
mier gen. Sławoj-Składkoweki, wicepremier i 
minister skarbu Kwiatkowski oraz ministrowie 
gen. Kasprzycki, Roman, Ulrych i Kaliński. O- 
becny jest też marezalek Prystor. 

Sprawozdania o ustawie o planie inwestycyj- 
nym złożył sen. Dąbkowski, który zobrazował 
na wstępie rozmieszczanie nzezych źródeł ener- 
getycznych zgromadzonych przeważnie na po- 
łudniu kraju, i sieć komunikacyjną, która, jak 
twierdzi referent, nie odpowiada gospodarczym 
potrzebom państwa. 

Sen. sen. Zarzycki. Malinowski, Kozłowski, 
Pvert zgłosili szereg zapytań. Minister skarbu 
Kwiatkowski odpowiedział m. in.: 

W terenie powstały pewne kwestie z powodu 
am, jakimi bedzie dysponować w roku bieżą* 
cym Fumduez Pracy, ze względu na to, że na- 
stąpiły pewne przedstawienia w rozdziale kwot 
ua inwestycje. W latzch ubiegłych Fundusz 
Precy wykonywał pracę ze swoich środków, 
kióre były preliminowane w tej samej wysoko- 
ści co i w roku bieżącym tj. 35 milionów. W 
roku poprzedn'm nie mieliśmy seharmonizowa- 
nego całkowitego planu. Fundusz Pracy będą- 
cy osobą prawną mógł zaciągać pożyczki, któ- 
rymi dysponował poza normalnymi dotacjami, 
był więc, jak gdyby instytucją finansową. W 
tym roku ta rola Funduszu Pracy ustaje, Fun- 


interesie podejmowaa jest reforma.. Nastę 
pnie p. minister wspomniał o współpracy 
Polski z Międzynarodowym Biurem Pracy 
po czym szerzej rozwinał zacadnienie mło 
dego pokolenia. P. minister zauważył, że 
polityka zatrudnienia winna iść w szczegól 
ności po linii stopniowego odmładzania na 
szej aparatury gospodarczej chociażby na- 
wet kosztem roczników starych. Wiąże się 
z tym polityka emerytalna robotników o- 
raz polityka pośrednictwa pracy. Z trosk, 
najbardziej palących zrodził się w swoim 
czasie u nas, jak i gdzieindziej, ekspery- 


dusz Pracy dysponuje tylko swoimi środkami, 
a wszystkie resorty będą wykonywały roboty 
z dotacyj pośrednich. Suma prac wykonanych 
będzie znakomicie większa niż w roku ubie- 
głym. W roku ubiegłym wydano na cele inwe- 
stycyjne i zatrudnienie 240 milionów, a prac 
wykonano na 300 milionów, ponieważ były one 
częściowo kredytowane, a częściowo zazębiały 
się z wydatkami budżetu. W tym rokn poza bu- 
dżetem przewidziane jest około 480 milionów 
a więc o 100 procent więcej. Ta suma tylko w 
niewielkiej części rozprowadzona będzie przez 
Fnndusz pracy. w znakomitej większości będzie 
ona rozprowadzona przez odpowiednie mini- 
steretwa. Pewna różnica wymikła stąd, że po- 


Emigracja do Palestyny 
Warszawa. 13. 2 (A) W poniedziałek wy 


jeżdża z Warszawy transport 901 wychodż 
ców do Palestvny. 


Rabin Posner podejmie się znów 


próby trybowania mięsa tylnego 
Warszawa. 13. 2 (A) Szef wydziału apro 
wizacyjnego komisariatu rządu wezwał ra 
bina Posnera i w wyniku dłuższej konferen 
cji skłonił go do ponownej próby trybowa- 
nia mięsa zadniego w 25 jatkach. Rabin Po 
mer podjął się tego. ale w kołach facho- 


wych mówią, 


A O Z EO A. EZ EZ O ZE TAE ZZ 


przednie inwestycje były rozproszone w tere- 
nie, a obecnie będą ześrodkowane w okregu 
centnalnym. Z tego powodu może na niektóre 
województwa wypadnie mniej niż w roku ze» 
szłym. Można by powiedzieć, że na teren Rze- 
czypospolitej narzuca eię pewien plan zupelnie 
konkretny wszystkich resortów z wyjątkiem 
Funduszu Pracy. Wszystkie resorty wykonywać 
będą zaplanowane roboty z punktu widzenia 
albo ściśle gospodarczezo, albo obronnego. Ten 
obnaz nie pokrywa cię ściśle z obrazem natężc- 
nia bezrobocia. Obok tego planu narzuca eię 
jakby drugą siatkę, którą jest akcja Funduszu 
Pracy. 

Siatka ta nie będzie tak ściśle zaplanowana, 
jak w pierwszym wypadku, zawsze bowiem mu- 
szą być pewne sumy pozostawione rezerwie 
na cele łagodzenia bezrobocia. Jeżeli w pew» 
nym środowisku plan inwestycyjny nie rozłae 
duje bezrobocia, to tam działalność Funduszu 
Pracy hędzie wzmocniona. 

W odpowiedzi na zapytanie p. een. Malinow« 
skiego komunikuję, że rząd przygotowywuje wie* 
lołetni plan inwestycyjny. Według nowej kon- 
cepcji ten wieloletni plan nie koncentruje się 
na Funduszu Pracy. Fundusz Pracy będzie jak- 
by korekturą planu z punktu widzenia zagad- 
nienia bezrobocia. 

Co do sprawy hiletów skarbowych, prosimy. 
o upoważnienie ustawodawcze do wypuszcze: 
nia 150 milionów biletów skarbowych, ale to 
nie oznacza, że w tym roku w pelnej wysoko” 
i te bony wypuścimy. Wysokość bonów będzie 
zależna od możliwości rynku. 

Minister komun'kaeji p. Ulrych zabierająe 
glos. wyjaśnia w odpowiedzi sen. Zarzyckiemu, 
iż na węzeł gdyński przewidziane jest milion 
złotych. Nie ma jednego roku, aby w Gdyni 
nie czynicne były inwestycje. Na województwa 
południowo-wschodnie z kredytów wodno-ko= 
munikacyjnych, oświadcza min. Ulrych, przes 
znaczamy pół miliona. 

Reformy, które muszą być przeprowadzone 
na G. Śląsku z racji wygaśnięcia konwencji 
górnośląskiej muszą zapewnić zachowanie w 
całości obowiązujących dotychczae na tym te- 
rytorium zdobyczy warstw pracowniczych, nie 
naruszając również niektórych tamtejszych ode 
rębności regionalnych. 

Na zakończenie p. minister oświadczył, ża 
polityka społeczna Polski, podobnie jak i ine 
nych państw. skierowana była w swych po- 
czątkach w głównej mierze na robotników miej. 
ekich. Zapominaliśmy częstokroć, że sprawa 
zdrowia. opieki społecznej, polityki zatrudnie- 
nia i ochrony pracy — to kwestie aktualne, 
nie tyle w środowisku miejskim, ale i wśród 
mas wiejskich, które stanowią większość nisze” 
go Narodu. Stosunki te muszą ulec zmianie. 
Najważniejszą jest jednak troską przede wsży« 
stkim o dzieci i młodzież i dlatego jako jedno 
z naczelnych zadzń postawił eobie p. minister 
nieustawanie w rozbudowie ośrodków zdrowia, 
przychodni lekarskich walczących z chorobami 
społecznymi, ruchomych kolnma zdrowia, eta* 
cyj opieki nad matką i dzieckiem i instytucyj 
dożywiania dzieci na całym terenie Rzeczypo- 
spolitej. 

Poprawa gospodarcza, plan inwestycyjny, Ca» 
ły szereg celowych i na długą falę obliczonych 
posunięć gospodarczych rządu zbliża nas do 
poprawy bytu najszerezych warstw ludneści. 


ną radę dla sprawy koszeru. Rada ta ma 
przez utrzymywanie stałego kontaktu z rze 
żnikami i nemenami baczyć, aby jatkarze 
nie sprzedawali mięsa na koszer zadniego 
nietrybowanego, lub tylko na wpół trybowa 
nego. 

EEEE E A "RE "IINEEEN 


Warszawa. 13. 2. (Sin.) Zapowiadana od 
dłuższego czasu wizyta rumuńskiego minie 
stra oświaty dojdzie do skutku w przyszłym 
miesiącu. Minister dr Konstanty Angilescu, 
przybędzie do Polski z oficjalną wizytą do 
ministra Świętosławskiego w pierwszej po 
łowie marca. W czasie swego 3 dniowego 


że i tym razem próba nie uda | pobytu zwiedzi on Kraków, Lwów i por 
się Równocześnie rabinat utworzył specjal I gdyński, 
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Samobójstwo Grzeszolskiegow Krakowie! 


Bohater ałery ftrucicielskiej ofruł się wraz z żoną w Hotelu Polskim. — 
Grzeszolski nie żyje. — Stan Grzeszolskiej beznadziejny. 


KAKÓW, 14 lutego. 


(rg) W sobotę w godzinach wieczornych 
przyniósł telefon redakcyjny wiadomość z So- 
snowca: Grzeszolski zaginął. Jak z informacji 
zamieszczonej na stronie 14-tej wynika, opu- 
ścił Grzeszolski w towarzystwie żony Sosno- 
wiec jeszcze we środę i wyjechał w niewiado- 
mym kierunku. 

Gdzie zastał go wyrok Sądu Najwyższego? 

Jak zareagował na to bohater głośnej afery 
trucicielskiej? 

Nie zastanawiano się nad tym na razie, nie 
ulegało watpliwości, że w jakiś sposób został 
Grżeszolski o wyroku poinformowany i tajem» 
nicze jego zaginięcie wyjaśni się niebawem. Je- 
Śli nie jutro, to pojujrze. 

któż przypuszczałby, że w chwili, gdy wia- 
domość z Sosnowca nadeszła do Krakowa. iu- 
taj w jednym z hoteli leżały już w pokoju o- 
stygie zwłoki Pawła Grzeszolskiego i żora, 
będąca w stanie nieprzytomnym. 


Nie uprzedzajmy jednak wypadków. 


PIERWSZY ŚLAD! 

W przeglądzie wypadków, jakie znalazły się 
w rejestrze Pogotowia Ratunkowego znajduje- 
my tym razem tylko jeden. Lekarz dyżurny in- 
formuje nas: 

m Wyjeżdżaliśmy na ulicę Floriańską do ho- 
telu Polskiego, gdzie popełniony został zamach 
samobójczy. W pokoju hotelowym znaleźliśmy 
mężczyznę, który już nie żyŁ Kobieta dawała 
jeszcze oznaki życia, ale była nieprzytomna. 

— Jak popełniono samobójstwo? 

— Przez otrucie. Przypuszczalnie luminalem, 
gdyż znaleźliśmy tam kilka tubek i trochę czar- 
nej kawy w szklance. 

— Wiedzą może Panowie kim jest samo- 
bójca? 

— Tak, podobno nazywa się Antoni Wożniak 
i ma lat 42. 


W HOTELU POLSKIM. 

Nie pozostaje nic innego, jak udać się na- 
tychmiast na miejsce wypadku, tembardziej, 
że kilka rozmów telefonicznych wskazuje mo- 
mentalnie, że reprezentanci władz śledczych są 
już na miejscu i prowadzą dochodzenia. 

Przed hotelem i w dalszej odległości nie wi- 
dać nikogo, tylko w hollu widać, że coś się tu- 
taj dzieje. Pomimo spóźnionej pory — jest po 
gadzinie 1ll-tej w nocy — panuje tutaj ruch 
ożywiony. 


. Co chwilę ktoś schodzi ze schodów, ktoś bie- , 
gnię do telefonu. Ogólne poruszenie i atmosfe- , 


ra „wielkiej sensacji". 

(ała uwaga personelu hotelowego i nielicz- 
nych o tej porze gości skupia się na drugim 
piętrze, gdzie w małym pokoiku hotelowym 
rozegrała się tajemnicza tragedia, którą teraz 
właśnie zgłębiają władze śledcze. 

Zjawił się tutaj sędzia śl. dr Zarzęski, na- 
czelnik Wydziału Śledczego nadkomisarz Pol- 
lak, grono funkcjonariuszy P. P. z I-go Komi- 
sariaiu oraz wywiadowcy. 

Znacznie liczniejszy aparat śledczy, jakby to 
wynikało z treści wiadomości, które dotychczas 
otrzymaliśmy. Zwykłe samobójstwo nie wyma- 
ga przecież tak skrupulatnych dochodzeń. 

Ale za chwilę pękła bomba: 


SAMOBÓJSTWO POPEŁNIŁ 
PAWEŁ GRZESZOLSKI! 

Jak doszło do tego? 

Kiedy przybył Grzeszolski i towarzysząca mu 
żona do Krakowa? Jak popełnili samobój- 
stwo? — oto pytania, które wyjaśniają nam za- 
raz cochodzenia władz śledczych. 

A więc okazuje się, że przed trzema dniami, 
bo we środę 10-go lutego 1937 r. o godz. 2-giej 
popołudniu zjawił się w Hotelu Polskim męż= 
czyzna w Średnim wieku. Przybył on pociąe 
giem katowickim i kazał bagaż swój umieścić 
w pokoju hotelowym. 

Na podanej mu kartce meldunkowej zanoto» 
wał następujące dane: Antoni Woźniak, wdo- 
wiec. 

Czy umieścił na tej kartce adnotację, że przy- 
bywa w towarzystwie żony, tego narazie nie 
zdołano stwierdzić, gdyż kartka znajduje się w 
biyrze zarządu miejskiego. W książce meldun- 
kowej niema wiadomości o żonie. 

Faktem jednak jest, że przybył w towarzye 
stwie młodej kobiety, z którą zamieszkał w jed- 
nym pokojv 


OSTATNI WIECZÓR W KINIE „SZTUKA*. 

Para zajmująca pokój wychodziła mało na 
ulicę. Przeważnie przebywali w mieszkaniu do 
godzin południowych, a tyko wieczorami wy- 
chodzili na ulicę. 

Ostatni wieczór t. j. piątkowy spędzili w ki- 
nie „Sztuka“, jak o tym świadczą bilety kino- 
we, znalezione w pokoju. W sobotę rano byli 
jeszcze na przechadzce i na tym koniec. 

Ostatni raz widziano „Woźniaków“ w sobo- 
tę o godz. 11.30 przedpołudniem, kiedyto wró- 
ciwszy z miasta udali się do pokoju i zamknęli 
za sobą drzwi. 

Skoro po tym czasie goście nie wychodzili z 
pokoju, sprawa wydała się podejrzana i poko- 
jówka zapukała do drzwi pokoju. Z wewnątrz 
nikt jednak nie odpowiadał. 

Zaniepokojona pokojówka zawiadomiła na- 
tychmiast portiera, który przybiegł na górę i 
począł głośno dobijać się do drzwi. Skoro i to 
nie odniosło skutku, portier wraz ze służbą o- 
tworzyli drzwi wytrychem. 


PODWÓJNE SAMOBÓJSTWO. 


Wówczas oczom ich straszny przedstawił się 
widok. Na łóżku leżał mężczyzna, ubrany w 
spodnie, kamizelkę, ale bez marynarki. 

Mężczyzna nie dawał już żadnych oznaków 
życia, a jak lekarz za chwilę stwierdził, zwłoki 
były już zupełnie ostygłe i sztywne. Świadczy 
to o tym, że samobójstwo popełniono przed kil- 
koma godzinami. 

Natomiast znajdująca się obok niego kobie- 
ta, jakkolwiek też nieprzytomna, dawała słabe 
oznaki życia. 

Wobec tego wezwano natychmiast Pogoto- 


6u PASTYLEK LUMINALU!! 

Pierwszą rzeczą, która rzucała się w oczy, 
były puste fjolki z luminalu. Było ich sześć, 
każda obliczona na 10 tabletek po 0.1 grama. 

Obok pustych flaszeczek stały trzy szklanki. 
W dwóch szklankach widniały „resztki herbaty, 
jedna była do połowy wypeiniona czarną ka- 
"ą. 

Powyższe przedmioty pozwoliły na momen- 
talne stwierdzenie, że popełnione zostało samo- 
bójstwo, a użyto do tego celu luminalu, który 
zażyty w nadmiernych ilościach jest groźną 
trucizną. 


DOKUMENTY STWIERDZAJĄ 
IDENTYCZNOŚĆ GRZESZOLSKIEGO. 


Prawdziwe nazwiska samobójców ujawniły 
dokumenty, znalezione w pokoju. Zarówno do» 
kumenty i trzy listy, pozostawione przcz dena- 
ta, ułożone były w porządku, świadcząc o tym, 
że samobójcy działali z dużą dozą spokoju. 

Ze znalezionego dowodu osobistego wynika, 
że samobójstwo popełnił Paweł Grzeszolski, u- 
rodzony 15 października 1893 i żona jego Peia- 
gia ze Stawicińskich, urodzona 10 lipca 1912. 

Wśród dokumentów Grzeszolskiego znajdo- 
wała się karta zwolnienia z więzienia w War- 
szawie w dniu 29 października 1936 r. o godz. 
15-tej, dowód rejestracji jako bezrobotny i sze» 
reg zapisków. 

TRZY LISTY. 

Tajemnicę śmierci Grzeszolskiego wyjaśnia. 
ją trzy listy. W dużych żółtych kopertach znaj- 
dowały się trzy listy, pisane na odwrocie rosyj- 
skich blankietów. 

Jeden z listów zaadresowany jest do władz 


wie Ratunkowe, którego lekarz stwierdził zgon sądowych, drugi do adw. Hofmokl-Ostrowskie- 


mężczyzny, a kobietę przewiózł do szpitala. Na 
miejscu zjawiły się władze śledcze, które wdro- 
żyły dochodzenia. 


go, a trzeci do rodziny Stawicińskich. W li- 
stach tych Grzeszolscy wyjaśniają przyczynę 
rozpaczliwego kroku, motywując go obszernie. 


„Mamy już dosyć widowiska, 


które z nami 


List do władz sądowych rozpoczyna się sło- 
wami: 
„ODCHODZIMY STĄD DLATEGO: 
1) MAMY JUż DOSYĆ WIDOWISKA, 
KTÓRE Z NAMI URZĄDZANO. TO, CO- 
ŚMY PRZESZLI, ŻADNE SERCE LUDZ- 
KIE PRZEJŚĆBY NIE:BYŁO W STANIE! 


Dalszy ciąg list zawiera uwagi na temat ca- 
łej sprawy. 


AKT OSTATNIEJ WOLI. 


W pozostawionych dalej rzeczach znajduje 
się również akt ostatniej woli, sporządzony 
przez Grzeszolskiego. W akcie tym, napisanym 
na kartce papieru listowego, prosi Grzeszolski, 
aby wszystkie pozostałe rzeczy przesłano rodzi- 
nie Stawicińskich w Sosnowcu. 

W dalszym ciągu następuje na tej kartce 
[EE oi 


Rząd francuski walczy z wysokimi cenami 


urządzano''! 


długi spis rzeczy, pozostawionych przez samo- 
bójców. Spis jest sporządzony z drobiazgową 
dokładnością i widnieją w nim takie pozycje, 
jak „2 chusteczki do nosa“ i „rulonik waty“. 

Prócz tego pozostawili samobójcy gotówkę 
w kwocie 160 złotych, którą polecili prze- 
słać rodzinie Stawicińskich. 

W rzeczach Grzeszolskiego znaleziono rów- 
nież rewolwer, kalibru 6.35, naładowany 3 na- 
bojami. 

Po stwierdzeniu tego wszystkiego i spisaniu 
protokołu, zarzadzono przewiezienie zwłok do 
Zakładu Medycyny Sądowej. 


GRZESZOLSKA NIEPRZYTOMNA. 


W chwili, gdy piszemy te słowa — godzina 
2 w nocy — Grzeszolska, przebywająca w szpi- 


talu, jest nadal nieprzytomna. 


Paryż. 13. 2. PAT. Jednym z głównych ; porządza już w tej dziedzinie na podstawie 


punktów obrad dzisiejszego posiedzenia Ra 
dy ministrów była w dziedzinie polityki we 
wnętrznej sprawa ustalenia programu rzą 
dowego walki ze zwyżką cen. Minister spr. 
wewn. Dormoy oraz minister gospodarki 
Spinasse otrzymali pewnego rodzaju pełno 
moonictwa do opracowania planu tej akcji 
która znajdzie swój wyraz w formie usta- 
wy uzupełniającej środki, jakimi rząd roz 


dotychczas obowiązujących przep.sów. 
Jak informuje „Paris Midi” min. Spinas 
se przedstawił na Radzie ministrów wyniki 
przeprowadzonych przez siebie badań i za 
proponował zorganizowanie specjalnej an 
kiety, dotyczącej cen poszczególnych pro- 
duktów, zarówno w dziedzinie ich produk 
cji, jak i sprzedaży. Ankieta ta pozwoliłaby 
na zahamowanie szkodliwej spekulacji. 


Ks. Juliana spotkała się 


z ks. Windsoru 


Wiedeń, 13. 2. PAT. Ks. Juliana z mężem ma 
jutro wyjechać do Tyrolu, zapewne do Igls. 


Dziś para książęca zwiedzała zabytki Wiednia. 

Prasa donosi o przypadkowym spotkaniu w 
windzie hotelu Bristol księżnej Juliany z mał- 
żonkiem z księciem Windsoru i jego siostrą. 
Spotkanie to miało charakter nadzwyczaj ser- 


deczny i zamieniło się w dłuższą pogawędkę w 
hallu hotelowym. 


Stan wyjątkowy w Indianie 


Nowy York. 13. 2. PAT. W Madison, An 
derson i Aleksandrii (w stanie Indiana) o- 
głoszono stan wyjątkowy. Do miast tych, 
przybyły oddziały gwardii narodowej i pa 
trolują po ulicach. Aresztowano 13 osób. — 


„NOWY DZIENNIK" niedziela 14 lutego 1937 


DOROTA ARMER 


właścicielka realności 
zmarła dn. 13 lutego 1937 przeżywszy lat 69. 


Wyprowadzenie zwłok na miejsce wiecznego spoczynku nastąpi w nie- 

dzielę dnia 14 lutego 1937 o godz. 3 pepoł. z domu przedpogrzebo- 

wego w Krakowie przy ul. Miodowej, o czym zawiadamia w głębokim 
smutku pogrążona 


RODZINA 


Restauracja Habsburgów w Austrii 
znowu aktualna 


Wiedeń, 13. 2. PAT. W związku z trzecią rząd nie ma powodów do dawania podobnych 
rocznieą rewolucji socjalistycznej ludowej dzi- | oświadczeń w tej sprawie. Na zapytanie koree- 
siejszy „Tag“ zamieszcza artykuł p. t. „Luty | pondenta „Times“ na temat osobistych pogla- 
1934", w którym korzysta ze eposobności, aby | dów płk. Adamsa na sprawą legitymizmu od- 
podkreślić szkodliwą działalność narodowych | powiedział, że sprawa form ustrojowych w Au” 
socjalistów z osławionym Habichem na czele, : strii powinna być wykładnikiem interesów pań* 
która doprowadziła do wybnchu rewolucji. Ww stwa. Jeśli idzie o sprawę monarchii, to oczy- 
tych ciężkich i krwawych chwilach, Austria | wiście w grę wchodzą jedynie Habsburgowie, 
wykazała całą swą siłę żywotną i zdolność do | jednakże wprowadzenie nowego ustroju w An- 
samodzielnego istnienia, zwłaszcza, że zaledwie | strii wymaga przygotowań natury organizacyj- 
w pół rokn później spotkał ją nowy cios w po” | nej i gospodarczej, które są jeszcze daleko do 
staci puczu narodowo-eocjalistycznego w lipen | ukończenia. 

1934 r. W konkluzji artyknłu. antor daje wyraz 
madz'ei, że dalsza konsolidacja wewnetrzno*po- 
łiryczna Austrii i jej rozwój gospodarczy po- 
'<zynią postępy. z 


+ * 
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Paryż, 13. 2. PAT. Agencja Havasa donosi z 
Wiednia: Wczoraj po południu pojawił sie nad 
Wiedniem od strony granicy czechosłowackiej 
samolot, który narysował na niebie dymem emhle 
maty sowieckie: mlot i sierp. Samolot powrócił 
następnie do Czecbosłowacji. Pochodzenie jego 
jest nieznane. 


a 

Wiedeń, 13. 2. PAT. W związku że słynnym 
artykułem „Wiener Ztg.“ na temat sprawy re" 
stauracji w Austrii, komisarz związkowy płk. 
Adams udzielił dłuższego wywiadu korespon" 
dentowi „Times“, w którym zaakcentował. że 
artykuł ten bynajmniej nie jest wyrazem poglą” 
dów ofiejalnych, lecz jedynie artykułem redak- 
cyjnym. Przed apelem frontu  ojczyźnianego 


Londyn, i2. 2. PAT. Poselstwo austriackie 
w Londynie zaprzecza ofiejalnie wiadomościom 
prasowym, według których dr Schuschnigg, za- 
mierza zrezygnować ze stanow ska kanclerza. 
= A, 


Zacięty opór i wielkie straty wojsk 
rządowych w Hiszpanii 


| W San Martin de la Vega powstańcy zajęli 


Walencja, 13. 2. PAT. Agencja Fabra podaje: 
Sin. wojny komunikuje, że na odcinkach Guadar- 
rama. Somosierra, Aranjuez, Escorial, Cuenca i 
Madryt — sytuacja bez zmian. Na odcinku Argan- 
da powstańcy wczoraj rozpoczęli atak, koncentru 
jąc znaczne siły piechoty, kawalerii artylerii i 
lotnictwa, usiłując m. in. zdobyć most Arganda. 
a to w celu przecięcia komunikacji między Ma- 
drytiem a Walencją. Zamiary te nie udały się. 
Siły republikańskie stawiły czoło natarciu i prze- 
ezły do ataku przy współudziale licznych czoł- 
gów Bzczególniej w północnej części lewego brzo 
gu rzeki Jarama., Nieprzyjaciel został odparty, 
ponosząc duże straty zwłaszcza wśród oddziałów 
kawalerii. 

Na odcinku Guadalajara w okolicy Abadanes, 
nieprzyjaciel w sile ponad 2 szwadrony i jednej 
baterii podjał atak, który został odparty. Nizprzy 
fecic] sofna] się tracąc ponad 250 zabitych w cza- 
sle tej akcji wojska rządowe straciły 8 zabitych 
i 20 rannych. 


Avila, 18. 2 PAT. Korespondent Havasa dono- 
at. że nigdy jeszcze wojska rządowe nie stawiały 
tak zaciekłego oporu, nie zważając na niesłycha- 
pie ciężkie straty. W pewnych momentach, woj 
ska rządowe wprowadziły do walki 26 czołgów 
pochodzenia sowieckiego. Pięć czołgów zostało 
na placu boju. Powstańcy zdobyli ponadto 8 ka- 
rabinów maszynowych i 3 działa polowe. Kolum- 
cy wojsk powstańczych pod dowództwem gen. 
Mola przekroczyły linię drogi Walencja © Chin- 
cnon i drogę Arganda — Morata Dełajuna. nisz- 
cząc pozycje przeciwnika na lewym brzegn Jara- 
ma. 


wzgórza Casa de Guarda —. Depajares położone 
o 5 kim na południe od Arganda, o kiórą toczy 
się walka, jak również wzgórza Casa Grande 
Depiul i Casa de Laisla i dwa inne wzgórza po- 
łożone na wschód rzeki Jarama. 

a + 


* 

Barcelona, 13, 2. PAT. Przed kilku dniami w 
czasie bombardowania miasta przez okręty pow- 
stańcze, agenci służby bezpieczeństwa zauważyli, 
że w oknie pewnego domu, na trzecim piętrze co 
pewien czas zapala się i gaśnie światło. Agena 
doszli do przekonania, iż z domu tego, wychodza- 
cego na morze dawano sygnały nieprzyjacielowi. 
W czasie zarządzonej rewizji wykryto w tym do- 
mu potężną radiostację nadawczą, która utrzy- 
mywała kontakt z powstańcami. Właściciele mie- 
szkania a zarazem właściciela radiostacji Juana 
Minoz Imeneza aresztoytno. 


+ . 


. 

Tenerifa, 13. 2 PAT. Powstańczy komunikat 
radiowy donosi: Lotnicy powstańczy przelecieli 
wczoraj nad Madrytem, nie zrzucając bomb na 
śródmieście. Bambardowane były natomiast u- 
mocnione pozycje na przedmieściach stolicy. — 
Wbrew powtarzającym się zapizeczeniom komi- 
tetu obrony Madrytu, jakoby połączenia z Walen- 
cją nie były przerwane, należy stwierdzić z całą 
stanowczością, że w dniu wczorajszym przekro* 
czyła po silnym przygotowaniu artyleryjskim ka- 
waleria powstańcza Jaramę, zajmując zachodni 
brzeg rzeki na przestrzeni kilkunastu kilometrów. 
Wojska powstańcze posuwają się w dalszym cią- 
gu w kierunku Almerii. 
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BŁ. p. 


BERTA KOROWITZOWA 


zamieszkała w Frakowie przy ul. Botan'eznej 
8. zmarła po krótkich i ciężkich cierpieniach 
przeżywszy lat 68. 

Pogrzeb odbędzie s'e w niedzielę dn. 14 lutego 
z domu przedpogrzebowego w Podgórzu, o 
czym zawiadamia w głębokiej żałobie 
pogrążona 


ROPZINA 


Godzjna pogrzebu będzie podana ua klepspydrach 


DYŻURY LEKARZY 1 APTEK: 
Dziś mają dyżur dzienny lekarze: 
Dr Friedman Henryk, Wrzesińska 8, tel. 117-79. 
Dr Osi, św. Gertrudy 18, tel. 105-58. 
Dr Kłeczek Stan. Litewska 6, tel. 1788-14. 
Dr Braciejowski Jakub, Salinarna 22, tel. 184-64. 
Dziś mają dyżur nocny lekarze: 
Bleiweis Józef, Karmelicka 11, tel. 482-40, 
Günther Jerzy, Sławkowska 28, tel. 166-26. 
Berwald Leopold, Słowackiego 41, tel. 134-31. 
Baranowski Włodz., Tatarska 11, tel. 187-13. 
Dziś mają dyżur dzienny i nocny apteki; 
Rynek gł A-B 45, Łobzowska 8, Grzegórzecka %, 
Długa 4, Krakowska 49, Zwierzyniecka 7, Bro- 
dzińskiego 1. 


Dr 
Dr 
Dr 
Dr 


Dziś mają dyżur dzienny apteki: 
Rynek gł 13, Retoryka 1, Lubicz 7, Siradom 6, 
Karmelicka 9, Kazimierza W. 78. 


WICEMINISTER UJEJSKI W KRAKOWIE. 
Wczoraj w nocy przybył do Krakowa wicemi- 
nister oświaty, aby wziąć udział w uroczystym 
otwarciu w Pałacu Sztuki. 


POŻEGNANIE DYR. WOŁKANOWSKIEGO. 
Wczoraj wieczorem odbyło się w dyrekcji P. 
K, P. pożegnanie b. dyr. inż, Wołkanowskiego. W 
pożegnaniu wziął udział dyr. inż. Czerniawski 
KONFISKATA POEZJI PIWOWARA. 

Na zarządzenie władz został skonfiskowany io 
mik poezji Lecha Piwowara pt. „Go wieczór”. 


ZEZNANIA O DOCHODZIE I OBROCIE. 
Odczyt na ten teńiat wygłosi p. dr Stanisław 
Frommer dziś w niedzielę dn. 14 bm. o godz. 6.30 
wieczorem w sali Stowarzyszenia Kupców w Kra- 
Kowie, ul. Grodzka 43. 


ZAWARCIE UMOWY ZBIOROWEJ. 

W FIRMIE PISCHINGER. 

Onegdaj odbyła się w Inspektoracie Pracy kon- 
ferencja w sprawie podpisania umowy zbiorowej 
w fabryce „Pischinger“, 

Podpisana umowa zbiorowa obowiązuje od 16 
bm. Robotnicy uzyskali podwyżkę płac. 


PROBLEM UPORZĄDKOWANIA 
ŚRÓDMIEŚCIA KRAKOWĄ NA TLE 
WYNIKÓW OSTATNIEGO KONKURSU. 
W poniedziałek, 15 b. m. odbędzie się w sali 
kinowej Muzeum Przemysłowego (ul. Smoleńsk 9) 
57-te zebranie naukowe Tow. Miłośników hist. i 
zab. Krakowa, na którym nastąpi druga część o- 
brad nad zagadnieniem uporządkowania śródmie- 
Ścia, z bogato ilustrowanym odczytem naczelnika 
Wydz. Budowlanego Zarz. Miej. inż. Czesława Bo- 
ratyńskiego p. t. „Problem rozwoju i przyszłości 
śródmieścia Krakowa w świetle wyników ostat- 
niego konkursu*. W czasie odczytu pokaz nadesła- 
nych prac konkursowych. Początek godz. 18.30. 
SA p = 

—. KURS CHŁOPCÓW w wieku od 10 let ćwi- 
czyć będzie od 15 bm. w poniedziałki i środy od 
6—7 wiecz. w Żyd. Tow. Gimn., Boczna Skawińska 
13. Sala i szatnie centralnie ogrzewane. — Natvch- 
miastowe zgłoszenia w sekretariacie. 


— |. — 


ŚLIZGAWKA „MAKRABI” CZYNNA 
= 


Brzegi Bałtyku wolne 
od lodu 


Jastrzębia Góra, 13, 2 PAT. Brzegi otwartego 
Bałtyku na przestrzeni od granicy polsko-niemiet 
kiej aż do półwyspu helskiego są już zupełnie 
wolne od lodu, który spłynął w głąb Bałtyku. 
Qd-czasu do czasu pojawia się jednak na pełnym 
morzu kra, płynąca w kierunku póinocno - za- 
chodnim. Nad morzem unosi się gesta: mgła. 
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Przemysłowiec warszawski 


ranny w katastrofie kolejowej 


„de odzyskał nadal przytomności 


Najciężej ranny w czasie katastrofy kolejowej w | ności. 


został przemysłowiec z Warszawy, Ludwik War- 
szawski. Onegdaj przybył p. Warszawski do Kra- 
kowa i zamieszkał w Hotelu Francuskim. 

W piątek rano miał udać się do fabryki Mono- 
polu Spirytusowego, znajdującej się na przedmie- 
ściu Krakowa-Dąbie. Początkowo zamierzał poje- 
chać tam tramwajem, wkońcu zdecydował się jed- 
nak na motorówkę i w tym celu pojechał z hotelu 
na dworzec, gdzie wsiadł do pociągu, który zde- 
rzył się niezadługo z parowozem. 

Natychmiast po katastrofie przewieziono War- 
szawskiego do szpitala, gdzie przeprowadzono o- 
perację. Stan rannego jest bardzo ciężki i do chwi- 
li, gdy słowa te piszemy, nie odzyskał on przytom- 


Poza Warszawskim został ranny funkcjonariusz 
kolejowy Stanisław Tekielski — pęknięcie kości 
twarzowej, Władysław Sendor — złamanie nosa. 

Pozatem lekkie obrażenia względnie wstrząs 
nerwowy doznali: Józef Piotrowicz, maszynista, 
Sebastjan Nowak — konkuktor, Sebastjan Czyli- 
zak — konduktor i Franciszek Gorczyca — praco- 
wnik kolejowy. Ponadto pasażerowie: Błażej Za- 
jąc, Jakub Seigner, Olga Tężkowa, Zofia Chrzan, 
Antoni Zieliński, Marian Piotrowski, Zdzisław Zier- 
nicki, Stanisław Solarz, Józef Radwański, Gustaw 
Szczeciński, Józef Grela, Antoni Nowak, Kazimierz 
Czapik, Stanisław Cholewa i Jan Bacz. 


Echa bójki w Domu Akademickim 
przy pl. Jabłonowskich 


Przed sądem krakowskim rozegrał się wczoraj 
epilog bójki, jaka miała miejsce w Domu Akademic- 
kim przy pl. Jabłonowskich w Krakowie, w dniu 
8 lutego b. r. 

Tegoż dnia doszło do incydentu między akade- 


mikiem Stefanem Michońskim a kolegą jego Stani- 
sławem Modelskim, zasiadającym w zarządzie Bra- 
tniej Pomocy. W irakcie incydentu Modelski ude- 
rzył Michońskiego. 


skiego, Marian Trecz i udał się do biura zarządu, 
gdzie prosił akademika Drabika, aby wywołał Moe 
dełskiego na kurytarz. 

Po chwili zjawił się Modelski na kurytarzu, oboli 
niego zaś grupa kolegów. Tracz podszedł w tym 
momencie od grupy i chciał uderzyć Modelskiego, 
ale ten cofnął się i Tracz nderzył Drabika, który 
doznał kontuzji nosa. | 

Wczoraj odpowiadali przed sądem uczestnicy 
bójki. Tracz oskarżony był o pobicie Drabika, Moe 
delski o udział w bójce. Proces zakończył się wye 
rokiem uniewinniającym, gdyż sąd stwierdził, że 
Tracz zostai zaatakowany, a uderzenie jego było 
przypadkowe, 


Odwołany proces przed sądem 
» 
przysięgiych 

Wczoraj miał się odbyć przed sądem przysięgłych 
w Krakowie proces inż. Jakuba Horna i tow., o- 
skarżonych o działalność komunistyczną. Przed 
rozpoczęciem rozprawy przewodniczący stwier- 
dził, że broniąca w tej sprawie adw. dr Steinsber= 
gowa zachorowała na grypę, wobec czego rozpra= 
wę odroczono. 

Sprawa ta będzie jeszcze rozpatrywana w tej 
kadencji, ale po wyczerpaniu wszystkich proce- 
sów. 

~ „PLOTKI © KOBIECIE". Staraniem Zw. Zaw. Prac. 
Umysł. Sławkowska L. 6. odbędzie się odczyt 16 bm. pod 
tytułem: „Plotki o kobiecie", który wygłosi p. Tadensu 
Wesołowski. Początek godz. 7.30 wiecz. Wstęp wolny. 

— BEZPŁATNA LEKCJA ESPERANTA. Dnia 15 bm, 
o godz. 714 wiecz. w sali Muzeum Przemysłowego, ul, 
Smoleńsk 9 bezpłatna pokazowa lekoja światowego języ: 
ka Esperanto. Lekcja zapoczątknje nowy kurs tego ję 


D tym fakcie dowiedział się przyjaciel Michoń- | zyka urządzony staraniem krakowskiego Tow. Esperanto. 


NOWOCZESNE 


DO PISANIA 
RACHOWANIA 


poleca 


MASZYNY BIUROWE 


ZAPISUJĄCO-LICZĄCE i. t. p. 


TEOFIL GLOCER i SYN, Warszawa, Krak. | rzedu. 7, tel. 236-69 ı 502-91 


PRZEDSTAWICIELSTWO NA WOJ. KRAKOWSKIE 


L. ZWEIG i S-ka — nKAKUOW, PUOWAŁE 7, tel. 115-04 


MASZYNA dziurkarska 
„Singer“, do taniej bisli- 
sny bajecznie tanio sprze- 
da KRISCHER, Kraków, 
ZWIERZYNIECKA 6. 

541k 


WIE Pani dlaczego jedwab 
gu bielizna milanez nie 
Bnujaąca się jest u nas naj- 
tańszał rzecz prosta wia 
sny wyrób materiałów! 
Znana w całej Polsce Fa- 
bryka trykotaży „Paw“ — 
Kraków, Floriańska 4. 


- [nteresy: handlowe 


MAM 12—15.000.  BŚsukam 
egzystencji współpracy 1 
zabezpieczenie. „Kawaler” 
do Nowego Dziennika, 


og 


NOSZONA garderobę kupu 
je, płacę dobrze. Goldbsrg, 
Gazowa 11, tel. 168-21. 


4335 


KSIĄŻKI kupują — spiss- 
daje, płacę najlepiej. Anty 
kwarnia, Kraków, Miko'aj 
nka L 483g 


AA 
KUPUJĘ w Krakowie i w 
TARNOWIE — PERSKIE 
dywany, obrazy sławnych 
malarzy, antyki, — adres: 
Kraków, Skrytka poczt. 4392. 

140k 
POSZUKUJĘ maszyny #0 
pisania używanej w q9- 
brym stanie. Zgłoszenia 
Bzeszowska 8, m. 4. 

793k 


=. — HERE ——— 
WILLĘ w zdrojowisku ku- 
pie. Dokładne zgłoszenia 
pod „Zaraz*  Diuro Ogło- 
szeń Statiera, Kraków. 
7705 


Sprzedaż 


MASZYNĘ  słupkową 
(puszkowa) „Singer“, pra- 
wie nowa sprzeda okazyj- 
ale tanio KRISCHER, — 
Kraków ZWIERZYNIECKA 
« 


VYVYVYYY 


PASY GUMOWE „LA- 
STON* fabryczny skład — 
Regina  Halberstammowa, 
Grodzka 63. 511g 


EEEE WAW 
MASZYNY do szycia naj- 
taniej sskupisz u BLITZA, 
Kraków, Krakowska 30. 
549g 


PATEFON walizkowy 
mandoliny włoskie, tanio 
sprzeda Sklep okazyjny — 
Kraków, Mostowa dwa. 
172k 


SE | E 
WYPRAWY Ślubne. WY» 
PRAWKI niemowlęce, 
KONFEKCJA dziec: sa 
najtaniej Obstander, Ry- 
nek 11. KPA 


MEBLE kuchenne, przał- 
pokojowe, pokoje dziecięta, 
mieszkalne, gwarantowanzj 
jakości, najtaniej. Kra<jw 
Bracka 6. 704% 


WIEDEŃSKIE, gabinet 1 
jadalnię sprzedam Kraków 
Asnyka 9, m 4. od g. 5—6. 

722k 


mereżkarska 
„Singera* prawie nowa, 
okazyjnie tanio sprzeda 
KRISCHER, — Kraków 
ZWIERZYNIECKA 6. 


MASZYNA 


541k 


o 
MASZYNY do pisania, no- 
we, używane, gwarantowa- 
ne, okazyjnie sprzedaje „Re 
mont“, Katowice, Dworco- 
wa 18. 1494k 


O A 
MEBLE nowoczesne poles 
ca M. Pleszowski, Kraków, 
Mały Rynek 2. Udogodnie= 
nia przy kupnie. 400k 


ZZ NE 
OKAZYJNIE SPRZEDAM 
budowę nie  wykończon%, 
punkt miasta bardzo do- 
bry. Szczegóły pisemne lub 
osobiste pod „Nowa Bu- 
dowa 48.000* do Adm. Nowe 
go Duiennika. 182k 


Ząda,ałe ponazow I ofart 


UNDERWOOD waszyny 
do pisania walizkowe, naj- 
nowszej konstrukcji. Repre 
zentacja i wyłączna sprze: 
daż: Ignacy Uross i Spół 
ka Kraków, Starowiślna 
1. telef, 121-90. 412k 


MASZYNĄ rymarska pta- 
ska „Singer'* jak nowa ta- 


nio sprzeda KRISCHEK, 
Kraków ZWIERZYNIECKA 
6. 541k 


MEBLE PIERWSZORZĘD: 
NE oraz kuchnie lakiero- 
wane pokoje dziecięce, naj 
riesze ceny DOM MERLO. 
WY SCHOR, Kraków, — 
SZPITALNA 40. 84k 


UNDERWOOD maszyny 
do pisania poleca „„Maszy- 
nodom“ Max Lóweusteia, 
Kraków, Zwierzyniecka 11 

uk 


MASZYNA tylindrowa 
długoramienna „Singer“ 
okazyjnie tanio sprzeda 
KRISCHER, — Kraków 
ZWIERZYNIECKA 6. 
ŚLE 


BIURO „MERKUR“, 
ków, Dietla 59 
176-89, 
KAMIENICA pełnokomfor- 
towa dochodowa śródmie- 
ście. Pożyczka długotermi- 
nowa. Dopłata 110.000. 
KAMIENICA trzechpiętro= 
wa nowobudowana pelno- 
komfortowa, zamieszkała, 
Gotówka 90.000. 
KAMIENICA trzechpiętroa 
wa pelnokomfortowa. Park 
Krakowski. Gotówka 70.030. 
KAMIENICA pełnokomfor 
towa niskie czynsze Poży« 
czka Banku Gospodarstwa 
Dopłata 45.000. 
KAMIENICA nowa pelny- 
komfortowa rentowna. Go- 
tówka 80.000. 

Wielki wybór parcel budo- 
wlanych. 775k 


Kra- 
Telefon 


De E a 


nz 
| NIEBYWAŁA okazja ame- 


rykańskie biurka szala, jū- 
koteż różne meble białe uo 
sprzedania Sebastiana 4,1. 

duzy 


AUTO ciężarowe do sprze 
dania albo do wspólnego in 
teresu.  Rauchwerger =- 
Chrzanów, Pierackiego 10. 

50iz 


BIURO RUBINA, Kupno: 
Sprzedaż nieruchomości, — 
Kraków, Wielopole 26, Te- 
lefon 171-78, poleca nast;pu" 
juce okazyjne domy do 
sprzedania. 

KAMIENICA  czteropiętro- 
wa, naroźna (centrum) 


50 ubikacyj, dochód 27.0039 
cena  225.000.—, gotówką 
160.000.—. 


KAMIENICA nowa, supr- 
kcmfortowa, dochód około 
16.000.— gotówką 140 000. 
KAMIENICA tizechpiętro- 
wa, komfortowa, (Park Kse 
kowski), dochód 11.400. ca- 
na 120.000. KAMIENICA no 
wa, dobrze położona, do- 
chód 7.500, cena 60.000 gotów 
ką 70.000. 
KAMIENICA  dwupiętro- 
wa (Fark Krakowski) cona 
59.000 gotówką 49.000. 

191k 
SEM I S 
MEBLE nowoczesne, szaty 
kombinowane, sypiałnie, ja 
dalnie, najtaniej, Kraków, 
BRACKA 13. H628 


R > 3 
KAMIENICA 40-pokojowa 
7500 dochodu, 50.000. 
KAMIENICA 4-pietrowa 
penokomiortowa solidna 
budowa 11.000 dochodu, — 
80.000. 

KAMIENICA 11-pokojowa 
3.000 docbodu, — 
KAMIDNIOA 2-piętrowa 26 
pokoi, sklepy 5.200 docho- 
du 28.000.— 


Kraków, Wielopole 10-— 
Wyrwicz, Telefon 155-24. — 
543g 


TYSIĄCE biustników. 
Pierwszorzędne fasony od 
70 groszy. „Paw“, Kraków, 


DWUPOKOJOWE mieszkae 
nie pełnokomtortowe przy, 
ul. Felicjanek 25 do wyna- 


Floriańska 4. 778k jęcia. wig 
| namamasa 

š | CZTEROPOKOJOWE mias 
Matrymonialne BESOESZZ 
l piętro Brzozowa 7 de 

SWAT tuający pap ocb | 7 R5JECIA. EE 
lepszych domów poleca się. | LOKAL około 400 m. kw. 


Zgłoszenia pod „Atid“ +0 
Adm. Nowego Dziennika, 
8613g 


na I piętrze o ló-tu oknąch 
weneckich, składający się 
z obszernej hali ! kilku po. 
koi, centralnie ogrzewa» 
nych do wynającia od 1-40 
czerwca. Kraków, Karmes 
licka 16. CNA 4 


WDOWA po aptekarzu, — 
przysty jna, lat 34 z posz- 
giem 100.000 pozna Pana 
36—42 lat, blondyna 0 nia- 
skazitelnym charakterze, — 
wykształconego. 

PRZEMYSŁOWIEC na 
Górnym Śląsku z mająt- 
kiem 100.000 zł. pragnie pu- 
znać panią z pierwszorzęd= 
cego domu do 80 lat z po 
Bagiem od 30.000. Zgłogze- 
nia: SWAT HAMMER, 
Kraków, Sebastiana 31. 


DO wynajęcia pięknie u- 
rządzony komfortowy poe 
kój. Groble 17/16. MASZ 


z w 
LOKAL sklepowy dwupok. 
jowy w podworcn odstąpię 
ewont. a urządzeniem, 
Zgłoszenia pod „Grodzża 
ulica* do Adm. Nowego 
Dziennika. 


tel. 125-86. REYE — LP 
i 3 p) TRZY pokoje, komfort — 
PANNA w wieku balzakow | winda, tanie. Syrokomli 
skim, posiadająca 10 tysię* 19a. wolne. 7187% 


cy złotych gotówki, gosp» 
darna, dobry charaktor, 
inteligentna, z dobrego d0- 
mu, pozna tą drogą wy- 
twornego pana, wdowinńc 
niewykluczony do lat 50 za 
stanowisku. Bask, zgł. pod 
„Samodzielna“ w księgami 
E Wiener, Katowice Szope 
na 8. 781k 


DWA pokoje, kuchnia — 
komfortowe, tanie. Kościne 
ezki 50, wolne. Dik 


POKÓJ komfortowo umy= 
blowany, łazienka, centrale 
ne ogrzewanie, wolny 'ie- 
lef. 136-90. 753K 


POKÓJ umeblowany, osobe 
ue wejście odnajimę. Dietla 
105, m. 1. 


MAGISTRA farmacji po- 
zna starszego magistra lub 


lekarza. Zg toszenia Biavo 2 POKOJE frontowe ga bia 
Celoszon YA a Sa ro, handel lub lekki prze 
ków Jagiellońska 7 Sp myel korzystnie do wyca- 
„15.000 tys.*. asg | 


' jęcia. Wiadomość Dr. Gold- 
vasser, Sarego T. ng 


| TRZYPOKOJOWE mieszka 
nie komfortowe do wynają- 
cia. Wiadomość: Schón- 
feld, Kraków, Grodzka 47. 
Skład tapczanów higienicza 
nych. 169k 


POSZUKUJĘ 


kulturalnej 
pani do wspólnego, oddziel” 


Karmelicka 
543g 


nego pokoju. 
28/14, 


Zarząd Żydowskiej Średniej Szkoły Handlowej 
Stowarzyszenia Żydowskich Absolwentów W.S.H. 
w Krakowie, ogłasza 


RONKURS 


na stanowisko KIEROWNIKA SZKOŁY 
na rok szkolny 1937/88. 

Wymaganc pełne kwalitikacje oraz znajomość 
języka hebrajskiego. Należycie udokumentowana 
wnosić należy w terminie do 28 lutego b. r. do 
podania z zapodaniem warunków i referencyj 
Biura Ogłoszeń Feliksa Stattera w Krakowie 

pod „Kierownik”, 736k 


i 


SPÓŁDZI 


„NOWY DZIENNIK” niedzieli 14 hrtego 1937 


Z OGR. ODP. 


19 


ELCZY BRNK KREDYTOWY 


KRAKÓW, UL. STRADOM L. 15 — TELEFON Nr. 137-64 


Przyjmuje wkładki 
oszczędnościowe 
na dogodnych 
waruaukach, 


Prowadzi rachnnkł 
bieżące (czekowe) 
należycie 
oprocentowane, 


| 


JUBILEUSZ 


10-010 LECIA BANKU 


P. T. 


Niniejszym zawiadamiamy uprzejmie, że w najbiiższym czasie wydamy Jak 
iw łatach ubiegłych 


TARYFĘ INKASOWĄ 


Tegoroczna taryfa inkasowa zawierać będzie obok kilku artykułów tia» 
włających: 
a) utworzenie banku i poszczególne fazy jego rozwoju poparte tabęla+ 
rycznym sprawozdaniem cyfrowyr z 
b) spółdzielczość kredytową i jej znaczenie dla szerokich warstw sno: 
łecznych, 
c) aktualne sprawy gospodarcze, 
również i inną bogatą treść informacyjną 


Ze względu na 10-cio lecie istnienia spółdzielni, nosić będzie taryfa obecna 
w bieżącym roku charakter 


JUBILEUSZOWY 


Ponieważ instytucja nasza wykazuje z roku na rok coraz to większy rozwój, 
oraz ze względu na to, że taryfa przez nas od wielu lat wydawana zyskałą 
sobie wśród ogółu społeczeństwa jako pięknie oprawna broszurka 0 uroze 
maiconej treści: z kalendarzem, taryfą pocztową i i. — wielką popularność, 
a rozejdzie się jako bezpłatny dodatek do całego nakładu „NOWEGO 
DZIENNIKA“, — ponadto rozesłana zostanie do wszystkich firm w Kra» 
kowie oraz do naszych korespondentów w całej Polsce, jak również rozdaną 
zostanie szerokim sferom społęczeństwa krakowskiego, — jesteśmy pewni, 
Że ogłoszenie umieszczone w naszej taryfie da jaknajdalej idącą gwarancję 
skuteczności. 

Zwracamy się przeto do P. T. z uprzejmą prośbą o łask. udzielenie nam 
zamówienia na ogłoszenie i w tym oczekiwaniu, pozostajemy 


z poważaniem 


SPÓŁDZIELCZY BANK KREDYTOWY 


Z OGR. ODP. 


KRAKÓW, UL. STRADOM 15. 


Prezes Zarządu: Prezes Rady Nadzorczej: 


Abr. NUSSBAUM Zygmunt ALEKSANDROWICZ 


Inkaso weksli oraz wypłatę 
załatwia Bank azybke 

i punktualnie po minimal- 

nych stawkach prowizyju. 


1937 


|masa 
Udzieln Kredytów 
dyskontowych 


iwypłaca zaliczki 
na inkaso weksli. 


Adwokat Dr. MANNEIMER 


Tel-Av.v Schlomo Hamelech 37 
załątwia wszelkiego rodzaju transakcje prawne i hand- 
lowe i przyjmuje zarząd domów i nieruchomości 
w Palestynie 


Pocztę szytrową 
inseratową 


aależy wrzucać w ciągu 
całego dnia 


tylko 
do skrzynki 


wmurzwanej w bramie 
przed Nowym Dziennikiem‘ 
a ktorą opróżnia się 

6 razy dziennie. 


Wolne. posady. 


POTRZEBNY zdolny wks 
pedisnt z branży obuwnla 
czej. Zgłoszenia pod Tur- 
ner, Rynek, Gł. 15, III. p. 
f. codziennie od 20—22. 526g 


ZDOLNEGO sprzedawoy su 
kna na Kraków — zsprowa 
dzonego u pierwszorzę inej 
kiienteli poszukują.  Zył. 
Nowy Dziennik pod „Mete“. 

418g 


BUCHALTER (ka) siła po- 
moonioza natychmiast po- 
asukiwany (a). Oferty s żą- 
daną płacą pod „Eska“ No- 
wy Dziennik bg 


POSZUKUJĘ panny s do- 
trym szyciem na popołud- 
nie dla dzieci w wieku 
szkolnym. Aleja Słowac- 
kiego 8/6 IL p. 785k 


o a 
PANNA prowżdząca s% 
modzielnie księgowość i ko 
respondencją polsko » niee 
miock4ą potrzebna. Zgło- 
szeplia pod „Hurtownia 
do Adm. Nowego Dzienni- 
ka. Big 


Posad poszukują 


PIANINA 
STROL NAPRAWIA naj- 
taniej Bom, Bożego Ciała 
10, telefon 143-79. 


FORTEPIANY, 


633k 


PAŃI, władająca polskim 
i nłemieckim, samodzielnie 
prowadziła szereg lat goa 
spodarstwc domowe u su- 
motnego pana w Poznań 
skim poszukuje odpowi4d 
niej posady. Oferty pod 
„EB. H.“ do Adm. Nowego 
Dziennika. 662k 


TAPICER wykonuje tap- 
ozany, materace. otomany, 
solidnie, tanio.  Przerabia 
od 9 zł. Firanki okno 1 zł. 
Sendor, Sarego 21. 521g 


RUTYNOWANA sila zt 
brenży obuwniczej z wielu. 
letnią praktyką poszukaje 
posady od 1 marca Wia- 
domość Adm. N. Dziennika 
pod „Obuwie”. 53tg 


MAGISTRA farmacji po- 
sżukuj» posady zastępstwa, 
dzierżawy. Zgłoszenia Adm 
Nowego Dziennika „Ruty- 
nowana”. 478g 


KORESPONDENT  pol3ko- 
niemiecki poszukuje  po- 
południowego zajęcia. Źgło- 
szenia pod  „Energiczay* 
do adm. Nowego Dziennika 

523% 


Aa 


SAMODZIELNA krawczy- 
ni z wiedeńską praktyką — 
szuka posady w  Katowi- 
cach lub spółki. Adm. No- 
wego Dziennika pod „Vie 
deńka*. 541g 


MŁODY, rytunowany de- 
senator ze szkołą tkecką i 
kŁandlową poszukuje pozsa- 
dy. Ewentualnie jako maj- 
ster do wszystkich działów 
tkalni, aibo korespondent 
polsko ~ niemiecki“. Zgło- 


szenia do Adm. Nowego 
Dziennika pod _ „Bielsko- 
Slask“. 7192k 


SAMODZIELNY sprzedaąw- 
oa z branży konfekcyjucj i 
snkienniczej dobrze prosen 
tujący się z pierwszorząd= 
nymi referencjami poszuka 
je posady. Miejscowość 0- 
bojętna Zgłoszenia Lauhów 
na, Tarnów Wałowa 82 
pod „Pierwszorzędny facho 
wiec". WE 


PANNA s lepszego domu 
inteligentna muzykalna — 
snająca hebrajski szuka 
kondycji eało—półdniowej 
do dziecka w wieku przad- 
szkolnym. CHĘTNIE JA» 
KO TOWARZYSZKA-LEKR. 
TORKA DO STARSZEJ 
PANI Z POMOCĄ W GO- 
SPODARSTWIE. Łaskawe 
zgłoszenia Adm. N. Dzien- 
nika „Pracowita A" 545g 


PIERWSZORZĘDNA kraw 
czyni szyje po domach we- 
dług najuowszych modeli. 
Pod ..Modele'* Adm. Nowe 
go Dzienika. 541g 


POSZUKUJĘ posady jako 
przykrawacz twardej skó- 
ty, oddam Kartę rzemiasl 
iwczą na wyrób obuwia. — 
Warunki osobiście Kraków 
Józefa 46, m. 6. o32g 


HAFTUJĘ, szyję bieliznę 
wyprawy ślubne. Szycie 
bluzek, pyłam, szlafroków. 
Stockowa, Dietla 50, II. p. 

7074 


SAMODZIELNĄ koresp?a- 
dentka biegła maszynistka 
na posadzie szuka zaję- 
ciu na popołudnie. Ewentu” 
minie jako sekretarka Zgie 
szenia do Adm. Nowego 
Dziennika pod „Zajęc'e * 

521g 


ZDOLNA panna poszuku- 
je posady jako ekspedi 3n- 
tha lub kasjerka.  Złoży 
kaucję. Nowy Dziennik pod 
„Zdolna". sg 


PATRONA poszukuje ma- 
gistor praw z dwuletnią 
aplikacją sądową Zgłosze- 
nia pod „Samodzielny“ — 
do Towarzystwa Reklamy 
Międzynarodowej, Warsza- 
wa, Marszałkowska 124. — 

TBk 


TOWARZYSZKA—WSPÓŁ- 
PRACOWNICA w gospo- 
darstwie, inteligentna, 03- 
gedua poszukiwana do star 
szej pani. Warunek dobra 
znajomość kuchni, Zgłosze 
nia do Adm. N.  Dzisne 
nika pod „Fowarzyszka'. 

539g 


PRENUMERĄTA w Krakowie z odnosze- 
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji 


i z przesyłką pucztową 


| 


„NOWY DZIENNIK“ niedziela 14 lutego 193? 


PRZYKRAWAOCZ s pierw. 
szorzędnym krojem w za- 
kreste krawiectwa męskie- 
go poszukuje posady. Zgło. 
szenia do Adm. Nowego 
Dziennika pod „Elegant“. 
51ig 


SZMATKŁ, starą gardasobę 
przyjmuje TKALNiA na 
wyrób chodników. Krasów, 
Józefa Ż Telefon 173-%. 

735% 


KRAKOWSKIE KURSY 
KOSMETYCZNE pod kio- 
rownictwem Dra med. T. 
Owczyńskiego. Nauka 4 
miesiące. Wykłady, ćwicze 
nia codziennie. Po ukoń- 
czeniu kursu dyplomy. — 
Instruktorka Inż. Helena 
Apsel-Schragerowa. Zapi- 
sy trwają. Zgłoszenia i pro 
spekty Kraków, Piłsudskie 


go 11. Tel. 177-57. 261k 


Konces przez Min. Przemysłu i Handlu 


BIURO INFORMACYJNE 


„KOSMOS“ 


wł. I. Kornblum — istniejące od 1925 r. 


w Krakowie, Rakow.cka 1 


Tel. 157-38 s 
udziela wszelk ch intormacyj w kraju i zagranicą 


Zdrojowiska 


DLA REKONWALESCSN* 
TÓW KONIECZNY POBYT 
W SIANKACH. DLA NAR 
CIARZY IDEALNE WA: 
RUNKI W SIANKACH, — 
„NASZ DOM" TELEFON 
Ne 24. 7830 


ZAKOPANE: „PRIMAVE. 
Ra“, Nowootwarty pensjo» 
nat malowniczo położony 
w dolinie Białego poleca 
nowocześnie urządzone po 


koje z bieżącą wodą. Cen- 
tralne ogrzewanie  Wy- 
kwintna kuchnia. Zarząd 


Heleny Silberfeld. Telefon 
18-61. 816k 


ZAKOPANE. PENSJONAT 
DLA DZIECI „SWOJA“ 
ul. Zamojskiego tel. 1061, 
poleca pokoje komfortow$%. 
Opieka pedagogiczna. ~- 
HELENA BAUMGARTEN. 

Wk 


OBIADY smaczne, rytua:- 
ne, mięsne w cenie 1.— zł. 
wydaje Stern, Miodowa 28 
„Kryniczanka*. 154x 


WYTWÓRNIA swetrów — 
Jasna 8/3 dawniej Szewska 
24 poleca się. 157R 


MONTOWANIE lamp pizy 
przeprowadzkach, instala- 
cje światła, dzwonków e:ck 
trycznych, naprawy najta- 
niej „Lux“ Teodor Dem- 
bitzer, Kraków,  Mikołaj- 
ska 5. Lampy, przybory, 
żarówki. 

168g 


WYKWINTNE obiady 1 zł. 
wydaje inteligentna rodzi 
na żydowska. Brzozowa 
2, m. 3. 381g 


VYVYVYVYVYV 


Warto kupić na zapas! 


Robimy miejsce na bieliznę letnią? 
Wyrzucamy zimową ze BEZCEN! 
Sklep fabr. Kraków, Szewska 23. 


ZAKOPANE — pensjonat 
„ORAWA” pod zarząiem 
Bajtnerowej. Kuchnia ry 
tuaina. Poleca pokoje ało- 
neczne, Ceny niskie. 

665% 


ZAKOPANE — pensjonat 
„Uciecha“ Försterowej po 
leca Komiortowe pozoje, 
centralne ogrzewanie, cie- 
pła - zimna woda — wy- 
kwintna kuchnia. Ceny u. 
miarkowane. Telefon 12 37. 

762k 


KRYNICA „BAJKA* na 
przeciw Nowych Łazłanek 
Telefon 294. — pod za- 
rzadem Drowej R. Lö- 
WOWEJ 1 ©. GOLIGE. 
ROWEJ. Nowoczesny kom 
fort — centralne ogrzewa 
nie— wykwintna Kkucania 
Oeny przystępne. 


EGA 


Co to ma znaczyć? W zupie pływa pająk. 
Niestety nie znam się na tym, nie jestem 


przesądny. 


miesięcznie zi. 4.30 kwartalnie zł 12.90 


Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zł. 7.50 kwartalnie zł 22.50 


OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest I milimetr w jednym łamie Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 lamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła- 


mów po 88 mm. 


Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów. 


CEE ZOZ O O O O O 


ZAKOPANE PENSJONAT 
dla DZIECI „OPIEKA“ 
Drowej BLOCHOWEJ. Ta. 
ni pobyt dla dzieci, zuiż- 
ki dla osób towarzyszących 
Tel. 1557, ul. Kasprusie» 
Zagórse. 683k 


ZAKOPANE. Pełnokom[or- 
towy Pensjonat „WERSAL“ 
Krupówki. Gruntownie od- 
nowiony. 80 słonecznych 
pokoi s bieżącą zimną | g9 
rącą wodą. —  Saiony 
Bridgoowe —  towarzy- 
skie. Znana kuchnia wy- 
kwintna. Zarząd: Scherer- 
Rebenowa, tel. 1299. 15255 


ZAKOPANE znany pensjo- 
nat „JURAND“ ul. Cha'u 
bińskiego, tel. 1423 grunto 
wnie odnowiony Z BIEZĄ- 
CĄ CIEPŁĄ ZIMNĄ WoO- 
DĄ W POKOJACH polesa 
się PT. Gościom, KUCH" 
NIA WYKWINTNA RY- 
TUALNA, oeny przystąp- 
ne. z 703k 


KRYNICA „PODHALE 
pełnokomfortowy pensj- 
nat pod kier. Brandoweji 
poleca pokoje z wykwiaii- 
nym utrzymaniem. Talo 
fon 816. 219k 


KRYNICA —  pensjonal 
„RIVIERA* tel. 225 poleca 
pokoje pełnokomfortowe — 
centralne ogrzewanie salon 
tridgeowy, radio, kuchala 
wykwintna i obfita. QCeny 
przystępne. Zarząd R. Glns. 
sowej i A. Haberowej. =- 

1714k 


KRYNIOA. Pełnokomforto- 
wy pensjonat „Hanka“ pod 
zarządem Strelingeroówej 
poleca pokoje po cenach ni 
skich. 5462 


Nauka i wychowanie” 


STENOGRAFLI NOWO- 
CZESNEJ metodą udosko- 
naloną najszybciej wyu* 
oza ZOFIA  SCHONGU- 
TÓWNA W. W. Świętych 
8 I. p. front, tel. 109-97. — 
Opłata MINIMALNA. 

635k 


LEKCJI TAŃCÓW INDY» 
WIDUALNYCH zbiorowych 
udzielam. Wiadomość TEL. 
145-80. 503g 


PRZEDSZKOLE „Tarbut“ 
Dietla 91 parter pod kie 
rownictwem Dory Blumna 
stockówny, przyjmie Kilko» 
ro dzieci na drugie półro- 
cze. JĘZYK HEBRAJSKI, 
rytmika, zajęcia freblow- 
skie. 199g 


CZTEROMIESIĘCZNY kurs 
JĘZYKA FRANCUSKIE- 
GO dla wyjeżdżających ta 
Wystawę od 15 lutego MGR. 
MARIA DICKÓWNA Ja- 
na 3 39a. 517g 


NAJLEPSZA OKAZJA 
ZDANIA EGZAMINÓW Z 
6 KLAS ORAZ MATURY. 
Kursy gimnazjalne: 1) śre- 
dni (V—VI), 2) wyższy 
(VII-VIII) typ hum. iub 
mat. przyr. 8) niższy, (1— 
II now. ustroju). Nauka 
korespondencyjna „Globus 
pod kier. profesorów kra- 
kowskich. Również lekcje 
ustne. Prospekty bezpłat- 
nie. Ulgi i premie jeszcze 


krótki czas. „STUDIUM“ 
KRAKOW, SŁOWACKIE- 
GO 1 763k 


JĘZYKI — Znakomitą me 


todą Ansona — Zł b= 
miesięcznie. Krowoderska 
5. 535 


o —— 0 Ma= o W 
RUTYNOWANA lingwistka 
(niemiecki, angielski, fran- 
ouski) Żydówka, ayplu:ą 
uniwersytecki, udziela lək- 
cji tłumaczy handlową, — 
bankową korespondencję, 
literackie. — Przepisuje na 
maszynie prace magister 
skie — rękopisy, ewentual- 
nie godzinowo. Tanio. Zgło- 
szenia telef, 108.04. 5828 


m U SE 
EODOWITA WIEDEŃNKA 
z maturą wiedeńską — 
etud. fil. — uczy NIE* 
MIECKIEGO I ANGIE. 
SKIEGO. Hotel Royal po- 
kój 72. 5lóg 


ma ||| "ABD m 
WPISY KURS ZAWODU. 
WY KLEMENTYNY BO- 
BROWSKIEJ . SWAŁTEK 
Nauka kroju modelowania 
t szycia. Krój oceniany 
przes komisje zawodowa 
oechów Krakowa i Warsza. 
wy Kurs daje wykształoe. 
nie mistrzowskie. System 
angielski I francueki dam- 
ski i dziecinny. Kurs roz- 
poczyna śię 15 lutego. Po 
ukończeniu świadectwa. — 
Kraków, Felicjanek 1, m. 7. 

743k 


NA pięciomiestęczny KUFS 
KSIĘGOWOŚCI korespon- 
dencji etcet. FEINBELHGA, 
Starowiślna 28, przyjmuje 
sig WPISY codziennie. 
18e 


KURSY KROJU, MODELO- 
WANIA i szycia koncesjo- 
nvuwane przez Kuratorium 
ELWIRY HALPERN ~ 
SUSSEROWEJ, absolwentki 
Wiener Moden - Akademie, 
Nauka najnowszym syst6- 
mem wiedeńskim. Po ukońe 
czeniu świadectwa. Wpisy: 
Kraków, KRUPNICZA 18. 

734k 


W NAJBLIŻSZYCH dniach 
rozpoczynamy SPECJAL- 
NIE DLA OSÓB O WY. 
KSZTAŁCENIU ŚREDNIM 
1 WYŻSZYM  (pozaknrso= 
wą)  2-miesięczną nauke 
KACHUNKOWOŚCI (księ- 
gcwości). Ilość miejsc ogra 
niczona. Zgłoezenią codzien 
nia od 8—10 i 16—18-6j. — 
KIEROWNICTWO KUR. 
SÓW HANDLOWYCH 8. 
GRYSZPANA, KRAKÓW, 
SAREGO 12. 

463k 


„STUDIUM*, Kraków, — 
Słowackiego 1. Najlepsza 
okazja złożenia egzaminów 
z 6 klas oraz matury. Kur- 
sy gimnazjalne; 1) średni 
(V—VI), 2) wyższy (VII— 
VIII) typ. hum. lub mat. 
przyr., 3) niższy (I—II now. 
ustroju). Nauka korespon- 
denoyjna  „Globus* pod 
kier. profesorów  krakowe 
skich. Również lekcje ust- 
ne. Prospokty bezpłatnie. 
Ulgi i premie jeszcze krót- 
ki cza8. 771k 


TAŃCÓW nowy kurs, roz- 
poczyna: Środa siedemna- 
stego — Konserwatoriuro 
Taneczne Kraków, Rynek 
23. (Osobne zespoły dla mło 
dzieży). 5367 


Książka 


M. GEBIRTIGA 
MEINE LIEDER 


ED ZLELŚCCCCC ZZ ZZOZ ZZ ZZ RR OOOO 


CENY w złotych: 1. strona 1.25. — Tekst. 1.—, Nadesłane 0.75.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Gratu- 
lacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
ZŁ 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—. Nekrologi (klepsye 
dry) do 60 mm. w l. łamie ZŁ 20.—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 
259%, za druk kolorowy 50%. 


„NOWY DZEENNIK* wychodzi codziennie, także w poniedz. i dni poświąt. 


Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik*: Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanter. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana. 
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